
TYG O D N IK  ILUSTRO W ANY t J  <3® ^

. < , «  v .  " M f i ;

NR 13/14 {239/240) Z0,“ZI
POZNAN

26. I I. — 2. IV. 1950

Numer podwójny
Z okazji Zjazdu Zjedno
czeniowego Polskiego 

Związku Zachodniego 

i Ligi Morskiej 
w Szczecinie

2.  -  3 .  I V .  1 9 5 0
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TAT alka o pokój — ło za

wołanie, któ.e łączy 

dziś setki milionów ludzi ze 

wszystkich krajów świata. 

Walka o pokój — to najwyż

szy obowiązek każdego pa

trioty. Walka o pokój — to 

wyraz woli każdego nie po

zbawionego sumienia i czci 

człowieka.

Kto podżega do wojny 

dziś, gdy ludzkość nie zdo

łała jeszcze zabliźnić naj
cięższych ran i naprawić 

potwornych zniszczeń, wy

rządzonych przez faszy

stowsko-hitlerowskich na

pastników? Wojny pragną 

i do wojny prą żarłoczni i 

nigdy nienasyceni potentaci 

kapitalistyczni, których nie

pokoi groźba kryzysu i ban

kructwa, wojny chcą despo

ci 1 rabusie, którym grunt 

usuwa się spod nóg, przed
stawiciele gnijącego syste

mu społecznego. Pragną 

wojny i podżegają do niej 

ludzie nikczemni i zwyrod

niali — reprezentanci impe

rializmu i ich przekupni słu

dzy.

Ludzie pracy nienawidzą 

wojny, tak jak nienawidzą 

ucisku i tyranii. Ale sama 

tylko niechęć do wojny i 

grabieży pozostaje bezpłod

na jeśli nie przekształca się 

w czy nur. postawę bojową 

przeciwko grabieżcom, pod

żegaczem wojennym, impe

rialistom., wyzyskiwaczom I 

wstecznikom.

Bolesław Bierut

Prezydent R. P.

V._______________

P  ragniemy, aby pro

blem morza stał się 

najrychlej dla całego naro

du nie tylko problemem od

świętnych zainteresowań, 

lecz troską życia codzienne

go, jednym z czołowych za

gadnień naszego bytu naro

dowego.

*

*T" zy mocarstwa sojusz

nicze uznały za ko

nieczne przywrócenie Pol

sce jej prastarych ziem pia

stowskich, które były ko

lebką jej historii, a zostały 

wydarte metodą podboju 1 

wielowiekowej brutalnej 

ekspansji niemieckiej.

Wróciliśmy na ziemię, na 

której formował się przed 

wiekami nasz byt historycz

ny, kulturalny i państwo

wy, na ziemię, użyźnioną 

krwią, potem i łzami na

szych ojców i matek, na zie

mię, której każda piędź u- 

siana jest świętymi dla nas 

popiołami naszych przod

ków.
*

phoć ciężkie i tragiczne 

były nasze przeżycia, 

choć wielkie i bolesne były 

nasze ofiary w pamiętnych 

nł wieki, ale minionych na 

zawsze latach niewoli, — 

naród nasz pozostał wielki 

i nieśmiertelny, zaś energia 

twórcza, którą dziś rozwija, 

budzi podziw całego świa

ta a nas Polaków napełnia 

najgłębszą wiarą w przy

szłość, dumą 1 otuchą.

Bolesław Bierut 

Prezydent R. P.
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Dr CZESŁAW PILICHOWSKt
Sekretarz Generalny Polskiego Zw;ązku Zachodniego

Polski Związek Zachodni
f

a ideowo-programowe podstawy 
i perspektywy zjednoczenia z Ligą Morską
T lJ wyniku odzyskania i utrwa- 

lenia granicy pokoju na Ny
sie Łużyckiej, Odrze i Bałtyku, 

' jak i zaludnienia, zagospodarowa
nia i zespolenia Ziem Odzyska
nych z Macierzą — Ziemie Za
chodnie i Nadmorskie zostały or
ganicznie włączone i związane z 
resztą Kraju.

Zagadnienie walki o powrót 
Ziem Zachodnich i Nadmorskich 
do Macierzy, o szeroki dostęp do 
Morza, posiada te same aspekty 
polityczne w  przeszłości i teraź
niejszości. Nie dokonując szcze
gółowej analizy, naieżj stwier
dzić, że sprawy te były i są ści
śle od siebie współzależne i wy
rastały ze słusznych dążeń na
rodu polskiego odnośnie uregulo
wania problemów, decydujących 
dla budowy bezpieczeństwa i po
koju, niepodlegości i suwerenno
ści, dobrobytu i sprawiedliwości 
społecznej Polski, tzn. oparcia się 
•w budowie państwa o P i a 
s t o w s k i e  Z i e m i e  Z a c h o 
dn i e ,  N a d m o r s k i e  i M o 
rze.  Tymczasem przed i w o- 
kresie I wojny światowej, w la
tach międzywojennych oraz w o- 
kresie II wojny światowej posta
wiła magnateria, — a później kla
sa kapitalistyczno-obszarnicza, a 
tym samym sanacyjno-„mocar- 
stwowe“ , endeckie, klerykalne, 
.WRN-owskie czynniki polityczne
— rozwiązanie drogi rozwoju 
Polski na fałszywych podstawach 
politycznych i historycznych, wy
nikających ze wspólnoty — na 
przestrzeni dziejów —» celów 
zgubnej polityki magnaterii, kla
sy kapitaiistyczno-obszarniczej i 
reakcji k rajo wyj i zagranicznej.

Ta fałszywa 1 zgubna z punktu 
widzenia interesów Polski, postę
pu i pokoju, linia polityczna od
nośnie zagadnienia Ziem Zacho
dnich, Nadmorskich i-Morza mu
siała w naturalnym rozw-oju te 
zdradzieckie i reakcyjne czynniki 
związać i doprowadzić do:
— postawienia sprawcy Polski w 

obozie kapitalistyczno-impe- 
riaiistycznym i narzucenia na
rodowi polskiemu polityki eks
pansji na wschód,

— ukrycia przed narodem pol
skim i zwalczania prawdy o 
przyjaźni i sojuszu polsko-ra
dzieckim, o jego znaczeniu dla

: istnienia niepodległej i suwe
rennej Polski, o odzyskaniu 
dzięki ZSRR po raz pierwszy 
w  r. 1918 przez Polskę nie
podległości,

— demobilizacji narodu polskiego 
w- stosunku do faszyzmu i Nie
miec hitlerowskich oraz osła
bienia i stępienia czujności 
wobec niebezpieczeństwa a- 
gresji hitlerowskiej,

— rezygnacji z polskich ziem nad- 
odrzańskich i nadbałtyckich 
oraz szerokiego dostępu do 
Morza,

— zaprzepaszczenia sprawy po
szerzenia i rozbudowy polskie
go wybrzeża i portów,

— narzucenia społeczeństwu i 
postawienia na arenie mię
dzynarodowy.! kwestii kolonii 
dla Polski jako jednej z pod
staw jej rozwoju gospodar
czego, morskiego i bazy zdo
bycia surowców, co przy
czyniło się do odwrócenia 
uwagi polskiego społeczeń
stwa od rozwiązania podsta
wowych zagadnień społecz
nych i gospodarczych oraz bu- 
dowy sprawiedliwości spo
łecznej w Polsce w oparciu o

klasę robotniczą, a tym sa
mym zmusiło polskiego robot
nika i biednego chłopa do emi
gracji i tułaczki do europej
skich i zamorskich krajów 
kapitalistycznych.

Wbrew temu zbrodniczemu 
programowi reakcji i mimo tego 
programu — obóz demokracji lu
dowej pod przewodnictwem kla
sy robotniczej i jej partii, PPR 
postawił w  okresie okupacji hit
lerowskiej konkretny program 
wyzwolenia z niewoli Niemiec 
hitlerowskich i odbudowy Polski
0 postępowym ustroju społeczno- 
gospodarczym i politycznym z 
granicą na Nysie Łużyckiej, 
drze i Bałtyku, w oparciu o przy
jaźń i sojusz ze Związkiem Ra
dzieckim. Doprowadzi dzięki ta
kiemu programowi m. in. do od
zyskania, włączenia i zespolenia 
piastowskich ziem nadorzańskich
1 nadbałtyckich z resztą Kraju, do 
odzyskania szerokiego dostępu 
do Morza od Elbląga po Szczecin
— Świnoujście.

Na obecnym etapie pracy o peł
ną odbudowę i dalszą rozbudowę 
Kraju, o budowę Polski Pokoju, 
Postępu i Sprawiedliwości Spo
łecznej, 0 wykonanie Planu Sze- 
ś /«letniego oraz walki o pokój 
światowy z imperializmem an- 
glo-amerykańskim, z podżegacza
mi wojennymi, z proimperiali- 
styczną polityką Piusa XII i Wa
tykanu, z odradzającym się rewi- 
zjonizmem i nacjonalizmem w 
Niemczech. Zachodnich, z reakcją 
krajową i zagraniczna, naturalną 
konsekwencją jest — o ile chodzi 
o PZZ i L. M „ — zjednoczenie 
wysiłków narodu polskiego i sił 
społecznych celem:
— włączenia się i ścisłej współ

pracy z międzynarodowym ru
chem walki o pokój i postęp, 
prowadzonym pod przewod
nictwom kraju zwycięskiego 
socjalizmu, szermierza i twier
dzy pokoju światowego —  
Związku Radzieckiego,

— wznowienia i poszerzenia fron
tu odbudowy i rozbudowy 
Kraju i wszechstronnego roz
woju gospodarstwa morskie
go, jak i handlu morskiego, ja
ko jednego z podstawowych 
elementów gospodarki ogólno
polskiej i przebudowy Polski 
z kraju rolniczego na kraj prze
mysłowo-roi niczo-morski,

— wzmocnienia obronności kraju 
na odcinku morskim, nawiąza
nia ścisłej współpracy z Ma
rynarką Wojenną, strażniczką 
pokojowej pracy Wybrzeża i 
Kra.iu, wyszkolenia społeczeń
stwo w7 umiejętnościach mor
skiego zawodu i wojskowej 
służby morskiej,

—. wychowania społeczeństwo w 
duchu ofiarności dla ojczyzny, 
w  duchu twórczego i prawdzi
wie pojętego patriotyzmu,

, związanego nierozerwalnie z 
proletariackim internacjonaliz
mem, w duchu miłości do pol
skiej Nysy Łużyckiej i Odry, 
do polskiego Morza.

Dlatego P o l s k i  Z w i ą z e k  
Z a c h o d n i  i L i g a  M o r s k a ,  
które jako organizacje społeczne 
dotychczas niezależnie od siebie 
lub też w luźnej współpracy pra
cowały i współdziałały, każda 
na swoim odcinku, nad realizacją 
polityki obozu demokracji odnoś
nie. Ziem Zachodnich, Nadmor
skich i Morza, na obecnym eta
pie, kiedy nastąpiła odbudowa 
polskości na Ziemiach Nadodrzań- 
skich i Nadbałtyckich, kiedy pol
ska ludność rodzima tych/ziem 
została pełnoprawnym obywate

T lo p le ro  Obóz Dem okracji Pol
skie j, k tó ry  w  mrokach oku 

pacji w zią ł na swoje bark i trud 
kierowania niepodległością 1 w y 
zwoleńczą walką Narodu, w yp ro 
wadził nas na właściwą 1 jedynie 
słuszną drogę — drogę powrotu na 
ziemie naszych praojców  i  sze
rokiego oparcia się o Battyk.

W ytyczne K ra jow e j Rady N aro
dowej i Manifestu Lipcowego zo
stały urzeczywistnione. Dzięki ro 
zumnemu kierownictwu, sojuszowi 
polsko-radzieckiemu i bohaterstwu 
żołnierza Odrodzonego W ojska 
Polskiego stanęliśmy twardo nad 
Bałtykiem, Odrą f Nysą Łużycką.

____  6
...Istotną waleczność, przytomną 

wolę zwycięstwa i  moralną odpor
ność zdobywa na morzu ty lko  
gruntownie uświadomiony po litycz
nie, dobrze wyszkolony fachowo 
i wychowany fizycznie marynarz, 
specjalista.

...Nazywamy ją Odrodzoną M a
rynarką W ojenna dlatego, że jest 
to obecnie M arynarka Ludowa, o 
jasno i  wyraźnie w ytkn ię tych ce
lach: służyć interesom ludu p o l
skiego i  być jego zbrojnym  ram ie
niem na morzu.

W ŁODZIMIERZ STEYER 
Kontradm irał

Dowódca M arynark i W ojennej

T y t k o  realizacja 3-letniego i 
-* przyszłego 6-letniego planu 

gospodarczego, które przebudują 
Polskę na kra j przemysłowo mor
ski, zabezpieczą nam podstawy 
s iły  obronnej na lądzie, na morzu 
i  w  powietrzu. Realna i rzeczy
wista perspektywa rozw oju M ary 
na rk i W ojennej znajduje się w  rę
kach klasy robotniczej, w  rękach 
mas pracujących Polski Ludowej.

...Obowiązkiem każdego oficera, 
podoficera lub marynarza test su
mienna i  rzetelna nauka. Przed 
każdym z nich stoi obowiązek us il
nej i  uczciwej pracy, przyswajania 
sobą dyscypliny wo|skowej, w ia 
domości fachowych f ciągłego do- 
skonalenia swego ideowo-politycz- 
nego poziomu.

Biorąc przykład z rew olucyjnych 
tradyc ji marynarzy radzieckich, 
op ie rane swą niewzruszoną wiarę 
na sile f niezwyciężatności n a jw ię 
kszej na świecie arm ii Pokoju — 
A rm ii Radzieckiej —• Odrodzona 
M arynarka W ojenna Polski Ludo. 
w e j, idąc ramię przy ram ieniu z 
masami pracującym i narodu po l
skiego j czerpiąc s iły  z rewolu 
lucyjnych tradyc ji polskie j klasy 
robotniczej — śmiało spogląda w 
przyszłość. W ie  bowiem, że droga, 
k tórą kroczy wraz z Indem pracu
jącym Polski — jest drogą jedy
nie słuszną.

JÓZEF URBANOW ICZ 
Komandor

Z-ca Dowódcy M arynark i 
W ojennej

lem polskim, kiedy nastąpiło ze
spolenie Ziem Odzyskanych z 
resztą kraju i kiedy zasadnicze 
społeczne zadania programowe 
przez P. Z. Z. zostały również 
wykonane, a program działania 
dotychczasowej L. M. jest niewy
starczający, j e d n o c z ą  się i 
s t a w i a j ą  na j e d n e j  p ł a s z 
c z y ź n i e  s p o ł e c z n e g o  
d z i a ł a n i a  s p r a w ę  p r o 
g r a m u  z j e d n o c z o n e j  i  
P. Z. Z. i L. M. o r g a n i z a c j i ,  
p r z y j m u j ą c  j ako  z a s a d ę  
z j e d n o c z e n i a  — mo b i l i -  
z a c j ę s i ł s p o ł e c z n y  cli d I a 
r e a l i z a c j i  p r o g r a m u  
m o r s k i e g o  P o l s k i  Ludo-  
w e j.

P. Z. Z., idąc do zjednoczenia 
z Liga, Morską, jest świadom fak
tów, że:

Zjednoczenie PZZ i LM jest 
wynikiem ogólnego, zdro
wego procesu zjednoczenio
wego i konieczności właś- 
ciwego ustawienia progra
mowego organizacji spo
łecznych celem skoncentro
wania wszystkich sił spo
łecznych wokół podstawo
wych zadań, stojących przed 
Polską Ludową, wokół bu- 
dówy ustroju socjalistycz
nego i podstaw socjalizmu.

I I Zadania, które uzasadniały 
reaktywowanie i działal
ność P. Z. Z. po II wojnie 

(Dokończenie na str. 4)

EDWARD SCHUBERT
Sekrefarz Generalny Ligi Morskiej •

DLACZEGO się łączymy?
Fakt łączenia się Ligi Morskiej

i  Polskiego Związku Zachod
niego w jedną organizację nasuwa 
konieczność przeanalizowania za
sadniczych przyczyn, które to u- 
możliwiły. Wydaje się, że w tym 
celu warto odpowiedzieć na kilka 
zasadniczych pytań, które stawiają 
nasi aktywiści i  członkowie.

Pierwszym pytaniem, na która 
należy odpowiedzieć, jest:

Dla kogo pracowały i  pracują 
istniejące dotychczas odrębnie L i
ga Morska i  Polski Związek Za
chodni.

Odpowiedź jest i  może być ty l
ko jedna: obu naszym organiza
cjom przyświecał jeden wspólny 
cel — praca dla Polski Ludowej. 
W wyzwolonej spod okupacji h it
lerowskiej Ojczyźnie powstały 
warunki, umożliwiające swobodne 
i  pełne określenie i  wykonanie za*- 
dań programowych organizacji 
społecznych w oparciu o zasady 
demokracji ludowej, dla dobra 
klasy robotniczej i  mas. pracują
cych. Liga Morska i  Polski Zwią
zek Zachodni zdając sobie sprawę, 
że nowe warunki dla wykonywa- 

. nia pracy społecznej powstały w 
wyniku zmian rewolucyjnych, wy
rażających się w ujęciu władzy 
politycznej przez masy pracujące 
z klasą robotniczą na czele, w wy
niku zmian społecznych i ekono
micznych, w wyniku odzyskania 
Ziem Zachodnich, Nadmorskich i 
szerokiego dostępu do morza, ak
tywnie uczestniczyły w zorgani
zowaniu życia społecznego, w usu
waniu dotkliwych ran, zadanych 
naszej Ojczyźnie przez hitlerow
skie Niemcy, w budowie funda
mentów nowej Polski, Polski zdą
żającej do socjalizmu.

Drugie pytanie, na które należa
łoby odpowiedzieć, brzmi:

Dlaczego stało się możliwe połą
czenie Ligi Morskiej i  Polskiego 
Związku Zachodniego?

Analiza rozwoju programowego 
i  ideologicznego wykazała nieje
dnokrotnie, że prbblematyka Ligi 
Morskiej i Polskiego Związku Za
chodniego w dużym stopniu zazę
biały się o siebie, a często nawet 
pokrywały, szczególnie na odcinku 
Ziem Zachodnich i  Nadmorskich.
I tak, zarówno jedna jak i druga 
organizacja współdziałały w za
ludnianiu i  zagospodarowaniu tych 
ziem i w rozwinięciu na nich życia 
kulturalnego. Po uruchomieniu na
szych portów, odbudowaniu floty, 
która już przekroczyła tonaż na
szej floty przedwojennej, po 
zwiększeniu ilości szkół morskich 
i kadr pracowników morza, po za
gospodarowaniu i  odbudowaniu 
polskości Ziem Zachodnich i  Nad
morskich, drogi, którymi kroczyły 
Liga Morska i Polski Związek Za
chodni, zbiegły się. Wiemy, że 
jednym ze szkodliwych objawów 
pracy organizacji społecznych było 
ich rozproszkowanie, co, rzecz ja
sna, prowadziło do marnowania 
energii społecznej jak i  społecz
nych środków finansowych. Pro
cesy zjednoczeniowe na bazie p-e- 
granri demokracji ludowej, ta’« 
charakterystyczne dla Polski dzi
siejszej, procesy,' których ukorono
waniem było zjednoczenie partii 
robotniczych, a które objęły rów
nież ruch młodzieżowy, zawodowy
i. masy chłopskie, nie mogą, rzecz 
jasna, ominąć również organizacji 
społecznych. Z tej zdrowej ten
dencji, zdążającej do sprecyzowa
nia właściwego zakresu d^ałania 
dla organizacji mających zbliżone 
cele, zadania i metody pracy, wyro
sła decyzja połączenia organizacji 
kombatanckich w jedną organiza
cję. Z tej samej tendencji wynikły 
uchwały o połączeniu naszych or
ganizacji. Skoro tak —- to koma- 
sowanie wysiłków naszych dwóch 
organizacji, zmierzających .do

wspólnego celu, opierających s ię  
na wspólnym programie działania 
i  mających wspólną ideologię, jest 
nie tylko wskazane, ale koniecznej 
Dalsze rozdrabnianie tych wysił
ków byłoby nie tylko niewłaściwą 
ale wręcz szkodliwe.

Trzecie pytanie wynikające % 
dwóch poprzednich, mogłoby; 
brzmieć:

* Jaka jest ideowo-polityczna pła
szczyzna zjednoczenia?

Odpowiedź na to pytanie dała 
rezolucja, powzięta na Naradzi« 
Krajowej aktywu Lig i Morskiej 
i  Polskiego Związku Zachodniego, 
która między innymi stwierdziła, 
że jedna tylko istnieje płaszczyzn« 
ideowo-polityczna LM-owców i 
PZZ-owców. Jest nią płaszczyzna 
wspólna dla całego narodu pol
skiego, płaszczyzna nieustannego 
pogłębiania zrozumienia przez 
społeczeństwo^ duszności polityki 
władzy ludowej, polityki postępu 
i  pokoju, polityki współpracy 1 
współdziałania z obozem demokra
cji, na którego czele kroczy nasz 
wiemy przyjaciel, szermierz i  
ostoja postępu i  pokoju świato
wego — Związek Radziecki.

Jedynie w oparciu o potężne i  
nieustannie rosnące siły obozu de
mokracji, pokoju i  postępu widzą 
jednoczące się Liga Morska i  Pol
ski Związek Zachodni gwarancję 
nienaruszalności granicy na Odrze, 
Nysie i  Bałtyku. Bez ZSRR nia 
byłoby możliwe odzyskanie Ziem 
Zachodnich i  Wybrzeża. Jedyni« 
w oparciu o przyjaźń ze Związ
kiem Radzieckim i państwami de
mokracji ludowej, możliwe jest 
trwałe utrzymanie naszych osiąg
nięć i  dalszy nąsz rozwój.

Ostatnie pytanie, na jakie nale- 
żalóby jeszcze odpowiedzieć, to:

Jakie są zadania i cele nowej or
ganizacji?

Można powdzieć, że spośród sze
rokiej działalności Ligi Morskiej 
i  Polskiego Związku Zachodniego 
nic ze swej aktualności nie stra
ciła praca naszych organizacji na 
Wybrzeżu i  Ziemiach Nadmor
skich. Przeciwnie, wielkiego zna
czenia nabiera przede wszystkim 
dalsze mobilizowanie jak najszer
szych rzesz społeczeństwa wokół 

■ zagadnień morskich, dalsze zacie
śnienie współpracy między społe
czeństwem a naszą Marynarką 
Wojenną, strażniczką pokojowej 
pracy Wybrzeża i  kraju.

Dlatego powstała z połączenia 
Ligi Morskiej i  Polskiego Związku 
Zachodniego nowa organizacja 
winna koncentrować swoje praca 
wokół włączenia społeczeństwa do 
pracy dla wykonania narodowych 
planów gospodarczych na odcinku 
morskim i  rozbudowy gospodar
stwa morskiego, budowy żeglugi 
morskiej i  śródlądowej, portów 
i  ich urządzeń, oraz przemysłu 
morskiego, stoczniowego i  rybac
kiego.

Problematyka zagadnień na od
cinku morskim jest tak obszerną 
i ważną, że nie sposób tutaj je wy
mienić, a cóż dopiero omówić. Nie 
ulega wątpliwości, że może ona 
i  powinna stanowić właściwą treść 
konkretnych prac nowej organiza
cji.

Dla osiągnięcia tego, nowa orga
nizacja winna teoretyeźnie i  prak
tycznie zaznajamiać społeczeństwo, 
a szczególnie młodzież z wszystki
mi zagadnieniami polityki, handlu, 
gospodarki j techniki morskiej, 
delem spopularyzowania wśród 
jak najszerszego ogółu zagadnień 
morskich oraz przygotowania i  
zwiększenia kadr pracowników 
morza, oraz Ludowej Marynarki 
Handlowej i  Wojennej.

W programie przyszłej organi
zacji winien zaznaczyć się zasad
niczy zwrot od propagandowego 
krzewienia wśród społeczeństwa, 
a zwłaszcza młodzieży znajomości 

(Dokończenie na str. 5)
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Armia
• najważniejszym

A rm ia  Radziecka w  b ra te r
sk im  sojuszu z a rm iam i 

k ra jó w  dem okrac ji ludow e j stoi 
na straży pokoju, taka jest wo la 
rządów  ludowych, w o la  m ilio 
nów  prostych ludz i na całym  
świecie.

Nam  niepotrzebna jest w o jna, 
nasze zwycięstwo może być osią. 
śn ię te  na drodze pokojow ej, 
czas pracuje d la  zwycięstwa 
soc ja lzm u , przyszłość należy 
do ludu  pracującego.

S etk i m ilion ów  ludzi pracy na 
ca łym  świecie świadome są te j 
w łaśnie p raw dy i  zdecydowanie 
p rzec iw staw ia ją  się w o jenne j 
awanturze, k tó rą  im peria liśc i 
u s iłu ją  narzucić ludzkości. W ie
dzą o tym  im p eria liśc i i dlatego 
swe zbrodnicze ludobójcze p lany 
stara ją  się przesłonić oszukańczą 
frazeologią kosm opolityczną.

O biecują ludom  rząd św iato
w y  m ający rzekomo przynieść 
zjednoczenie ludzkości, dobro , 
b y t i  zgodne współżycie naro
dów. W  rzeczyw istości kosmo
po lityczna zasłona k ry je  zbrod. 
nicze próby u ja rzm ien ia  naro
dów  przez im peria lizm  am ery
kański, wspomagany przez po
m niejsze im peria lizm y Europy.

A rm ia  Radziecka —  na jpo
tężniejsza siła zb ro jna świata,, 
reprezentu je  moc i  niespożytość 
re w o lu c ji socja listycznej i  na ro 
du radzieckiego.

U  podstaw ideowych A rm ii 
Radzieckie j leży in te rnac jona
lizm  p ro le ta riack i i  socjalisty&e- 
ny, idea b ra te rs tw a w o lnych 1 
n iezaw isłych narodów.

Taką by ła  przez ca ły  okres 
swych bohaterskich dz ie jów  i 
taką  pozostanie A rm ia  Radziec
ka, arm ia k ra ju  socjalistycznego, 
a rm ia  Lenina —  Stalina.

D latego znowu będą u boku 
A rm ii Radzieckie j s taw ały w  
jednym  z n ią  szeregu arm ie 
k ra jó w  ludow o - dem okratycz
nych od Oceanu Spokojnego aż 
po Nysę 1 Odrę. Potężny fro n t 
s ił poko ju  i  socjalizm u krzepnie 
i  wzm acnia się, budząc otuchę

M ° t t B byĆ Pel V, nU U  Zwt(**ek uczyni wszystko, co jest w jego mocy. aby przyśpieszyć klęskę
śrońknm 9°  wsPólne9° WT°9a ~  hitlerowskich Niemiec, umocnić przyjaźń polsko'radziecką i wszelkim  
środkami przyczynić się do odbudowania s ilne j i niepodległej Polski".

JÓZEF STALIN W  DN. 17 CZERWCA 1943 R. Z OKAZJI ZJAZDU ZW, PATRIOTÓW POLSKICH.

W chodzimy w drugą połowę X X  stulecia pod znakiem wielkich tri* 
umiów mas ludowych i  idei socjalistycznej. Dla nas każdy rok 

oznacza przybliżenie się ostatecznego zwycięstwa socjalizmu. Każdy 
nasz sukces oznacza umocnienie obozu pokoju i socjalizmu. Wzmocnie
nie tego obozu pokoju i socjalizmu — to wzmocnienie siły, perspekty
wy rozwoju Polski Ludowej.

Realizacja Planu 6-letniego —  obecnie walka o pierwszy rok planu 
-  to nasz polski wkład, do w ie lk ie j walki o ostateczne zwycięstwo so

cjalizmu. —  Zwartość naszych szeregów, toórcza praca milionów lu
dzi — robotników, chłopów, inteligentów-----wzmożenie ich aktywno- .
ści społecznej i politycznej jest gwarancją naszego zwycięstwa.

PREMIER JOZEF CYRANKIEWICZ 
Z exposé w  Sejmie Ustawodawczym.

W  7 n Chn^m,e ( t \  25‘ V!J,a!  28' VI1* 1'~ 2,’ V-!n - 1949) bY>a mowa nie o zwyczajnej kompensacji d la  Polski na 
nem s p r a w y ^  obSZary’ kt0Te P o ka za ła  Związkowi Radzieckiemu na wschodzie. To byłoby uproszczę'

Na zachodzie Polska powróciła na swoje prastare ziemie, które niegdyś były kolebką Państwa Polskiego 
Uchwala w sprawie zachodniej granicy Polski została powzięta po dwukrotnym rozpatrzeniu tej kwestii na 

konferencji trzech sojuszniczych rządów. Przed powzięciem tej uchwały w Poczdamie wysłuchano szczeąólo' 
Z L Z n%nZą P°!f leg0‘ SprhaY i  zach,°dnich granic Polski została dokładnie rozważona przez rządy w ie lk ie j 
Br} tanu, St now Zjednoczonych i  Związku Radzieckiego, zanim powzięto uchwalę na konierencji poczdamskiej.

Konferencja poczdamska nie ogra
niczyła się do uchwały w spraw:e 
ustalenia polsko’ niemieckiej granicy.
Powzięła ona także uchwałę o w y
siedleniu N emców z Polski.

Wszystko to świadczy o tym, że 
uchwała konierencji poczdamskiej 
w sprawie nowej zachodniej granicy 
Polski była uważana za ostateczną.
Zgodnie z tym przedsiębrano środki, 
zmierzające do zaludnienia tych ob~ 
szarów przez Polaków. Nikomu nie 
może przyjść do głowy myśl, że w y
siedlenie Niemców z tych obszarów 
było przyjęte w  charakterze przejścio
wego eksperymentu. Rządy, które 
pow zęly tę uchwałę i  wprowadziły 
ją  w życie, nie mogły, oczywiście, 
liczyć, że uchwala konferencji pocz
damskiej będzie podlegała w  przy
szłości jakie jkolw iek rewizji. Igrać 
Z takimi sprawami nie wolno, nie mó
wiąc o tym, że byłoby to niedopu
szczalnym okrucieństwem nie tylko  
w stosunku do Polaków, ale i  w sto
sunku do samych Niemców.

Powinniśmy szanować nasze uchwa
ły, Powinniśmy szanować wzięte na 
siebie zobowiązania. Można nie wąt 
pić. że pracowity naród polski dobrze 
zagospodaruje obszary przyłączone na 
zachodzie do Polski".
Z OŚWIADCZENIA WIACZESŁAWA 

MOŁOTOWA NA KONFERENCJI 
MOSKIEWSKIEJ W KWIETNIU 1947

T \  ziś opublikowano oświadczenie 
ministrów spraw zagranicznych 

8 państw odnośnie niedawnej Konfe
rencji Londyńskiej w sprawie Nie
miec, ułożone na konferencji w W ar
szawie. Oświadczenie to mówi, do 
czego narody Europy łącznie z naro
dem niemieckim nie powinny dopu
ścić. ażeby zapobiec powtórzeniu się 
agresji niemieckiej. Powiedziane jest 
również o tym, co konieczne jest dla 
narodów w celu umocnienia pokoju
1 przyspieszenia powojennej odbudo
wy gospodarczej krajów Europy.

Tylko Związek Radziecki i państwa 
demokracji ludowej potrafiły dać —  
jak to widać z tego oświadczenia — 
taki program, dotyczący zagadnienia 
Niemiec, jak i odpowiada interesom 
wszystkich narodów i rzeczywiście 
służy sprawie pokoju, demokracji, 
socjalizmu.
Z PRZEMÓWIENIA WYGŁOSZONEGO 

PRZEZ W. MOŁOTOWA PRZED 
ODLOTEMT.Z WARSZAWY DO 

MOSKWY. 26 CZERWCA 1948 R.

Radziecka
instrumentem
f s o f i f f l u / s s
w  sercach mas jeszcze uciem ię
żonych, zapowiadając nowe h i
storyczne zwycięstwa ide i M a r
ksa — Len ina —0 S talina.

A le  Im peria lizm  nie  chce po
godzić się z taką perspektyw ą, 
ja k  zw ierz zaplątany w  sieci 
tak  m io ta ją  się im peria liśc i, brnąe 
w  sprzecznościach a w an tu rn i
czej, zbrodniczej, prowadzącej w  
przepaść p o lity k i podżegania do 
now e j w o jny.

Polskie masy robotnicze 1 
chłopskie b iorą a k ty w n y  udzia ł 
w  potężnym, ogarn ia jącym  set
k i  m ilion ów  ludz i, ogólnośw ia
tow ym  ruchu  w  obronie pokoju. 
M am y uzasadnione praw o w ie
rzyć w  zwycięstwo tego ruchu, 
k tó ry  ob ją ł n ie  ty lk o  narody ju ż  
w yzw olone z ja rzm a kap ita łu , 
narody stanowiące trzecią część 
ca łe j ludzkości globu ziemskiego 
ale rów nież większość k lasy ro - 
b o tn ’czej ta k  ważnych k ra jó w  
kap ita lis tycznych ja k  F ranc ja  i  
W łochy, znaczną część mas ludo
w ych  w  anglosaskich centrach 
im peria lizm u , dziesią tk i m ilio 
nów  lu dz i p racy w  walczących z 
uciskiem  im peria lizm u k ra jach  
ko lon ia lnych  i  zależnych.

Potężny i  wciąż rosnący obóz 
obrońców poko ju  opiera się o 
aktywność setek m ilionów  
swych zw olenników  i  bo jow n i
ków , o siłę organizacyjną p a r ti i 
i  zw iązków  zawodowych, a prze
de w szystkim  o zorganizowaną 
potęgę b ra tn ich  państw  • demo
k ra c ji ludow e j i  soc ja i:stycznej 
na czele z potężnym  mocarst
wem  socjalistycznym .

A rm ia  tego m ocarstwa soc ja li
stycznego,, bohaterska i  zwycię
ska A rm ia  Radziecka jes t na j
ważnie jszym  instrum entem  obro
ny  pokoju.

GEN. EDW ARD O CHAB 
w icem in is ter O brony Narodowej
Z przem ówienia na uroczystej 
A kadem ii d la  uczczenia 32 rocz
n ic y  powstania A rm ii Radziec
k ie j.

T ru m n y  jestem jako ówczesny dowódca frontu i jako Polak z do 
” * * *  nioslego wkładu wniesionego przez Wojsko Polskie u boku 
Arm ij Radzieckiej w  dzieło rozgromienia faszyzmu i  wyzwolenia na
rodów.

Dziś obejmuję dowództwo Wojska Polskiego zahartowanego w 
zwycięskich bojach o wolność Ojczyzny przepojonego braterskim uczu
ciem przywiązania i  szacunku dla Arm ii Radzieckiej, stojącego w je
dnym szeregu'z armiami bratnich Republik Ludowych na straży po
koju, demokracji l socjalizmu".
MARSZAŁEK POLSKI KO NSTANTY ROKOSSOWSKI
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PRZEWODNICZĄCY RADY NACZELNEJ POLSKIEGO 
ZWIĄZKU ZA CHODNIEGO, WICEMARSZAŁEK SEJMU 

WACŁAW BARC1KOWSKI

</8rowadzona dotąd współpraca Polskiego Związku Zachodniego 2  i
Y J  ^g ą  Morską w związku z planem 6"letnim wymaga znacznego
w w rozszerzenia i pogłębienia. Wielkiego znaczenia nabiera przede 

wszystkim dalsze mobilizowanie jak najszerszych rzesz społeczeństwa 
wokół zagadnień morskich, zacieśnienie współpracy między społeczeń 
stwem a naszą Marynarką Wojenną, strażniczką pokojowej pracy wy" 
brzeża i  kraju.

Te zagadnienia postawiły przed Polskim Związkiem Zachodnim i Ligą 
Morską sprawę zmobilizowania członków w obu organizacjach, skupie
nia ich wysiłków wobec wielkich zadań, jakie stawia przed narodem 
plan 6-letni na odcinku morza I obrony morskiej! kraju. Takie zaś po
stawienie problemu wymaga połączenia obu instytucji w jedną silną or
ganizację społeczną.

Zjednoczenie naszych bratnich organizacji będzie dalszym ogniwem 
procesu centralizacyjnego w państwie, które zmierza do najbardziej ra 
cjonalnego wykorzystania kadr ludzkich i przygotowania ich do podsta 
wowych zadań, stojących przed Poiską Ludową, a do tych zadań należy 
przede wszystkim rozbudowa gospodarki morskiej i obrona kraju od 
strony morza.

Polski Związek Zachodni I Liga Morska wykonały w  ogólnych zary
sach swoje dotychczasowe zadania. Z ie m if nad Odrą, Bałtykiem i Ny
są Łużycką zostały z niemałą ich pomocą zagospodarowane i zaludnio
ne, polska ludność tych ziem pracuje na równi z resztą społeczeństwa, 
włączywszy się w nurt budowy socjalizmu. Jest dziś jedna Polska nad 
Nysą Łużycką i Odrą, nad Bugiem, Wisłą i Wartą, nad Bałtykiem, po 
Tatry i Karkonosze.

Stojąc wobec taktu zjednoczenia, Polski Związek Zachodni i Liga Mor
ska świadome są wartości, jakie wnoszą przez koncentrację sił społecz
nych w budowę I rozwój naszego państwa ludowego, jak i wielkich 
zadań zjednoczonej organizacji nad zagospodarowaniem wybrzeża i u* 
trwaleniem granic morskich I Ziem Zachodnich.

Z oświadczenia Przewodniczącego Rady Naczelnej PZZ, wicemarszał
ka Sejmu Wacława Batcikowskiego na Krajowej Naradzie Polskiego 
Związku Zachodniego i  Ligi M orskiej w  dniu 9. X. 1949 r.

P O L S K I Z W IĄ Z E K  Z A C H O D N I
a idsowo-programowe podstawy i perspektywy

zjednoczenia z Ligą Morską
(Dokończenie ze s tu  2) 

światowej albo stanęły na 
nowej płaszczyźnie, albo 
też zostały rozwiązane,
gdyż:

1. Zagadnienie walki z 
rewizjonizmem niemieckim 
jest realizowane na szero
kiej płaszczyźnie ogólno
narodowej walki o pokój z 
anglo-amerykańskimi impe* 
ralistycznymi podżegacza
mi wojennymi, prowadzo
nej przez naród polski 
wspólnie z całym obozem 
pokoju pod przewodem 
Związku Radzieckiego;

2. Polska wróciła na 
swoje prastare ziemie nad 
Odrę, Nysę Łużycką i Bał
tyk. Wielkie dzieło zalud
nienia, zagospodarowania 
i odbudowy polskości 
Ziem Odzyskanych w swo
jej podstawowej części zo
stało wykonane;

3. ponad milionowa rze
sza polskiej ludności rodzi
mej, osiadła od wieków nad 
Nysą Łużycką, Odrą i Bał
tykiem, zostawszy pełno
prawnym obywatelem pań
stwa polskiego, włączyła 
się w nurt polskiego życia

politycznego, gospodarcze
go i społecznego, w rytm 
życia państwa ludowego, 
budującego socjalizm.

Można by wykonanie 
tych zadań, przy których 
realizacji współuczestni
czył P. Z. Z., sformułować 
w trzech zasadniczych 
skrótach:

Nysa Łużycka, Odra i 
Bałtyk — granicą pokoju.

Jest jedna i ta sama Pol
ska Ludowa, są jedni Polacy 
od Nysy Łużyckiej i Odry 
pod Bug, od Karpat i Kar
konoszy po Bałtyk.

Walka o pokój —to wal
ka polskiego i światowego 
obozu pokoju pod przewo
dem Związku Radzieckiego 
o zjednoczenie Niemiec 
Demokratycznych, to wal
ka przeciw anglo-amery- 
kańskiemu, kapitalistycz- 

, nemu obozowi imperializ
mu i jego nacjonalistycz
nej i rewizjonistycznej eks
pozyturze w Niemczech 
Zachodnich, to współpraca 
Polski Ludowej z Demo
kratycznymi Niemcami na 
polskiej granicy zachodniej 
— na granicy pokoju — na 
Nysie Łużyckiej, Odrze i 
Bałtyku, — to wytrzebie

nie faszyzmu i faszystow
skiego światopoglądu w 
śwlecie.

I I I Odzyskana polska ludność 
rodzima Ziem Zachodnich 
i Nadmorskich oraz reemi
granci, szczególnie z Nie
miec, która była jednym z 
głównych punktów dzia
łalności P. Z. Z., na obec
nym etapie rozwoju pol
skości i  zespolenia spo
łecznego na ziemiach nad- 
odrzańskich i nadbałtyc
kich, na etapie włączenia 
się w  nurt budowy pod
staw socjalizmu winna sze
rzej i głębiej uaktywnić 
się w partiach politycz
nych, związkach zawodo
wych, organizacjach spo
łecznych i młodzieżowych. 
Również organizacje te, a 
szczególnie Związki Zawo
dowe, Związek Samopomo
cy Chłopskiej, Liga Kobiet, 
Związek Młodzieży Pol
skiej — winny się bardziej 
niż dotychczas w  oparciu 
o Rady Narodowe uaktyw
nić w  konkretnej pracy i 
opiece nad polską ludno
ścią rodzimą i winny jesz
cze bardziej* czule reagować 
na sprawy codziennego 
życia tej ludności, przy
chodząc jej z konkretną 
pomocą w  procesie stawa
nia się tej ludności świado
mym czynnikiem i współ
twórcą ustroju socjalistycz
nego.

Jak w okresip referen
dum i wyborów do Sejmu, 
P. Z. Z. wskazywał tej lud
ności konieczność zerwa
nia z mirażem „Polski w 
ogóle“ , „Polski ponadkla- 
sowej“ , a wskazywał- ko
nieczność zobaczenia Pol
ski konkretnej, Polski Lu
dowej, tak dziś w okresie 
zjednoczenia z L. M „ w 
okresie zakończenia swej 
pracy wśród ludności ro
dzimej P. Z. Z. powiada:

Trzeba skończyć z „au- 
tochtonlzmem“ w sensie 
pielęgnowania odrębności 
polskiej ludności rodzimej 
w stosunku do reszty ludu 
polskiego. Trzeba, ażeby 
polska ludność rodzima u- 
świadomiła sobie, że jest 
takimi samymi Polakami 
jak wszyscy inni, o tych 
samych prawach i obowiąz
kach, o tej samej koniecz
ności czynnego udziału w 
budowie podstaw socjaliz
mu i Polski Socjalistycznej 
w każdej dziedzinie życia 
społecznego, politycznego, 
kulturalnego 1 gospodarcze
go. Trzeba, ażeby elemen
ty reakcyjne na Ziemiach 
Zachodnich i Nadmorskich, 
które tu i ówdzie tylko sie
ją dywersję przez swoje 
niewłaściwe postępowanie 
w stosunku do Warmiaków 
i Mazurów, Kaszubów i 
Złotowiaków, Opolan i 
Ślązaków, które działają 
wbrew interesom Polski 
Ludowej, by skończyły z 
tym jak najwcześniej, bo 
dostawać będą mocno i 
twardo po swych łapach.

Jest jedna klasa robotni
cza Polski, solidarna 1 
światowa klasą robotniczą, 
są jedne masy pracujące 
Polski Ludowej. Nie ma 
klasy robotniczej i mas 
pracujących polskiej ludno
ści rodzimej, a po drugiej 
stronie — klasy robotniczej 
i mas pracujących reszty 
narodu polskiego.

W PZZ wyrosła pewna 
liczba aktywistów społecz
nych, wśród nich są także 
b. działacze ruchu polskie
go w Niemczech, obok 
członków partii także ucz
ciwi bezpartyjni aktywiści 
społeczni, którzy z pożyt
kiem mogą i powinni pra

cować w dziedzinie pełne
go wykorzystania naszych 
nowych, wielkich możliwo
ści na morzu, w dziedzinie 
umocnienia obronności kra
ju na odcinku morza i peł
nego zagospodarowania na
szego wybrzeża, tej pod
stawowej — obok Śląska 
— części składowej na
szych Ziem Zachodnich i 
Nadmorskich.

Dla tych momentów — świado
mi zakończenia się i wyczerpania 
najbardziej podstawowych ele
mentów działalności PZZ. — PZZ- 
tu nie likwidujemy, ale PZZ je
dnoczymy z Ligą Morską. To zje
dnoczenie PZZ 1 LM gwarantuje 
wykorzystanie dorobku organiza
cyjnego dotychczasowego PZZ I 
dotychczasowej LM w nowej or- 
k izacji.

Nie tak bowiem zagadnienie 
wygląda, jak pewne elementy 0- 
portunistyczne starały się je po
stawić, że likwiduje się PZZ. 
Jasnym jest, że bazą zjednocze
nia jest program morski. Nie zna
czy to jednak wcale, aby to była 
likwidacja PZZ.

Wychodząc bowiem z założe
nia, że LM w  okresie odbudowy 
Kraju wypełniła pozytywne za
danie, biorąc aktywny udział w 
zaludnieniu wybrzeża, w  odbudo
wie portów, rozwoju życia kultu
ralnego na Ziemiach Nadmorskich 
wyszkoleniu kadr pracowników 
morza, że przez swą dotychcza
sową działalność wzbudziła du
że zainteresowanie dla spraw 
morskich wśród szerokich warstw 
społeczeństwa polskiego, oraz 
wskazywała podczas.corocznych 
„Dni Morza“ , jak i w szeregu w y
dawnictw, w  stałej akcji odczyto
wej i szkoleniowej, na imponują
ce osiągnięcia Polski Ludowej na 
Wybrzeżu od Szczecina po Gdy
nię—Gdańsk, od Świnoujścia po
przez Kołobrzeg, Darłowo, Ustkę 
do Elbląga, że poważną zasługą 
Ligi Morskiej jest rozbudzenie 
wśród rzesz młodzieży zaintere
sowania dla spraw morza, umiło
wania sportów wodnych i tury
styki, że w  całej swej działalno
ści LM zerwała zdecydowanie z 
przedwojenną polityką kolonial
ną — to jednak Liga Morska o 
dotychczasowym charakterze 1 o 
dotychczasowym programie nie 
mogłaby wykonać tych zadań, 
jakich od niej oczekuje nasza Lu
dowa Ojczyzna. Dlatego zjedno
czona z PZZ 1 LM organizacja bę
dzie organizacją o nowym charak
terze 1 nowych zadaniach. PZZ i 
LM wysuwają jako mobilizujące 
zadania zjednoczenia obu organi
zacji ■

mobilizację społeczeństwa do 
pracy nad wykonaniem planów go
spodarczych morskich f rozbudo
wy gospodarstwa morskiego Pol
ski Ludowej w myśl Planu Sze
ścioletniego,

— współpracą z Ludową Ma
rynarkę Wojenną celem wzmoc
nienia obronności kraju na odcin
ku granic morskich,

— pomoc w powiększaniu kadr 
pracowników morza 1 pogłębia
nie znajomości wśród najszer
szych mas społeczeństwa zagad
nień morskich,

— popieranie 1 Inicjatywę w 
t v>rzeniu takiego dorobku arty
stycznego, w którym Morze f 
sprawy morskie znalazłyby wy
raz właściwy, pojęty 1 ujęty w 
myśl realizmu socjalistycznego,

— umocnienie 1 utrwalenie po
koju światowego przez współ- 
r cę z całym obozem pokoju pod 
przewodem ZSRR poprzez 
wzmocnienie obronności kraju na 
odcinku morskim, przez włącze
nie się do walki o pokój przeciw 
anglo-amerykańskim imperiali
stom 1 podżegaczom wojennym, 
a tym samym przeciw ich ekspo
zyturze w Niemczech Zachodnich, 
— przeciw odradzającemu ̂ >ię na
cjonalizmowi 1 rewizjonizlmowi 
niemieckiemu.

Te zadania mobilizujące, zawar- 
t w programie działania jednej

zjednoczonej organizacji, będą' 
jasną, skrystalizowaną treścią spo
łecznego działania na ściśle okre
ślonym odcinku pracy — na od
cinku morskim — dla narodu 
polskiego, budującego pod prze- 
w lem klasy robotniczej dobro
byt, bezpieczeństwo i socjalizm 
we własnej Ludowej Ojczyźnie.

W  czasopiśmie radzieckim „Za 
oboronu“ (nr 6 r. 1948) czytamy: 
„U radzieckiego człowieka na
szych dni z jednakową siłą wy
stępują rysy: budowniczego, 
twórcy nowego życia i mężnego, 
doświadczonego żołnierza... Wiel
ka Partia Lenina — Stalina, kie
rując nasze siły na pracę pokojo
wą, poświęconą budownictwu ko
munizmu, stale uczy nas być w 
gotowości do obrony Ojczyzny. 
Nie wolno nam zapominać, że wo
kół Związku Radzieckiego i kra
jów Demokracji Ludowej siły 
międzynarodowej reakcji mącą 
wodę i chcą wywołać burzę. Ca
łej ludzkości znana jest pokojowa 
polityka Związku Radzieckiego. 
Z3RR zerwaj maski z oblicza pod
żegaczy nowej wojny. Lecz siła 
Związku Radzieckiego mieści się 
nie tylko w tej prawdzie, którą 
przedstawia światu i z którą łą
czy się wszystko, co szlachetne 
na śwlecie, — siła Związku Ra
dzieckiego leży w tym, że tej 
prawdy gotowe są bronić, opie
rając się o moc radzieckiego u- 
stroju, wszystkie narody naszej 
Ojczyzny, zjednoczone gorącą mi. 
łością j oddaniem swej Ojczyźnie 
Socjalistycznej, Partii Komuni
stycznej, Związkowi Radzieckie
mu i Wielkiemu Stalinowi“.

O to  I s t o t a  p r a w d z i w e 
go p a t r i o t y z m u  w  s ł u ż 
b i e  O j c z y z n y !  O t o  i s t o 
ta  p r o l e t a r i a c k i e g o  i n 
t e r n a c j o n a l i z m u  w s ł u ż 
b i e  p o k o j u!

Trzeba, aby tę istotę postępo
wania ludzi radzieckich w służ
bie Ojczyzny i pokoju w pełni 
zrozumiał naród polski, który 
pod przewodem klasy robotniczej 
buduje świetlaną, socjalistyczną 
przyszłość własnej Ludowej Oj
czyzny z granicą pokoju na Nysie 
Łużyckiej, Odrze i Bałtyku.

Zrealizowanie bowiem tych za
sad na każdym odcinku życia na
szego kraju, a więc również w 
pracy na odcinku Morza i grani
cy zachodniej jako granicy pokoju 
między narodem polskim a nie
mieckim, daje wspaniałe perspek
tywy rozwoju Polski Ludowej.

Ojczyzna nasza, powróciwszy 
na Piastowski Szlak, nad Bałtyk, 
na Ziemie Nadodrzańsklę 1 Nad
bałtyckie, ma możność, odrobie
nia nie tylko wiekowych zaległo
ści społecznych, gospodarczych, 
kulturalnych, ale przede wszyst- 
kiem ma możność przebudowy 
postawy Narodu Polskiego — na 
postawę socjalistycznego budow
niczego, twórcy nowego, pokojo
wego życia, z którego usunięty 
zostanie wszelki wyzysk — na 
postawę mężnego, świadomego 
obrońcy granic 1 pokojowej pra
cy!

Zjednoczona z Polskiego Związ
ku Zachodniego i Ligi Morskiej 
organizacja niewątpliwie te nowe 
zadania na odcinku swojej dzia
łalności wykona pod sztanda
rem i w imię budowy pokoju, po
stępu i sprawiedliwości społecz
nej dla dobra Polski ludu pracu
jącego z granicą na Nysie Łużyc
kiej, Odrze i Bałtyku!

Dlatego PZZ-towcy, zjednocze
ni z LM-owcami, zmobilizują siły 
społeczne —

— aby przyczynić się do wy
konania programu morskiego 1 
wzmocnienia obronności granic 
morskich Polski Ludowej,

— aby zwiększyć wkład w 
wykonanie planu 6-Ietulego i bu
dowę podstaw socjalizmu,

— aby utrwalić nienaruszalność 
naszych granic,

— aby umocnić pokój.
DR CZESŁAW PlllCHOWSKI
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Na marginesie zjazdów Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza, Ligi Lotniczej, Ligi Morskiej i Polskiego Związku Zachodniego

Ostatnie wydarzenia potwier
dzają jeszcze raz słuszność 

analizy i oceny sytuacji między
narodowej, jaką w ciągu kilku 
ostatnich lat na podstawie faktów 
przeprowadzili przywódcy ZSRR 
i  krajów demokracji ludowej. Co
raz bardziej widoczna jest bowiem 
linia podziału między Związkiem 
Radzieckim i  całym obozem de
mokracji, walczącym o pokój, a 
obozem podżegaczy wojennych, 
któremu przewodzą kierownicze 
koła Wall Street.

Rządy Stanów Zjednoczonych 
1 Wielkiej Brytanii prowadzą w 
gposób coraz bardziej jaskrawy po
litykę przygotowującą trzecią woj
nę światową. Wybory do Izby Gmin 
w  Wielkiej Brytanii odbyte ostat
nio pokazują, że Stany Zjednoczo
ne wywierają coraz większy na
cisk na koła kierownicze Anglii 
i  „powiększają •—’ według oceny 
Harry Pollita, sekretarza general
nego Komunistycznej. Partii An
glii, — groźbę nowej wojny prze
ciw ZSRR, jeśli tylko naciskowi 
USA nie będzie okazany „opór“ .

Opór taki oczywiście rośnie. Ro
śnie on w skali międzynarodowej.

Opór ten to nie bierne, pacyfi
styczne przeciwstawienie się histe
r i i  wojennej, ale “czynna, szeroko 
rozwinięta walka o pokój, która 
dała i  wciąż daje możność wyra
stania i skupiania się wielkich sił 
obozu demokracji i  socjalizmu.

Najyfiększą siłą w tym obozie 
jest oczywiście .Związek Radziecki, 
który przez rozwój potencjału go
spodarczego i obronnego oraz 
dzięki dalekowzrocznej, pokojowej 
polityce potrafił skupić wokół sie
bie wszystkie siły pragnące wolno
ści i  pokoju.

Wielkie historyczne zwycięstwo 
Chin Ludowych nad rodzimą re
akcją wspomaganą przez amery
kańskich imperialistów, utworze
nie Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej, wzrost autorytetu par
t i i komunistycznych i ruchu de
mokratycznego, skupiającego się 
w krajowych komitetach i Mię
dzynarodowym Komitecie Pokoju 
— to wszystko wskazuje, że siły 
obozu demokratycznego stają się 
coraz aktywniejsze, bardziej zwar
te i  potężne.

Wielką rolę w obozie pokoju od
grywają kraje demokracji ludo
wej, a zwłaszcza Polska.

Aktywizacja obozu pokoju do
prowadza do histerii obóz impe-

(Dokończenie ze str 2) 
i  miłości zagadnień morskich ku 
praktycznemu wykorzystaniu zdo
bytych wiadomości, zapału i miło
ści dla tych spraw.

Osiągniemy to przez teoretyczne 
i  praktyczne zaznajamianie mło
dzieży ze specjalnościami ogólno- 
i  wojenno-morskimi i wiedzą mor
ską, pomoc w umieszczaniu w 
szkołach morskich i wyszukiwaniu 
zawodu morskiego.

W służbie i pracy morskiej wy
magana jest wysoka sprawność 
fizyczna. Dlatego połączona orga
nizacja winna podnosić poziom 
wychowania fizycznego młodzieży 
poprzez upowszechnienie i prowa
dzenie turystyki i sportów wod
nych, zwłaszcza żeglarstwa, kaja
karstwa, wioślarstwa i  prowadze
nia klubów i sekcji sportów wod
nych, poprzez zakładanie sieci 
przystani i  ośrodków śródlądo
wych j morskich.

W naszym życiu kulturalnym 
sprawy morskie znajdują daleko 
niewystarczające odbicie. Dlatego 
nowa organizacja winna poprzez 
popieranie i własną inicjatywę dą
żyć do rozwoju dorobku literac
kiego, artystycznego oraz publicy-

rializmu. Doprowadza tym bar
dziej, że nadchodzący kryzys go
spodarczy, zaostrzenie ogólnego 
kryzysu systemu kapitalistyczne
go powodują coraz większe i  bar
dziej zapalne sprzeczności w łonie 
tegoż obozu imperialistycznego. 
Imperialiści amerykańscy docho
dzą do rozpaczliwych wniosków. 
Uważają mianowicie, że tylko 
wojna może zmienić rozwój wy
padków na ich korzyść, jedynie 
wojna może rozwiązać, ich zda
niem, narastające trudności, 
wzmocni prężność monopolistycz
nego kapitału i da im władzę nad 
całym światem.

To przekonanie właśnie, że czas 
działa przeciw nim, że wojna staje 
się dla imperializmu jedynym ra
tunkiem, pcha Wall Street do go
rączkowych posunięć, do tworze
nia bloków, paktów i  sojuszy a- 
gresywnych.

Na tym tle zrodził się „plan 
Marshalla“ , Blok Zachodni i Pakt 
Północno-Atlantycki. Na tym tle 

grodzi się pośpiech w budowaniu 
baz wojskowych, lotnisk j forty fi
kacji w krajach przelotowych 
bądź dotykających bezpośrednio 
ZSRR czy krajów demokracji lu
dowej. Na tym tle jest zrozumiała 
odmowa przez blok imperialistycz
ny w ONZ zakazu produkcji bom
by atomowej.

W tej atmosferze powstała rów
nież potrzeba nasycenia agentami 
krajów demokracji ludowej. Prze
kształcenie k lik i titowskiej w o- 
twartą przybudówkę faszystow
ską, wywieranie nacisku na partie 
robotnicze krajów demokracji lu
dowej poprzez prawicowych socja
listów, ąpcjal-nacjonalistów i opor- 
tunistów, działalność wywiadow
cza biur agenturowych F. B. I. i  
O. S. S, jak to wykazały procesy* 
Rajka i  Vogelera »a Węgrzech, 
Kostowa i Szipkowa w Bułgarii, 
Baseler i Robineau w Polsce — 
wskazują na organizację szeroko 
rozwiniętej sieci szpiegowskiej, 
kierowanej przez koła rządzące 
bloku anglo-saskiego.

W tej atmosferze zrodziła się 
ideologia kosmopolityzmu, ideolo
gia niszczenia suwerenności naro
dów, ideologia tumanienia mas, 
przy pomocy całego arsenału za
trutych środków propagandowych.

Imperialiści, rozgorączkowani 
myślą o konieczności wojny, nie 
biorą, widać w rachubę, nowego 
układu sił, jaki zaistniał po zwy-

styki w dziedzinie spraw mor
skich.

Szeroki gościniec morski jest 
jedyną granicą naszego kraju z 
krajami kapitalistycznymi, usiłu
jącymi pod kierownictwem impe
rialistów angio - amerykańskich 
rozpętać nową wojnę.

Dlatego nowa organizacja winna 
prowadzić w społeczeństwie stałą 
uświadamiającą akcję o istocie 
i celach antypokojowych obozu 
imperializmu i szerzyć zrozumie
nie dla idei wyzwoleńczej naro
dów kolonialnych.

Dlatego nowa organizacja win
na na odcinku własnej pracy ide- 
owo-programowej włączyć się do 
czynnej walki o pokój.

Walczyć czynnie o pokój, to zna
czy demaskować knowania podże
gaczy wojennych i ich agentów, 
to znaczy walczyć o przedtermino
we wykonanie planów gospodar
czych, to znaczy przygotować się 
do czynnej obrony niepodległo
ści Ojczyzny, osiągnięć i zdobyczy 
mas pracujących. Zadanie to speł
nia na morzu część składowa %ił

cięstwie nad hitleryzmem, nie bio
rą pod uwagę, ostatnich zwycięstw 
Chin Ludowych i zwycięstw kla
sy robotniczej całego świata — co 
wpłynęło przecież decydująco na 
przewagę sił demokratycznych nad 
obozem imperialistycznym. 'Prze
ceniają, widać, swoje siły i niedo
ceniają zorganizowanych, rosną
cych sił demokracji.

* *  *

Uchwała Biura Informacyjnego 
Partii Komunistycznych i Robotni
czych z listopada 1949 roku po 
analizie układu sił międzynarodo
wych wyraźnie podkreśla, że na
rody nie chcą i nienawidzą wojny, 
zdają sobie bowiem sprawę, w ja
ką straszną przepaść próbują je 
wciągnąć imperialiści. Stąd zro
dziła się konieczność walki, którą 
prowadzi Związek Radziecki, kra
je demokracji ludowej i między
narodowy ruch robotniczy o po
kój, o wolność, o suwerenność na
rodową, przeciw podżegaczom wo
jennym. Walka ta znajduje każ
dego dnia ccraz silniejsze poparcie 
ze strony najszerszych kół społe
czeństwa całego świata. Ruch zwo
lenników pokoju, obejmujący ludy 
krajów demokracji liczące 800 m ii 
lionów mieszkańców czyli ponad 
trzecią część ludności, obejmujący 
setki milionów ludzi w krajach 
kapitalistycznych jest widocznym 
sprawdzianem tego, że masy lu
dowe biorą sprawę obrony pokoju 
we własne ręce i  manifestują .swą 
niezłomną wolę wolności i nie
podległości narodowej.

Byłoby jednak rzeczą szkodliwą 
niedocenianie niebezpieczeństwa 
nowej wojny, uspakajanie się, 
przekształcenie się w czczych pa
cyfistów, posługujących się fraze
sami na temat pokoju. Doświad
czenie bowiem uczy, że im bar
dziej w beznadziejnej sytuacji 
znajduje się reakcja, tym bardziej 
wzrasta niebezpieczeństwo wojny. 
Doświadczenie uczy ponadto, że 
samo istnienie imperializmu i  jego 
planów zaborczych czyni wojnę 
nieuniknioną. Tylko więc usta
wiczna czujność ludów, ich zdecy
dowana wola czynnej walki o po- 
k6j, mogą doprowadzić do unicest
wienia zamiarów podżegaczy wo
jennych, mogą przekonać o możli
wość; współistnienia i  pokojowej 
rywalizacji dwóch systemów so
cjalistycznego i kapitalistycznego, 
jak to zostało określone w odezwie 
wyborczej KC WKP(b) z 17 lutego

Zbrojnych Polski Ludowej, Mary
narka Wojenna.

Dlatego nowa organizacja winna 
popularyzować wśród społeczeń
stwa demokratycznego tradycje 
marynarza-żołnierza polskiego, za
znajamiać z jego życiem codzien
nym, jego wkładem w odzyskanie 
niepodległości, umocnienie zdoby
czy demokratycznych mas pracu
jących, udział w odbudowie kraju 
i utrwalenie pokoju.

Liga Morska i  Polski Związek 
Zachodni, stojąc w obliczu zjed
noczenia, świadome są wartości, 
jakie wnoszą w budowę i rózwój 
naszego państwa ludowego przez 
dokonanie koncentracji sił spo
łecznych wokół nowych i wielkich 
zadań zjednoczonej organizacji 
i jej twórczego wysiłku nad peł
nym zagospodarowaniem Wybrze
ża i  Morza, nad budową Polski 
Ludowej na morzu.

Dlatego z pełnym przekonaniem 
o słuszności naszej drogi możemy 
powiedzieć masom pracującym 
naszego kraju:

i jak to sformułował ostatnio w 
przemówieniu przedwyborczym 
wicepremier Rządu ZSRR — Wia
czesław Mołotow.

Szerokie masy narodów nie chcą 
rzeczywiście wojny. Podnoszą się 
w ostatnim czasie nawet w obozie 
najbardziej konsekwentnych zwo
lenników polityki antyradzieckiej 
w Stanach Zjednoczonych i Anglii, 
jak to powiedział wicepremier 
Rządu Radzieckiego .Wawrzyniec 
Beria w swej mowie przedwybor
czej — głosy domagające się rewi
zji polityki zagranicznej swych 
krajów wobec ZSRR. „Widocznie 
— powiedział on — trzeźwe obli
czenia tych ludzi biorą czasem gó
rę nad ich uczuciami <#ntyradziec- 
k im i“ . I dodał: „ZSRR walczy o 
pokój, bo nowa wojna światowa 
była by największą klęską dla pro
stych ludzi całego świata i naj
większym przestępstwem wobec 
ludzkości. Ale jeśli podżegacze 
wojenni rozpętają nową wojnę to 
nie może być żadnej wątpliwości, 
że wojna ta będzie zgubą dla jej 
inspiratorów i  jej organizatorów 
Wojna ta zakończy "■ się klęską 
i zgubą całego systemu imperiali
zmu światowego“ .

Słowa te nie są frazesem. „Szan
tażyści obozu imperialistycznego 
wczoraj straszyli nas — powie
dział Mołotow w swej mowie — 
bombą atomową'a dziś straszą nas 
tzw. bombą wodorową, w rzeczy
wistości jeszcze nie istniejącą. Nie 
mają oni powodu,* by aż tak cheł
pić się i  nie szkodziłoby, aby za- 
karbowali sobie na nosie, że do
póki zajmowali się szantażem na 
temat monopolu bomby atomowej, 
ludzie radzieccy, jak wiadomo, nie 
tracili na próżno czasu, lecz opano
wali tajemnicę produkcji energii 
atomowej i bomby atomowej“ .

*  *  *

Zagadnienie wzmocnienia obron
ności ZSRR i krajów demokracji 
ludowej w sytuacji, gdy podżega
cze wojenni szantażują świat no
wą wojną, jest oczywiście zagad
nieniem pierwszoplanowym. I by
łoby zbrodnią osłabienie tych sił, 
jak byłoby zbrodnią1; osłabienie 
walki o pokój przez popularyzo
wanie teoryjek, że „nowa wojna 
jest nieuchronną“ , że „będzie ona 
tylko wojną atomową“ , że „ZSRR 
jest silnym mocarstwem, więc 
wojnę i tak wygra“ , wobec czego 
„wzmocnienie obronności własne
go kraju i  ruchu obrońców pokoju 
w skali krajowej | międzynarodo
wej jest niepotrzebne“ .

Słusznie w jednym z ostatnich 
numerów czasopisma „O trwały 
pokój o demokrację ludową ‘ okre
ślono, że „obrona Związku Ra
dzieckiego i  krajów demokracji 
ludowej przed agresją imperiali
stów jest najżywotniejszą sprawą 
wszystkich ludzi pracy“ . Dlatego 
też wykonywanie planów gospo
darczych, podnoszenie na coraz 
wyższy poziom ekonomiki, tech
niki obronnej i dobrobytu mas lu
dowych krajów demokracji staje 
się zagadnieniem centralnym w 
walce o pokój.

Tylko planowa, jednoczesna re
alizacja wszystkich założeń gospo
darczych, obronnych i  kultural
nych w krajach demokracji a więc 
wzmocnienie potencjału gospodar
czego i obronnego, podniesienie 
poziomu dobrobytu i kultury mas 
ludowych, czynna walka o pokój 
poprzez mobilizację i jedność mo- 
ralno-polityczną najszerszych kół 
społecznych w komitetach obroń
ców pokoju — daje dopiero w 
efekcie realne przeciwstawienie 
się awanturnictwu podżegaczy 
wojennych. Ostatnie sukcesy go
spodarcze ZSRR i  jedność moral- 
no-polityczna narodów na szóstej 
części świata, stworzona wokół 
WKP(b) i jej Wodza Józefa Stali
na, która znalazła wyraz w wybo

rach do władz Najwyższych Zw. 
Radzieckiego w dniu 12 marca — 
dają najlepszy przykład mobiliza
cji narodów do walki o pokój.

• *  *
W Polsce, w walce klasowej 

przeciw pozostałościom i in filtra 
cjom kapitalistycznjnn, we współ
zawodnictwie o długofalowe, lep
sze wyniki, szybko rośnie poten
cjał gospodarczy, kultura i  dobro
byt mas ludowych. Następuje 
zmiana ,w mieście i na wsi .w ukła
dzie politycznym i  gospodarczym, 
świadcząca o wchodzeniu pań
stwa na drogę ustroju socjalistycz
nego.

Po przyjściu na stanowisko mi
nistra obrony narodowej opromie
nionego sławą żołnierza spod Mo
skwy, Stalingradu i  Berlina, , do
wódcy szkoły stalinowskiej, daw
nego robotnika budowlanych 
przedsiębiorstw warszawskich, 
marszałka Konstantego Rokossow
skiego — wzmacnia postawę o- 
bronną naszej armii. Sławne lu
dowe wojsko polskie zdobywa naj
nowocześniejszą sztukę wojenną, 
szkoli się na najlepszych wzorach 
i  doświadczeniach zwycięskiej A r
m ii Radzieckiej, staje się obok sił 
zbrojnych ZSRR i innych krajów 
demokracji najwybitniejszym, wy

razicielem wolności, suwerenności 
i  niezłomnej woli narodu utrzyma
nia pokoju wobec zakusów impe
rialistycznych podżegaczy wojen
nych.

Premier Rządu Radzieckiego, 
Józef Stalin, w 10 rocznicę Arm ii 
Czerwonej dnia 25 lutego 1928 r. 
na uroczystym plenarnym posie
dzeniu Moskiewskiej Rady, mó
wiąc o trzech cechach charaktery
stycznych Arm ii Czerwonej po
wiedział, że „w  odróżnieniu od ar
m ii państw kapitalistycznych na
sza Armia Czerwona posiada tę 
cechę charakterystyczną, że jest 
narzędziem utrwalenia władzy ro
botników i  chłopów, narzędziem 
utrwalenia dyktatury proletariatu, 
narzędziem wyzwolenia robotni
ków spod jarzma obszarników 
i  kapitalistów. Armia nasza jest 
armią wyzwolenia mas pracują
cych“ .

„Czy zwróciliście uwagę, Towa
rzysze, na to — mówił wówczas 
Józef Stalin — że w dawnych cza
sach, a nawet i  teraz w krajach 
kapitalistycznych lud bał się i  na
dal boi się armii, że pomiędzy lu
dem a armią istnieje mur, odgra
dzający armię od ludu? A u nas? 
U nas przeciwnie, naród i armia 
stanowią jedną całość, jedną ro
dzinę. Nigdzie na świecie nie łączą 
narodu z armią stosunki nacecho
wane taką miłością i  troskliwością 
jak u nas. U nas kochają armię, 
szanują, troszczą się o nią“ .

„A  cóż oznacza miłość narodu 
do swojej armii? Oznacza to, że 
armia taka posiadać będzie najsil
niejsze zaplecze, że armia taka jest 
niezwyciężona“ .

„Czym jest armia bez silnego 
zaplecza? Niczym. Największe, 
najlepiej uzbrojone armie rozpadły 
się i obracały w proch bez silnego 
zaplecza, bez poparcia i sympatii 
ludności pracującej. Nasza armia 
jest jedyną na świecie, która cie
szy się sympatią i poparciem ro
botników i chłopów. Na tym po
lega jej siła, na tym polega jej 
Potęga“ .

To, co powiedział w dziesięcio
lecie Arm ii Czerwonej Generalis
simus Stalin, ma nieprzebrzmiałe, 
a bardziej jeszcze ugruntowane 
przez doświadczenie z okresu dru
giej wojny światowej, znaczenie 
i dziś. Ma ono znaczenie obecnie 
nie tylko w odniesieniu ,do Arrmi 
Radzieckiej, ale j do armii wszyst
kich krajów demokracji ludowej. 
Ma ono znaczenie dla nas Pola
ków, ma znaczenie dla wyrażenia 

(Dokończenie na str. 6)

Łączymy się, by razem z Wami pod przewodnictwem klasy robot
niczej kroczyć we wspólnym marszu ku lepszemu jutru, współucze
stniczyć w budowie podstaw socjalizmu w naszej Ojczyźnie.

EDWARD SCHUBERT

DLACZEGO SIĘ ŁĄCZYMY?
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WALKA O ROZSĄDEK
D z ię k i w iado m e j p ropagandz ie  

i  część k a to lik ó w  n ie  u c h ro n iła  
kię od zarażen ia  zb ro d n iczym i p o 
m y s ła m i o now e j w o jn ie . S tw ie rd za 
m y  —  ze s m u tk ie m  i  p rzyk ro śc ią , 
źe na w e t pewne s fe ry  ka to lic k ie g o  
du cho w ie ńs tw a  u le g ły  h is te r ii w o 
je n n e j.
• T a k  je s t n ie s te ty  i  p rze c iw  te j 

ppstaw ie  m u s im y  się zdecydowanie 
o d iro d z ić , n a w o łu ją c  do w a lk i o 
p o kó j, tzn . do w a lk i o rozsądek.

B o w o jn a  je s t n a jp o tw o rn ie j
szym  w ykroczen iem  przec iw  zd ro 
w em u rozsądkow i. W o jn a  bez m a 
s k i i  w o jn a  obnażona w  swej o h y 
dzie, pozbaw iona  w szys tk ich  s tro 
ik ó w  propagandow ego a p a ra tu  p o 
litycznego . opartego n a  cyn icznym  
z a k ła m a n iu , p rze k reś la  po jęc ie  
zdrowego rozsądku.

Tm ba rdz ie j nowoczesna, im  b a r 
dz ie j w yposażona w  zdobycze te c h 
n ik i,  ty m  ba rdz ie j podw aża w o jn a  
zasady zdrowego rozsądku.

I .
Podczas gdy zd ro w y rozsadek 

lu d z k i d y k tu je  n ra w o  postępu i  
ro zw o ju  dó b r ludzkości, w o jn a  
d y k tu je  zniszczenie. Je j zasadn i
czym  nerw em , je j n a jis to tn ie is z y m  
sensem, dusza w o jn y  je s t Z N IS Z 
C ZE N IE  dz ie ł lu d z k ie j p racy , ow o
ców ludzk iego  um ysłu .

Ci k tó ry m  m a rzy  sie now a w o j
na , lokże  ła tw o  za p o m in a ją  o .m io
n a c h “  o s ta tn ie j w o in y , o p o tw o r
n y c h  s tra ta c h  w  lu dz ia ch , o cm en
ta rz y s k a c h  iu in  i  zgliszcz w o je n 
nych .

P ią te g o : obow iązk iem  naszym  
je s t w a lczyć o ' zw ycięstw o rozsąd
ku , k tó re  u m o ż liw iło b y  w szys tk im  
lu d z io m  u p rz y to m n ie n ie  sobie 
o g rom u  zniszczenia, ja k ie  pociąga 
za sobą w o jna .

S łusznie pisze Józef M ac ie je w sk i 
w  swej p ło m ie n n e j książce p rze 
c iw  w o jn ie  o kon iecznośc i „b u n tu  
zdrowego rozsądku“ , o kon ieczno 
ści „ re w o lu c ji ludzkośc i przec iw  
w o jn ie “ , celem  p rze c iw s ta w ie n ia  
się m iędzynarodow em u chaosow i i  
h yd rze  s p e k u la c ji życiem  lu d z 
k im  (porów . „U w aga  —  n a d ch o 
d z i“ , Szczecin 1947, s tr. 29 i  n .) .

W yczerpu jące  z ilu s tro w a n ie  og ro 
m u  zniszczenia, owocu o s ta tn ie j 
w o jn y , je s t —  w  te j c h w ili —  n ie 
m ożliw e . M im o  u p ły w u  k i lk u  la t  
od je j zakończen ia  —  b ra k  jesz
cze u s ta lo n ych  bez reszty  danych . 
A le  te  dane s ta tys tyczne , k tó re  zo
s ta ły  ju ż  m n ie j w ięce j sprecyzo
w ane, w y s ta rcza ją  do zobrazowa
n ia  p o tw o rn ośc i zniszczenia.

W ysta rczy  p rzy toczyć  ponu ra  l i 
ta n ię  z a b ity c h  w  -czasie d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j:

P olska —  7 009 C00, tzn . 22 proc. 
lu dn ośc i p rze dw o je nn e j,

(Dokończenie ze str. 5) 
naszego stosunku do Odrodzonego 
Wojska Polskiego.

*  *  *

Wojsko polskie stało się bowiem 
orężem w rękach ludu pracujące
go przeciw klasie wyzyskiwaczy 
i bankrutów politycznych, stało 
się obrońcą suwerenności państwa 
w oparciu o ZSRR i dlatego przo
dująca część klasy robotniczej 
i chłopów zorganizowana w PZPR, 
masy ; robotnicze i młodzieżowe, 
skupiające się w Związkach Zawo
dowych i ZMP, postępowa część 
ludu wiejskiego i inteligencji, zor
ganizowana w stronnictwach poli
tycznych ZSL, SD i SP oraz w or
ganizacjach społecznych takich jak 
ZSCh, Liga Kobiet i inne — sło
wem, całe postępowe społeczeń
stwo polskie partyjne i bezpartyj
ne, zrzeszone w związkach zawo
dowych lub w organizacjach spo
łecznych czy w ogóle nie zrzeszo
ne, widzi w Odrodzonym Wojsku 
Polskim „narzędzie utrwalenia 
władzy robotników i chłopów, na
rzędzie wyzwolenia mas pracują
cych“ . I dlatego naród polski pora 
garstką wyzyskiwaczy i kapitali
stów otacza wielką miłością i tro
skliwością swoją armię, i  dlatego 
tworzy wraz z nią jedną całość, 
jedną rodzinę.

Do organizacji najbliższych ser
cu żołnierza polskiego, organizacji 
niosących pomoc żołnierzowi na 
froncie już w końcowym okresie

N iem cy —  16 000 000, tzn . 20
proc. lu dn ośc i p rze dw o je nn e j, 

ZSRR —  23 000 000. tzn . 13,6
proc. lu dn ośc i p rze dw o je nn e j, 

Jap o n ia  —  2 700 000, tzn . 4,1 
proc. ludn ośc i p rze dw o je nn e j,

W . B ry ta n ia  —  1 430 000, tzn . 3,1 
proc. lu dn ośc i p rze dw o je nn e j, 

C h in y  —  8 000 000 itd .,  itd .

P rzypuszcza lna c y fra  in w a lid ó w  
te j w o jn y  m ieści się w  p rz e ra ż a ją 
cych  ra m a c h  trz y d z ie s tu  m ilio n ó w .

D z ie s ią tk i m ilio n ó w  zn iszczonych 
dom ów m ie szka lnych , tys iące fa 
b ry k , tys iące  w iększych i  m n ie j
szych o k rę tó w  o oko ło  30 m ilio n ó w  
to n  po jem ności.

Pełne szkody m a te r ia ln e  ob licza

wojny przy wyzwoleniu Polski 
spod jarzma hitlerowskiego, orga
nizacji posiadającej zasługi przy 
demobilizacji wojska w okresie 
powojennym, organizacji współ
pracującej z wojskiem na odcinku 
oświatowo-kulturalnym na prze
strzeni ostatnich lat — do organi
zacji • tej należy Towarzystwo 
Przyjaźni Żołnierza. Organizacja 
ta stawia sobie za cel popularyza
cję wśród społeczeństwa cywil
nego: wiedzy o armiach demokra
tycznych, wiadomości z dziedziny 
techniki obronnej i ćwiczeń zwła
szcza z zakresu strzelectwa spor
towego, motoryzacji i  krótkofa- 
lownictwa.

Analogiczne założenie i cele po
siada Liga Lotnicza w odniesie
niu do Wojsk Lotniczych jak rów
nież odnośnie szkolenia i zdoby
wania nawyków z dziedziny szy
bownictwa i lotnictwa motoro
wego.

Ligą Morska po połączeniu się 
z Polskim Związkiem Zachodnim 
staje się organizatorem szerokiego 
zaplecza społecznego dla Marynar
ki Polskiej, staje się organizatorem 
szkolenia i ćwiczeń praktycznych 
z zakresu żeglarskiej techniki o- 
bronnej na morzu i na wodach 
śródlądowych.

Nad wyraz słusznie oceniał nie
jednokrotnie Józef Stalin rolę za
plecza, rolę poparcia i  sympatii dla 
wojska ze strony ludności pracu
jącej, a organizacje społeczne tego 
typu co T. P. Ż., L. L. i  L. M., po

się n a  t r y l io n  do la rów !
Z adano sobie t r u d  ob liczen ia  

w ie lko śc i p ira m id y , k tó rą  o trz y 
m a lib y ś m y  z gruzów  zniszczonych 
przez o s ta tn ią  w o jnę  gm achów  p u 
b lic z n y c h  (18 m ilio n ó w ), p ry w a t
n y c h  zabudow ań (32 m il io n y ) ,  sa
m ochodów  (oko ło  670 000), s ta t
kó w  (oko ło  6 000). P ira m id a  ta

b y ła b y  ko losem  o bokach  po d s ta 
w y  i  wysokości oko ło  p ię c iu  ty s ię 
cy m e trów .

Papież B e n e d yk t X V  n ie  w a h a ł 
się po tęp ić  p ierw sze j W ojny św ia 
to w e j ja k o  b a rb a rzyń s tw a  i  ja k o  
„sam o bó js tw a  cyw ilizo w an e j E u ro 
p y “ . Cóżby p o w ie dz ia ł za tem  o 
d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j, k tó ra  w

połączeniu z P. Z. Z. stają się 
najlepszym wyrazem sympatii, 
wdzięczności i przywiązania milio
nowych mas społeczeństwa pol
skiego do odrodzonego ludowego 
Wojska Polskiego

*  *  *

Cały naród polski, zwłaszcza w 
okresie nasycenia atmosfery miaz- 
matami awantumictwa wojenne
go skupia się w komitetach obroń
ców pokoju oraz w organizacjach 
społecznych o charakterze obron
ności kraju, dba o zwiększenie po
tęgi sił zbrojnych, o polepszenie 
ich moralnej jakości i udoskonale
nie techniki obronnej. Siły zbroj
ne Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej są bowiem 
najważniejszym powodem lęku dla 
podżegaczy wojennych j zwolenni
ków panowania nad światem. Do
póki więc istnieć będzie groźba 
napaści ze strony imperialistów, 
tak długo społeczeństwo polskie 
podobnie jak społeczeństwo ZSRR 
i wszystkich krajów demokracji 
ludowej wzmacniać będzie swe 
siły zbrojne jako wkład do walki 
o pokój.

Należy wierzyć, że dzięki czuj
ności i trwałej bojowej postawie 
najszerszych mas' społecznych ca
łego świata w walce o pokój — 
pokój da się utrzymać. W okresie 
pokojowym zaś przy rywalizacji 
dwóch systemów: demokracji i ka
pitalizmu — zwycięży demokra
cja, zwycięży socjalizm.

STEFAN MATUSZEWSKI

tem p ie  m o rd o w a n ia  lu d z i zdys ta n 
sow ała p ierw szą w o jnę  sześcio
k ro tn ie ?

I I .
W  parze ze zniszczeniem , spowo

dow anym  przez w ę jnę , idz ie  k a ta 
s tro fa ln e  Z U B O ŻE N IE  lu dn ośc i 
k ra jó w  w o ju ją c y c h , a ubocznie 
i  in n y c h  k ra jó w , pon iew aż k ryzys  
gospodarczy, będący następstw em  
każdej w o jn y  n ie  og ran icza  sw o ich 
ko n sekw enc ji w y łączn ie  do p a ń s tw  
w p lą ta n y c h  w  a w a n tu rę  w o jenną .

P auperyzac ja , pow odow ana w o j
n ą  nowoczesną, obraca sie w p ros t 
w  as tro n o m iczn ych  sum ach.

K osz ta  w o jn y  o k ra d a ją  szarego 
ob yw a te la  państw a .

O s ta tn ia  w o jn a  kosz tow a ła :
Polskę —  100 m ilia rd ó w  z ło tych ,
ZSRR —  525 m ilia rd ó w  ru b li,
W . B ry ta n ię  —  25 m ilia rd ó w  

fu n tó w  sz te rlingów .

F ra n c ję  —  600 m ilia rd ó w  f r a n 
kó w  —  p rze d w o je n n ych  itd .

C hociaż to  w yg ląd a  na paradoks, 
w ięce j kosz tu je  w o jn a , k tó re j jesz
cze n ie  m a, n iż  ta , k tó rą  się p ro 
w adz i fa k ty c z n ie .

Jeś li o s ta tn ia  w o jn a  po ch łonę ła  
ta k  po tw o rn e  sum y, to  znacznie 
w iększe sum y p o c h ła n ia  w o jn a , 
k tó rą  p rz y g o to w u ją  p a ń s tw a  k a p i
ta lis ty c z n e . W ys ta rczy  podsum o
w ać m il ia rd y , p re lim in o w a n e  n a  
w y d a tk i w o jenne , n a  w yścig  zb ro 
je ń  —  pod ró ż n y m i p o k ry w k a m i 
e u fe m is ty c z n y m i —  aby p rzekonać 
dow odnie  o słuszności tego tw ie r 
dzenia.

Z a d a li sobie t r u d  n ie k tó rz y  eko
n o m iśc i i  p u b licyśc i, ob licza ją c : co 
m ożnaby z rob ić  d la  ludzkości, 
p rzeznacza jąc p ien iądze  w ydane 
n a  o s ta tn ią  w o jn ę  —  n a  cele p ro 
d u k tyw n e . T w ie rdza , że m ożnaby 
w ybudow ać k i lk a  k a n a łó w  sues- 
k ic h , użyźn ić  Saharę, zm ie n ić  je j 
k lim a t ,  że m ożnaby za te  t r y l io n y  
w a rto ś c i w ybudow ać m iędzy E u ro - 
ją  a A m e ry k ą  „n o w ą  A tla n ty d ę “  
itp .

N ie w k ra c z a ją c  je d n a k  w  dzie
dz inę ta k ic h  pom ysłów , s tw ie rdz ić  
m ożem y z ca łą  pewnością, że —  
przeznacza jąc sum y, p re lim in o w a 
ne w  budże tach  p a ń s tw  k a p ita l i
s tycznych  n a  cele w o jen ne  —  w  
k ró tk im  czasie z rea lizo w a lib yśm y 
w  ty c h  k ra ja c h  d o b ro by t m as p ra 
cu ją c y c h  w  w y m ia ra c h , o ja k ic h  
n a w e t m arzyć  n ie  śm ie —  w  c h w ili 
obecnej —  ob yw a te l ty c h  k ra jó w ,

skazany n a  bezrobocie, o b e jm u ją 
ce coraz w iększe zastępy ro b o tn i
ków , obarczony św iadczen iam i —  
ponad  s iły , zm uszony do w yrze 
czeń.

K ra je , zdecydow anie p ragnące  
u trw a le n ia  p o ko ju , zdecydow anie 
też p rzec ię ły  m e tody  budże tow a
n ia , w yros łe  ze z ły c h  t r a d y c j i im 
p e ria lis ty c z n y c h . W id z im y : ja k
—  z ro k u  na  ro k  —  obn iża  się w  
ty c h  k ra ja c h  w y d a tk i n a  u trz y m a 
n ie  s ił z b ro jn y c h , przeznaczając 
poważne sum y n a  rozbudowę go
spodarczą, n a  ośw iatę , zdrow ie  
szerok ich  m as itd .

I I I .
W o jn a  —  to  n ie  ty lk o  syno n im  

zn iszczen ia i  zubożenia W o jn a  to
—  p rzekreś len ie  b ra te rs tw a  lu d z i 
i  b ra te rs tw a  ludów . W o jn a  to  — ’

R O Z B IC IE  R O D Z IN Y  N AR O D Ó W !

W brew  p ra c y  ca łych  w ieków , 
w prew  n a jp ry m ity w n ie js z y m  zasa
dom  zdrowego rozsądku , w brew  
u g ru n to w a n e j o p in ii m ilio n ó w  sza
ry c h  lu d z i n a  ca łym  św iecie —  
garść gangste rów  p o lity c z n y c h , 
k tó rz y  są eksp on en ta m i in te resów  
w ie lk ieg o  k a p ita łu , za in te resow a
nego w  zyskach 'w o jennych, prze 
do now e j w o jn y , tzn . do- n o w ych  
zad rażn ień , do n o w ych  w aśn i, do 
nowego ro zb ic ia  spó ln o ty  ludów .

M u s im y  zdecydow anie p rze c iw 
s ta w ić  się te j ga rśc i gangste rów !

W ychod z im y  bow iem  z tego je 
dyn ie  słusznego za łożenia , że 
p ra w d z iw y  postęp w  s tosunkach  
lu d z k ic h  p rze ja w ia  sie w  po tęp ie 
n iu  i  w y p le n ie n iu  libe ra lis tyczn ego  
in d y w id u a liz m u , a w  p rze jśc iu  w  
fo rm y  z b ra ta n ia  na rod ów  i  p a ń s tw  
przez s tw orzen ie  ro d z in y  ludów , 
ja k o  o rg a n iz a c ji całości, zm ie rza 
ją c e j celowo do lepszej p rzyszłości 
ludzkośc i w  o p a rc iu  o zasadnicze 
e lem e n ty  n a tu ry  lu d z k ie j.  A  —  w  
n a tu rz e  lu d z k ie j,  u * je j podstaw , są 
bogate złoża a ltru iz m u . Z łoża te  
zos ta ły  zasypane na lo te m , k tó ry  
n ie  p rzyn os i ch lu b y  now o ży tn e j 
c y w iliz a c ji k a p ita lis ty c z n e j.

I  d la tego  nasze s tanow isko  p rze 
c iw  w o jn ie  je s t ta k  zdecydowane.

I  d la tego  w o ła m y  o poko jow e za
ła tw ia n ie  sporów  m iędzy n a ro d a 
m i i  p a ń s tw a m i.

I  d la tego  w o łam y o podn ies ien ie  
a u to ry te tu  O rg a n iz a c ji N arodów  
Z jednoczonych . A  d la  an g lo -a m e - 
ry k a ń s k ic h  i  in n y c h  k a p ita lis ty c z 
n y c h  gangste rów  p o lity c z n y c h , 
k tó rz y  po d g ryza ją  O NZ i  p rą  do 
w o jn y , m u s im y  znaleźć obrożę. D la  
ty c h , co szczują n a ro d y  p rzec iw  
sobie d la tego, że każda  w o jn a  
w y p e łn ia  im  w o rk i z ło tem , ja k  
s łusznie zauważa p isa rz  n ie m ie c k i 
E m il F ied le r, k tó ry  m u s ia ł sch ro 
n ić  się za g ra n icą  przed zem stą 
h it le ry z m u . F ie d le r to  n a p is a ł te  
zna m ie nne  słow a pod adresem  
podżegaczy w o je n n y c h :

„  . .  a te  k rw a w e  dośw iadczenia, 
czyn ione w śród na rodów , ta k  d łu 
go będą się pow ta rzać , aż ludz ie  
na. ty je  zm ądrze ją , by  ci, k tó rz y  —  
d la  w łasnego in te re su  p ien iężne
go —  b u n tu ją  n a ro d y  p rzec iw  so
b ie , zosta li usu n ięc i i  zam kn ię c i 
gdzieś n a  bez ludne j p u s ty n i. .

*
C a ła  w ie lk a  a k c ja  poko jow a , 

k tó ra  dziś idz ie  przez całw srlob 
Z iem ski, je s t w a lk ą  o Z W Y C IĘ 
STW O R O ZS Ą D K U  n a d  sza leń
s tw em  h is te r ii w o je n n e j.

O bow iązk iem  naszym  je s t: po 
przeć —  na  każdym  o d c in k u  ży
c ia  —  w y s iłk i św ia tow ego K o m i
te tu  O brońców  P oko ju .

O bow iązk iem  naszym  je s t —  w  
m yś l zasad e lem enta rnego  rozsąd
k u  —  w ychow yw ać dzieci i  m łodzież 
w  a ltru iz m ie , w  b ra te rs k im  w spó ł
życ iu , by  u g ru n to w a ć  a tm osfe rę  
w sp ó łp racy  m iędzy  lu d ź m i i  lu 
dam i.

O bow iązk iem  naszym  je s t p ro 
pagow ać ta k ie  w y tyczne  p o lity k i 
m ię dzyn arod ow e j, k tó re  w y ra s ta ją  
ze „spoko jnego  i  uczciwego szu
k a n ia  sp ra w ie d liw o śc i i  p ra w a  . .  
w ed ług  cennego spostrzeżen ia cy 
tow anego w yże j E m ila  F ied le ra .

„S p o ko jn e  i  uczciwe szukanie 
sp ra w ie d liw o śc i i  p ra w a “  s tw o
rz y ło  p o lity c z n ą  B A R IE R Ę  P O K O 
JU , k tó rą  je s t g ra n ic a  n a  Nysie 
Ł u ż y c k ie j, O drze i  E a łty k u . Je j 
n a tu ra ln y m  od po w ie dn ik ie m  je s t 
h is to ry c z n y  a k t  powołania, do ży
c ia  N iem ie ck ie j R e p u b lik i L u d o 
w e j.

T e j „b a r ie ry  p o k o ju “  b ro n ić  bę
dą n ie  ty lk o  m ilio n o w e  rzesze Po
laków , a le  se tk i m ilio n ó w  tych , 
k tó rz y  id ą  dziś pod sztandarem  
p o k o ju  na  ca łym  g lob ie  z iem skim .

•  ,
7  YCIE WYBRZEŻA CHARAKTERYZUJE NADZW YCZAJNE TEM- 

PO ROZWOJU NIE NO TO W ANE NIGDY PRZEDTEM. N AZW Y 
^RUDOW ĘGLOW CÓW , W O D O W AN YC H  DOTYCHCZAS, O DPO W IA

D AJĄ N A  PYTANIE SKĄD BIERZE STĘ Sił,A PO ZW ALAJĄC A NA 
T A K  INTENSYW NE TEMPO PRACY. IM IĘ  PSTROWSKIEGO BĘDZIE 
N A  MORZU ŚW IADECTW EM TYCH SIŁ, KTÓRE U NAS BUDUJĄ 
I KTÓRE ZDOLNE SĄ DALEJ BUDOW AĆ LEPSZE ŻYCIE“ .

MINISTER ŻEGLUGI A D A M  RAPACKI

W  walce o pokój

PRZYJAŹŃ, POMOC I PRZYKŁAD ZWIĄZKU RADZIECKIEGO — TO ŹRÓDŁO ZWYCIĘSTW 
POLSKI LUDOWEJ — TO RĘKOJMIA NIENARUSZALNOŚCI NASZYCH GRANIC,

WYKONANIE PLANU 6-LETNIEGO NA ODCINKU MORSKIM -  TO NASZ WKŁAD W BUDO
WĘ PODSTAW SOCJALIZMU!

NIECH ŻYJĄ ZBROJNE SIŁY POLSKI LUDOWEJ, STOJĄCE NA STRAŻY NIEPODLEGŁOŚCI 
GRANIC, POKOJU I ZDOBYCZY MAS PRACUJĄCYCH!

NIECH ŻYJE LUDOWA MARYNARKA WOJENNA NA STRAŻY GRANIC MORSKICH!

BAŁTYK, ODRA I NYSA ŁUŻYCKA -  GRANICĄ POKOJU -  GRANICA WSPÓŁPRACY POL
SKI LUDOWEJ I NIEMIEC DEMOKRATYCZNYCH!

NIEMIECKA REPUBLIKA DEMOKRATYCZNA W OBOZIE POKOJU I POSTĘPU ZE ZWIĄZKIEM 
RADZIECKIM NA CZELE — TO POTĘŻNY CIOS W ZBRODNICZE PLANY ANGLO-AMERY- 
KAŃSKICH IMPERIALISTÓW — PODŻEGACZY WOJENNYCH.

POZDRAWIAMY NARODY UCISKANE, WALCZĄCE Z IMPERIALIZMEM O POKÓJ I W O L -*
NOŚĆ!

ROBOTNICY. INŻYNIEROWIE I TECHNICY PRZEMYSŁU OKRĘTOWEGO — SZYBCIEJ BU- 
DUJCIE FLOTĘ MORSKA I RZECZNA POLSKI LUDOWEJ!

NIECH ŻYJĄ PRZODOWNICY PRACY I RACJONALIZATORZY PRZEMYSŁU OKRĘTOWEGO I 
MARYNARKI HANDLOWEJ!

POZDRAWIAMY WALCZĄCE O WOLNOŚĆ LUDY KRAJÓW KOLONIALNYCH, POZDRA
WIAMY WAŁCZĄCE O WYZWOLENIE Z PĘT UCISKU IMPERIALISTYCZNEGO NARODY 
VIETNAMU, INDONEZJI, AFRYKI.

ZWYCIĘSTWO CHIN LUDOWYCH -  TO POTĘŻNY CIOS W PANOWANIE IMPERIALIZ
MU N A D  UCISKANYMI NARODAMI AZJI! NIECH ŻYJE WOLNY 45C-MILIONOWY NARÓD 
CHIŃSKI!

CZEŚĆ I POZDROWIENIE DOKEROM I ROBOTNIKOM BELGII FRANCII I  WŁOCH. OD
MAWIAJĄCYM ŁADOWANIA I WYŁADOWYWANIA BRONI, SPRZEDAWANEJ REAKCYJ
NYM RZĄDOM PRZEZ AMERYKAŃSKICH IMPERIALISTÓW I PODŻEGACZY WOJENNYCH!

POZDRAWIAMY DELEGATÓW NA ZJAZD ZJEDNOCZENIOWY LIGI MORSKIEJ I POL
SKIEGO ZWIĄZKU ZACHODNIEGO! #
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K iedy dzisiaj nadchodzą 
meldunki o osiągnięciach 

7semi Lubuskiej w spółdziel
czości produkcyjnej wsi, kiedy 
małorolny chłop z Dolnego 
Śląska wzywa wszystkich rol
ników kraju do długofalowego 
współzawodnictwa pracy, kie
dy wreszcie załogi fabryczne 
Śląską i stoczniowcy Szczecina 
przekraczają swoje plany i osią
gają coraz to lepsze wyniki pra
cy, mimo woli przypominają się 
tak bliskie a jednocześnie tak od
ległe już. czasy, w których roz
grywała się jedna z naszych naj
większych bitew o pokój i dobro
byt: zaludnianie i zagospodaro
wywanie Ziem Zachodnich. Pra
sa całego kraju i prasa zagra
niczna śledziły uważnie przebieg 
tej bitwy. Każdy tydzień, miesiąc i rok przynosił najlepsze wiado
mości. # Tam uruchomiono fabry
kę, gdzieindziej rozminowano 
dziesiątki kilometrów dróg, takie 
miasto zostało całkowicie zalud
nione, taki czy inny powiat upra
w ił odłogi.

Najśmielsze przewidywania 
przekreślane były zwielokrotnio
ną cyfrą osiedlonych repatrian
tów zza Bugu, reemigrantów z 
Niemiec, Francji, Anglii, U. S, A., 
Azji i Afryki, nowymi falami o- 
sadników z całej Polski. Warszta
ty  pracy mnożyły się bez końca, 
uśpione fabryki ożywił rytm ma
szyn, na pola wyszedł osadnik 
uzbrojony w  traktory i nowocze
sny sprzęt rolniczy. Życie wy
rastało po prostu na zgliszczach i 
ruinach, jakie pozostawiły na Zie
miach Zachodnich hitlerowskie 
watahy, dobijane zdecydowanymi 
uderzeniami Armii Czerwonej i 
walczącego u jej boku Wojska 
Polskiego. I podczas gdy łamy 
naszej prasy podawały komuni
katy o wielkich osiągnięciach, 
stojące na usługach imperializmu 
anglo-amerykańskiego i podżega
czy wojennych prasa zagranicz
na próbowała na swój sposób 
komentować rezultaty naszej pra
cy. Troskliwi opiekunowie „no
wego ładu europejskiego“ , którzy 
wypracowały chore mózgi Chur
chilla, Byrnesa, Marshalla i im 
podobnych polityków, rpniemali, 
iż  Polska nie zagospodaruje 
Ziem Zachodnich, że ich nie za
ludni i nie odbuduje. Każde sto 
tysięcy nowych osadników re
emigrantów czy repatriantów, 
każdy odbudowany most czy 
dźwig portowy przyprawiał tych 
panów o wściekłość, powodował 
prowokacyjne wystąpienia pu
bliczne, żeby wymienić tylko wy
stąpienie Byrnesa i Marshalla, a- 
takujące nasze granice zachod
nie i rozpalające rewizjonizm nie
miecki.

Nasza praca pokojowa pokona
ła jednak wszystko, co stawało 
na jej drodze, okazała się silniej
sza od zniszczeń i zgliszcz, od 
wrogiej działalności podżegaczy 
wojennych, którzy właśnie na 
Ziemiach Zachodnich szczególną 
skupili uwagę, organizując bandy 
wywiadowcze i dywersyjne, jak

to dobitnie wykazał niedawno 
pioces Robineau i towarzyszy.

Dzisiaj już nie mówi się o tym, 
co jeszcze wczoraj żyło w  nas 
tak żywo. Nie mówi się, że wieś 
X czy miasto Y osiągnęło taką 
czy inną cyfrę osadników, bo 
przecież i ta wieś i to miasto już 
w niczym nie różnią się od in
nych w  Polsce. Nie tylko się nie 
różnią czy posiadają inne warun
ki bytowania, ale już od dawna 
rywalizują zwycięsko o lepsze 
wyniki pracy.

Szereg powiatów Ziemi Lubu
skiej ł Dolnego Śląska szybciej 
spłaciło podatek gruntowy i FOR 
od innych powiatów lepiej zago
spodarowanych, małorolny chłop 
ze wsi dolnośląskiej zwywa rol
ników do długofalowego współ-

W  takim to stanie obejmowa
liśmy nasze ziemie nad Odrą i 
Nysą, obszar liczący 101 000 km’, 
który trzeba było zaludnić i za
gospodarować. A przy tym trze
ba było poddać weryfikacji pol
ską ludność rodzimą, aby wyeli
minować zdrajców i prowokato
rów, jawnych i ukrytych wrogów 
Polski Ludowej.

LUD DOKONAŁ WIELKIEGO 
DZIEŁA

16 marca 1945 roku Rząd Jed
ności Narodowej uchwałą Rady 
Ministrów powierzył zadanie 
osiedlania repatriantów na Zie
miach Zachodnich Państwowemu 
Urzędowi Repatriacyjnemu. Rów
nolegle prowadzono akcję prze
siedlania Polaków z Polski Cen

dzieii na Ziemiach Zachodnich cznie z kopafi śląskich, to Polska
źródło interesu i spekulacji. Lecz 
tych ludzi bardzo szybko wyeli
minowano z szeregów prawdzi
wych budowniczych życia poi-' 
skiego na Ziemiach Zachodnich.

Każdy pociąg wyrzucał nowe 
rzesze ludzi pracy, każdy środek 
lokomocji był skrzętnie wyko
rzystany przez organizatorów 
ekip operacyjnych, transportów, 
urządzeń domowych i inwenta
rza. Z każdym miesiącem liczba 
ludzi wzrastała o dziesiątki ty
sięcy, z każdym rokiem o milio
ny. Równocześnie powstawały z 
gruzów fabryki, warsztaty i domy. 
14 II 1946 roku na Ziemiach Za
chodnich pracuje wydajnie 2800 
tysięcy osób, 15 IX 1946 roku już 
4237 tysięcy, 1 XI 1946 roku —

STANISŁAW
KUBIAK W ialkia działo

zawodnictwa. Takie są fakty, 
których nic przekreślić nie może, 
takie są wyniki naszej wielkiej 
pracy pokojowej na Ziemiach Za
chodnich.

A jakże było nam ciężko tego 
wszystkiego dokonać, jakie — 
zdawało się czasem — nie poko- 
nalne przeszkody trzeba było u- 
suwać, aby nad Odrą i Nysą mo
gło rozbudzić się życie w niczym 
nie różniące się od życia w resz
cie kraju. O tym znowu mówią 
fakty, tak dobrze nam znane z 
naszej codziennej ciężkiej pracy.

ZIEMIA BEZ LUDZI — RUINY 
I ZGLISZCZA

Uderzenia Armii Czerwonej 
kruszyły zaciekły opór hitlerow
ców bez wytchnienia i bez 
przerwy. Cofaniu się oddziałów, 
niemieckiej armii towarzyszyły 
pożary i wybuchy wysadzonych 
w powietrze mostów, fabryk, ma
gazynów i całych osiedli.

Niemal 200 tysięcy domów 
mieszkalnych legło w  gruzach 
lub zostało poważnie uszkodzo
nych, a największe miasta Wro
cław i Szczecin doznały najdo
tkliwszych zniszczeń (blisko 77°/o 
i 50"/»). Zdatnych do użytku izb 
mieszkalnych pozostawało zaled
wie 35°/« (z 4 milionów nieuszko
dzonych objęliśmy tylko 1427 000). 
Przemysł zniszczony został w 
70"/» (w tym paliw syntetycznych 
w l'00°/o i nieorganicznych w 
95%), kolejnictwo w 58,2%, dro
gi o twardej nawierzchni w  25%, 
zabudowania na wsi w 25%.

Działania wojenne spowodowały 
także ucieczkę cywilnej ludności 
niemieckiej. Pozostali jedynie 
Polacy z dawna osiedli na tych 
ziemiach jako żywy pomnik pol
skości, który wieki przetrwał, 
nim spełniły się marzenia poko
leń powrotu do Polski wolnej i 
ludowej. ■

Z DZIAŁALNOŚCI POLSKIEGO ZW . ZACHODNIEGO 
Dom Społeczny w M iędzyrzeczu Wlkp,

tralnej (szczególnie z ośrodków 
przeludnionych) i  akcję reemigra- 
cyjną. Powstają w tym celu Wo
jewódzkie i Powiatowe Komitety 
Przesiedleńcze. W  Krakowie zaś 
zawiązuje się Biuro Studiów Osa- 
dniczo-Przesiedleńczych. Biuro to 
miało za zadanie opracować na
ukowe zasady osadnictwa, aby 
osadników kierować do ośrod
ków najbardziej odpowiadających 
ich fachowości, warunkom upra
wy roli itp.

Nie brakło także w tej gigan
tycznej pracy Wojska Polskiego. 
Rozkazem Naczelnego Wodza 
rozpoczęto w  czerwcu 1945 roku 
osiedlanie zdemobilizowanych żoł
nierzy, najpierw w  12, a potem 
14 powiatach nadgranicznych.

W lipcu 1945 roku Ministerstwo 
Skarbu wyasygnowało poważną 
kwotę 50 milionów złotych na 
kredyty i zapomogi oraz 340 mi
lionów złotych na pożyczki bu
dowlane. 80"/« inwentarza zaku
pionego z zagranicy skierowano 
na Ziemie Zachodnie.

Tak ogólnie biorąc wyglądała 
organizacja osadnictwa i pomoc 
materialna ze strony Państwa. 
Wszystko to było o wiele za ma
łe w  porównaniu z wymogami, 
jakie stawia przesiedlenie milio
nów ludzi na nowe obszary ziemi. 
Państwo jednak w  początkach 
więcej dać nie mogło, organizu
jąc życie w reszcie kraju równie 
dotkliwie zniszczonego. Z każdym 
jednak rokiem pomoc Państwa 
była większa, organizacja coraz 
sprawniejsza.

W  początkowym, najtrudniej
szym okresie osadnictwa chlubnie 
zapisał się Polski Związek Za
chodni. Kiedy władze administra
cji państwowej dopiero się orga
nizowały, P. Z. Z. był bodaj je
dynym organizatorem transpor
tów osiedleńczych i propagato
rem osadnictwa. Jako organizacja 
społeczna mobilizował społeczeń
stwo do udzielenia Państwu po
mocy na tym odcinku. Wyniki też 
P. Z. Z. w  dziele zaludnienia i za
gospodarowania Ziem Zachod
nich, w procesie włączenia pol
skiej ludności rodzimej w ogólny 
nurt życia narodowego należą do 
najpoważniejszych osiągnięć, ja
kie którakolwiek organizacja spo
łeczna dotąd miała.

Ruch osiedleńczy przebiegał w 
czasie równolegle z wyzwalaniem 
kraju od przemocy faszystowsko- 
hitlerowskich Niemiec. Każde o- 
swobodzone miasto, każda wy
zwolona wieś zapełniały się po
czątkowo powoli, później spon
tanicznie nowymi ludźmi-osadni- 
kami, repatriantami i reemigran
tami. Często na czołgach radziec
kich jechały pierwsze ekipy osie
dleńcze. Nie brakło też ludzi nie
uczciwych, spekulantów i wro
gów ludu pracującego, którzy wi-

4392 tysięcy, a 1 I 1947 roku — 
4584 tysięcy.

Takich wyników nie osiągnęła 
żadna akcja przesiedleńcza na 
świecie.

Prezydent Bolesław Bierut, 
przyjmując w dniu 11 I 1947 roku 
delegację IJolaków z Westfalii i 
Nadrenii mógł z dumą stwierdzić:

„Praca nasza uczyni z tych 
ziem wkrótce kraj kwitnący do
brobytem. Jeżeli wziąć pod uwa
gę tempo, warunki wyjściowe i 
wyniki, jakie osiągnięto, to z du
mą stwierdzić nam wolno, że ni« 
ma drugiego narodu, który by z 
takim zapałem i w takim trudzie 
wziął się do pracy i takie wyniki 
potrafił osiągnąć...

Najważniejszą sprawę jest to, 
abyśmy w naszą ziemię włożyli 
jak najwięcej pracy i dlatego o- 
czekujemy powrotu wszystkich 
Polaków z zagranicy. Rok temu 
zdawało się nam, że żyjemy na 
cmentarzysku. Dziś kwitnie u nas 
życie. Jeżeli powrócicie, będzie
cie się czuli u nas dobrze. My 
wam powrót ułatwimy.“

Wkrótce po wyjeździe delega
cji szereg transportów z Polaka
mi z Zagłębia Westfalsko-Nad- 
reńskiego zasiliło- nasze huty

już w roku 1946 osiągnęła ponad 
70"/« przedwojennego wydobycia 
przy trwających jednocześnie na
prawach i odbudowie całkiem
zniszczonych urządzeń. Wydoby
cie rudy żelaznej dało jeszcze 
lepsze rezultaty i to już w 2 lata 
naszej gospodarki na Ziemiach 
Zachodnich.

Rozwój życia gospodarczego 
szedł tak szybko, praca dawała 
tak olbrzymie wyniki, że zespo
lenie Ziem Zachodnich z resztą 
kraju wyprzedziło w czasie naj
bardziej optymistyczne przewi
dywania. Zespolenie to przyśpie
szyła także odbudowa polskiej 
kultury na tych ziemiach. Jakkol
wiek straty nasze na tym odcin
ku okazały się najdotkliwsze, to 
jednak już rok 1945 i następne 
lata przyniosły nadspodziewane 
rezultaty. Przedszkola i szkoły 
podstawowe, gimnazja ogólno
kształcące i zawodowe, uniwer
sytety, biblioteki, świetlice i wy
dawnictwa rozpoczęły owocną w 
wyniki działalność równolegle z 
odbudową życia gospodarczego.

Dzisiaj nie ma różnic ani w ży
ciu społecznym, ani kultural
nym czy wreszcie gospodarczym 
między Ziemiami Zachodnimi i 
reszta kraju. Jest jedna Polska 
nad Wisłą, Odrą i Wartą, nad 
Nysą i Bałtykiem. Zniknęło po
jęcie „Ziemie Odzyskane“, wy
odrębniające ten obszar w po
czątkowych trudnych warunkach 
jako specyficzny dla odbudowy i 
przebudowy. Zniknęło też pojęcie 
„Polak-autochton“. I ludzie i zie
mia stanowią'dzisiaj nierozerwal
ną część Polski Ludowej, współ- ' 
zawodniczą w  wyścigu pracy, w  
budowie podstaw socjalizmu, u- 
czestnicza w  utrwaleniu pokoju 
na świecie przez stale wzrasta
jące wydobycie węgla czy rady, 
przez doskonalenie systemu pra
cy, przez ogromny i twórczy w y
siłek, który uczynił z Nadodrza 
najbardziej żywą część kraju.

I dlatego już dzisiaj nie mówi 
się i nie pisze o zaludnieniu, jZipin 
Zachodnich, bo osiągnęły one 
stan, na jaki pozwalała chłonność 
tego czy innego ośrodka. Jednym 
słowem ziemie te zostały zago
spodarowane i zaludnione, aby 
dalej utwierdzić ęokój, budować 
socjalizm w Polsce, podnosić do
brobyt łpas pracujących, szerzyć 
kulturę i oświatę. Jeżeli docho
dzimy do takich stwierdzeń, po-

kopalnie śląskie. I tak bez przer- partych realną cyfrą nowych do-
v y  pfynęły transporty z osadni
kami, repatriantami i reemigran
tami, bez ustanku rozwijało się 
rozbudzone z martwoty życie. 
Warsztaty pracy wyrastały z 
gruzów i popiołów, produkcja ro
sła i zasilała kraj w cenne fabry
katy i półfabrykaty. Już na prze
łomie lat \9%!47 produkcja prze
mysłowa zwiększyła się w ośrod
kach nie zniszczonych względnie 
mniej zniszczonych w stosunku 
do przedwojennych o 14°/». To by
ło osiągnięcie, które spełniło naj
śmielsze oczekiwania. Podczas 
gdy Niemcy wydobywali przed 
wojną 20 milionów ton węgla ro-

mów mieszkalnych, szkół, fabryk, 
produkcji i przeładunku portów, 
to z dumą podkreślić musimy, że 
ogrom pracy w to wielkie dzieło 
włożył Polski Związek Zachodni. 
Pomógł on Państwu w akcji osie
dleńczej, przyśpieszył odbudowę 
kultury i wskazał polskiej ludno
ści rodzimej drogę do włączenia 
się w nurt życia Polski Ludowej. 
Dlatego też Polski Związek Za
chodni, łącząc się z bratnią Ligą 
Morska w jedną organizację spo
łeczną, wnosi do tej nowej orga
nizacji osiągnięcia i doświadcze
nia, które pomogą jej zrealizować 
jeszcze większe zadania.

Z DZIAŁALNOŚCI POLSKIEGO ZW. ZACHODNIEGO
Pawilon Polskiego Związku Zachodniego na Wystawie Ziem Odzyskanych 
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] V  ig dy  jeszcze w  ty g o d n ik a c h  
lite ra c k o  -  spo łecznych po 

w o jn ie  n ie  obserw ow a liśm y ta k ie 
go ożyw ien ia  ja k  obecnie. P rzed
s taw ic ie le  św ia ta  lite ra c k ie g o  w  
sposób dogłębny, s ięga jący is to ty  
przeobrażeń, ja k ie  zaszły w  n a 
szym  k ra ju ,  p o d d a ją  k ry ty c e  do
tychczasow y swój dorobek i  w ła 
sną postawę.

P rob lem y, dysku tow ane obecnie 
z ta k  w ie lk ą  na m ię tn o śc ią  n u r to 
w a ły  u m ys ły  p isa rsk ie  od daw na. 
O becna b u rz liw a  dyskus ja  je s t 
ty lk o  ic h  zew nę trznym  w yrazem . 
„...K on ieczność zm ia n y  ta rg n ę ła  
św iadom ością p isa rzy “  —  pisze w 
n r  10 „K u ź n ic y “  A dam  W ażyk. 
„O d  s ie rpn iow ego p le n u m  K C  
PPR w  r . 1948 do K ongresu  
Z jednoczen ia , od K ongresu  do 
trzec iego  p le n u m  K C  PZPR —  
odstęp m iędzy  b ieg iem  życia  n a 
rodow ego a  treśc ią  p ro d u k c ji l i te 
ra c k ie j s ta w a ł się coraz w y ra ź 
n ie jszy .“ .

W  o s ta tn im  zda n iu  A dam  W a 
żyk  p o tw ie rd z ił za rzu t, w ysu n ię ty  
wcześnie j przez m in . Jaku ba  B e r
m a n a  (w  czasie p rze m ów ien ia  n a  
k o n fe re n c ji l i te ra tó w  w  R adzie 
P a ń s tw a ), k tó ry  s tw ie rd z ił, że ce
le m  d ysku s ji n. t .  r o l i  i  zadań  p i 
sarza soc ja lis tycznego w inno  być: 
„p rzezw yciężen ie  d y s p r o p o r -  
.c j  i  m iędzy na tężen iem  tw ó rczo 
śc i l ite ra c k ie j u  nas, a na tężen iem  
p ra c y  i  przeobrażeń w  ca łym  
k r a j u “  S łusznie cy tow ano  też w  
w yp ow iedz iach  pow iedzenie J. 
Iw aszk iew icza , k tó ry  s tw ie rd z ił, że 
p isarze „ n i e  z a u w a ż y l i “  b u 
do w n ic tw a  T rasy  W  —  Z.

S koro  ju ż  m ó w im y  o przeoczo
n ych , lu b  co n a jm n ie j n iedoce
n io n y c h  zagadn ien iach  w  l i te ra 
tu rze , b y łb y  to  m om e n t n a js to 
sow nie jszy, by  poruszyć w  d y 
skus jach  li te ra c k ic h  n a  nowo p ro 
b le m a tykę  odzyskanych Z iem  Z a
c h o d n ic h  i  N adm orsk ich . O czy
w iśc ie , każdy  no w y  „a p e l“  pod 
adresem  p isa rzy  b y łb y  ju ż  te raz  
n a  końcow ym  etap ie  sca len ia  sie 
te j p ro b le m a ty k i z zag ad n ie n iam i 
o g ó ln o k ra jo w y m i bardzo, a b a r
dzo spóźniony. M ożna je d y n ie  
znow u s tw ie rdz ić , że p isarze n i 
gd y  ju ż  n ie  n a d ro b ią  tego, cze'gó 
w  dobie d o kon u ją cych  sie p rze - 
m ia ń  n a  Z iem iach  Z acho dn ich  
„ n i e  z a u w a ż y ł  i “ . D ysp rop o r
c je  m iędzy ty m , czego zdo łano do
konać w  życ iu  a os iągn ięc iam i 
l i te ra tu ry  są i  t u ta j bardzo duże. 
M in ą ł bezpow ro tn ie  okres ro b o ty  
od podstaw , od wyczyszczenia do 
m u, s p iło w a n ia  rd z y  z p ługów , 
na rzędz i ) m aszyn, do zadom o
w ie n ia  się n a  now e j osadzie i  p ra 
cy  w  fab ryce . Na ty m  t le  p io n ie r 
sk ich  poczynań n a  Z iem iach  Z a
c h o d n ic h  po w s ta ły  do te j p o ry  
n ie liczne  pow ieści: Eug. P a u k - 
sz ty  u d a ły  d e b iu t pow ieściowy p t. 
„T ru d  z iem i n o w e j“  oraz Jerzego 
P y tlako w sk iego  „F u n d a m e n ty “ .

T reśc ią  p ierw sze j k s ią ż k i na p isa 
n e j z dużym  tem pe ram e n tem  i  
uczuc iow ym  zaangażow an iem  się 
w  p ro b le m a tykę  Z. O. są losy re 
p a tr ia n tó w  spod O szm iany p rz y 
b y ły c h  n a  „n o w ą “  i  „ t ru d n ą “  z ie
m ię  m azurską. Późn ie jsza w  cza
sie powieść P y tlakow sk iego  od

tw a rz a  w  n ie n a g a n n e j fo rm ie  re 
p o rta żu  lite ra ck ie g o  z żywą fa b u 
łą  h is to r ię  u ru c h o m ie n ia  P aństw o
w e j F a b ry k i W agonów  (P a iaw a g) 
we W ro c ła w iu . R ów nież we W ro c 
ła w iu  ro z w ija  się a k c ja  pow ieści 
ra d io w e j A n n y  K o w a lsk ie j. W  za
kres ie  tego ro d z a ju  tw órczości, n ie  
m ożem y zanotow ać, n ies te ty , in 
n y c h  w yd a n ych  pozyc ji.

W  w iększym  s to p n iu  a n iż e li sa
m a  rzeczyw istość poc iągnę ła  l i te 
ra tó w  te m a ty k a  h is to ryczna , zw ią 
zana z z ie m ia m i na do d rza ń sk im i. 
P ierwsza w  ty m  rzędzie je s t po 
w ieść K . B unscha  p t. „D z iko w y  
S ka rb “  od tw a rza ja ca  w  fo rm ie  
t r y lo g ii h is to ryczn e j p o c z ą tk i n a 
szych dz ie jów , z d o k ła d n y m  zo- 
b razów an iem  stosunków  p a n u ją 
cych  przed w ie k a m i w  p o lsk im  do 
rzeczu O dry. A u to r  n ie  us trzeg ł 
się n ie p o trze b n ych  d łużyzn , k tó 
re znacznie u m n ie js z a ją  p rz e j
rzystość ks iążk i.

W  epoce p ie rw szych  P ias tów  to 
czy się rów n ież  a k c ja  t rz y  tom ow ej 
pow ieści W ład ys ła w a  Jan a  G ra b 

skiego p t. „S aga o J a r lu  B ro n i
szu“ , nagrodzone j w  r. 1947 n a 
g rodą  „O d ry “ . „S aga“  ja k o  dzie
ło  do jrza łego  ta le n tu  zna la z ła  w  
społeczeństw ie bardzo żyw y od
dźw ięk.

N a pierwsze m ie jsce w śród p o 
w ieści h is to ry c z n y c h  w ysuw a się

k ilk u to m o w a  powieść —  d e b iu t 
A n to n ie go  G o łub iew a  p t.  „B o le 
s ław  C h ro b ry “ . C iekaw a a k c ja  
u m ie ję tn ie  w m o n to w a n a  w- dobrze 
w yczu te  t ło  epok i oraz o ry g in a ln y  
s ty l dobrze św iadczą o opanow an iu  
środków  w y ra z u  artys tycznego.

W  te j sam ej epoce toczy  się 
rów n ież  a k c ja  pow ieści T eodora  
P a rn ick ie g o  p t. „S reb rne  o r ły “ . 
Pod względem  li te ra c k im  powieść 
n ie  ustępu je  pozyc jom  ju ż  w y m ie 
n io n ym . T ńn  na uko w y  w ym aga 
je d n a k  o<r czy te ln ika  dużej w n i
k liw o śc i oraz pewnego p rzyg o to 
w a n ia  h is to rycznego.

P ro b le m a tyka  odzyskanych  
Z iem  Z a ch o d n ich  i  N a dm o rsk ich  
zna la z ła  od zw ie rc iad len ie  rów n ież  
w  tw órczośc i d ra m a tyczn e j. N ie 
s te ty  żadna z no w opow sta łych  po 
z y c ji n ie  zdo ła ła  wejść n a  sta łe  
do re p e rtu a ru  w iększych scen.

D ra m a t W ilh e lm a  Szewczyka p t. 
„B is k u p  N a n k e r“  zna n y  je s t ty lk o  
z fra g m e n tó w . B a lla d a  d ra m a 
ty c z n a  R om ana  B ra n d s ta e tte ra  
p t.  „P rzem ys ław  I I “  m im o  za le t

sceniczności u trz y m a ła  się d łuże j 
n a  a fisza ch  je d y n ie  w  P oznan iu . 
W  słabszym  s to p n iu  z Z ie m ia m i 
Z a c h o d n im i łączy  sie d ra m a t Jan a  
D obraczyńsk iego p t  „P rzędz iw o 
J o la n ty “ . K o rz e n ia m i w  d a le k ie j 
przeszłości tk w ią  rów n ie ż  d ra m a 
t y  K a z im ie rz a  G o łb y : „D z ik i K s ią 
że“ , „N a d  O d rą  w s ta je  zorza“  i  
„N ysa  m śc i się“ . B liższy  n a m  
czasowo je s t d ra m a t p t. „L o m p a “ , 
k tó ry  u k a z a ł sie rów n ie ż  w  w y d a 
n iu  ks iążkow ym .

T em a tyczn ie  z Z ie m ia m i Z a 
c h o d n im i łączą się rów n ie ż  dw a 
z b io rk i p o e z ji: Leszka G o lińsk iego  
i  F ra n c iszka  F en ikow sk iego  „O d ra  
szum i po p o ls k u “  oraz J a n a  
S z tau dyng era  „S tro fy  w ro c ła w 

sk ie “ . N a  o s ta tn i, w a rtośc iow szy 
to m ik  s k ła d a ją  się w iersze u t rz y 
m ane w  k lim a c ie  średniow iecza. 
B liższy  współczesności je s t poem a t 
W ito ld a  W irpszy , zw iązany  z p ra 
cą naszych p o rtó w  p t.  „S to czn ia “ .

D o p o z y c ji m arg ine sow ych  w  
te j dz iedz in ie  na leży  zb ió r „L e 
gend p o m o rs k ic h “  T ym oteusza  
K a rp o w icza , zb ió r fe lie to n ó w  h i 
s to ryczn ych  W a le r ia n a  L a c h n it ta  
p t.  „P od  zna k ie m  G ry fa “  Z u 
zan n y  R a bsk ie j „B aśn ie  kaszub
sk ie - i  S. F leszarow e j „S en  o 
m o rs k ie j po tędze“ .

Najszersze od zw ie rc iad len ie  zna 
la z ła  om a w ia na  p ro b le m a ty k a  w  
dz ied z in ie  repo rtażu . Jest to  zu 
p e łn ie  z rozum ia łe , je ś li się zważy 
w ie lk ą  ro lę , ja k ą  od eg ra ły  w  
dzie le  spopu la ryzo w a n ia  zagad
n ie ń  odzyskanych  Z iem  Z achod
n ic h  i  N a dm o rsk ich  i  zapoznan ia  
spo łeczeństw a z ic h  k o lo ry te m  
m ie jscow ym , czasopism a i  prasa. 
N a jlepsze pozycje  książkow e tego 
zakresu : S te fa n a  S u lim y  „Z ie m ia  
od na lez ion ych  przeznaczeń“  oraz 
K a z im ie rz a  K oźn iew sk iego  „Ż y 
w io ły “  są zb io rem  re p o rta ż y  l i t e 
ra c k ic h  d ru k o w a n y c h  wcześnie j 
w  czasopism ach. W  w y d a n iu  
ks ią żkow ym  u ka za ły  s ię  po na d to  
ja k o  na jp ie rw sze : Z o f i i  D rożdż i  
W ła d ys ła w a  M ilc z a rk a  z b ió r re 
p o rta ż y  p t. „Z a k o c h a n i w  P om o
rz u “ , W a n d y  M e lce r „W y p ra w a  
n a  O dzyskane Z ie m ie “ , Leona So
boc ińsk iego „N a  g ruzach  S m ę tka “  
i  in ne . Należy wskazać rów n ież  
n a  w a rtośc iow e repo rtaże  zaw arte  
w  w y d a w n ic tw a c h  zb io row ych  I n 
s ty tu tu  Zachodn iego : „D o ln y
Ś ląsk“  1 „Pom orze Z achodn ie “ . 
P aństw . Z a k ła d y  W yd. S zko lnych

p o d ję ły  cenną In ic ja ty w ę  s tw orze
n ia  spe c ja lne j „B ib lio te k i Z iem  
O dzyskanych “ . S k ła da  się n a  n ią  
27 to m ikó w , przew ażn ie  szk iców  
b io g ra fic z n y c h , essay‘ów h is to 
rycznych , re p o rta ż y  itd .

C hoćbyśm y je d n a k  te n  n ie k o m 
p le tn y  w yka z  p o w ię kszy li jeszcze
0 k i lk a  in n y c h  p o zyc ji, n ie  u z y 
skam y w  sum ie w y n ik u , k tó ry  b y  
zakw es tio now a ł w  ja k ik o lw ie k  
sposób zauw ażoną d ysp rop o rc ję  
is tn ie ją c ą  „m ię d zy  na tężen iem  
tw órczośc i li te ra c k ie j u  nas, a  
na tężen iem  p ra c y  i  p rzeob ra 
żeń...“  —  w  d a nym  w yp a d ku  —  
n a  Z ie m ia ch  Z acho dn ich . N ie w y 
ró w n u ją  b ra kó w  w spom n iane  t u  
pow ieści współczesne 1 h is to ry c z 
ne oraz ca ła  do ryw cza  tw órczość 
p isa rska  zw iązana  z ty m i zagad
n ie n ia m i.

W skazyw ano n ied aw n o  n a  p rz y 
k ła d  Z w ią zku  Radzieckiego, gdzie 
w  r. 1931 z a in ic jo w a n o  prace n a d  
w yd a n ie m  „H is to r i i  fa b ry k “ . N a  
w ezw anie K C  P a r t i i  zm ob ilizow a
n o  wówczas „s e tk i rep o rtażys tów , 
now e lis tów , pow ieściop isarzy, a r 
ch iw is tó w , k ro n ik a rz y  i , —  oczy
w iśc ie  —  d z ie n n ik a rz y “ . J a k  
s tw ie rdza  Józef S p inc  („O drod ze 
n ie “  n r  7) „H is to r ia  fa b ry k “  b y ła  
„szko łą  soc ja lis tycznego re a lizm u , 
u n iw e rs y te te m  p is a rz y  —  p iszą
cych  w  d u ch u  soc ja lis tycznego  
re a lizm u , b y ła  le k c ją  pokazow ą 
zap ła dn ia jąceg o  i  wzbogacającego 
w p ły w u  rzeczyw istości, z iszcza ją
cej m a rze n ia  p rz y g n ia ta ją c e j 
w iększości ludzkośc i —  lu d z i p ra 
cy, re a liz u ją c e j sz lache tne ł  
w zn ios łe  idee M arksa , Engelsa, 
L e n in a  i  S ta lin a . D z ię k i „H is to r i i  
fa b ry k “  i  ca łe j boga te j radz iec
k ie j tw órczośc i po w s ta łe j pod je j  
w p ływ e m  —  do l i te ra tu ry  weszły
1 w  n ie j z a k ró lo w a ły : so c ja lis tycz 
n a  p raca , soc ja lis tyczne  społe
czeństwo, socj a lis tyczn a  rzeczy
w istość“ .

W  h is to r i i  p ie rw szych  la t  ro z 
w o ju  P o lsk i Ludow e j n a  drodze 
do soc ja lizm u  je s t rów n ież  m o 
m e n t, k tó ry  czeka jeszcze n a  
swego k ro n ik a rz a . Jest to  m o
m e n t p o w ro tu  Z iem  Z acho dn ich  
do M ac ie rzy  i  p rzysw o je n ia  im  
zdobyczy pa ńs tw a  soc ja lis tyczn e 
go. O dzyskane Z iem ie  Z achodn ie  
i  N adm orsk ie  n ie  m a ją  jeszcze 
swej p ra w d z iw e j k ro n ik i.  W  o b ra 
c h u n k u  z sobą p isarze w in n i so
bie  i  te n  b ra k  uśw iadom ić.
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Zjazd Polaków ■ autochto nów w Babimoście w  r. 1946
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Szkoła Podstawowa w  Kamińsku gn\ Przystajń, nad którą patronat spra

wuje Zarząd Obwodu w Częstochowie

M a  k a rta c h  m im onych  d m ...

Tego nie notują jeszcze dzieje.
Ale czas w państwie socja

listycznym biegnie stokrotnie 
szybciej, niż w ustrojach strupie- 
szatego kapitalizmu i liczy się we
dług innych norm. To, co się 
dzieje dzisiaj, zanim pomieścić się 
zdota w naszej świadomości, na
leży już do przeszłości. Zdobycze 
lat, które nadchodzą, są już d z i 
s i a j  naszą zdobyczą. Przeszłość 
niedawno miniona, choć jej nie 
notują jeszcze dzieje, tworzy .v 
naczych oczach całą epokę.

Niedawno, bo zaledwie pięć lat 
temu obejmowaliśmy nad Odrą z 
powrotem w nasze posiadanie zie
mie utracone przed kilku wieka
mi. Prawda! Czas wielkiej woj
ny, dzieje ofensyw i zwycięskich 
bitew historia pomieściła już w 
swoim rejestrze. Ale na historię 
powrotu Ziem Zachodnich do Ma
cierzy składają się też zwykłe dni 
— słoneczne i pochmurne, brze
mienne w małe troski i radości, 
tworzące w sumie epokowy o- 
braz. Tych drobiazgów — zapo
mnianych, jeśli były przykre — 
nie notują jeszcze dzieje, choć 
wydają nam się odległe o długie 
dziesiątki lat. Pamiętamy...

Szli pierwsi repatrianci nad 0- 
'drę w ślad za spływającą falą inn- 
kierstwa ze wszystkich stron.

Niektórzy przybywali z obozów 
koncentracyjnych wprost z za
chodu. Na taczkach wieźli cały 
swój dobytek przyozdobiony na 
znak przynależności narodowej 
biało-czerwoną chorągiewką. Bie

rza, wzbogacona trudem robotni
czym, zroszona potem osadnika, 
jest nasza... Tak! Tak! Tak!

Z zrozumieniem historycznego 
sensu wydarzeń, nieraz z wzru
szeniem czy pobłażliwością, u- 
sprawiedliwioną okresem minio
nych lat, pokolenie pierwszego 
Planu 6-letniego spogląda na tam

na norma ■wydajności kopalń dolno» 
śląskich waha się od 114— 120Vo.

Na powierzchni i pod ziemią no
tujemy pierwsze skromne rezul
taty, w innych dziedzinach istnie
ją jeszcze poważne zaniedbania. 
„Dziennik Polski“  podaje reportaż 
z „Dni Kultury Polskiej we Wroc
ławiu“ i  stwierdza, że na Zie

dne to były początki i ziemie o- 
bejmowane w posiadanie przed
stawiały nieraz niesamowity o- 
brąz. Z Warszawy do Szczecina 
jechało się, jak na wyprawę od
krywczą, przez kilka dni.

Pola zarośnięte chwastem. Zda
wano się, że myszy zjedzą osad
ników. Maszyny, i pługi zardze
wiałe. Inwentarza żywego brak. 
Fabryki zdewastowane. Watahom 
hitlerowskich wilkołaków zdawa
ło się, że zdolne są za poparciem 
protektorów amerykańskich zmie
nić Granicę Pokoju, na nową gra
nicę napaści i odwetu. Czas ten 
minął bardzo szybko. Na pytania 
Referendum Ludowego, czy chce
my powrotu tych ziem, odpowie
dział lud polski — chcemy! Zie
mia jest nasza! Zbroczona krwią 
radzieckiego i  polskiego żołnie

ten miniony okres. Pochyleni nad 
starymi — a zaledwie 4-letnimi 
rocznikami gazet, odczytujemy, 
■jak z kadłubowej kroniki luźne 
fakty i wydarzenia...

Dopiero w dniu 12 czerwca 
1946 „Pionier“ mógł podać nastę
pującą wiadomość:

W iosenna akcja siewna na Śląsku 
Dolnym  ma się ku końcowi. Do koń» 
ća maja zaorano ogółem pod siew 
wiosenny 438 507 ha, z czego jesie- 
nią 75 386 ha. Na gospodarstwa poni* 
żej 50 ha przypada 339 190 ha za» 
oranych, na m a ją tk i zaś powyżej 50 
ha —  99 317 ha.

W  kopaln i węgla „Bolesław -Chro» 
b ry ”  w W ałbrzychu — podaje „Głos 
Ludu”  — górnik w ydobyw ał dzień» 
nie: w  styczniu br. 692 kg w  lu tym  
—  707 kg, w marcu 712 kg, a w  kw ie 
tn iu  766 kg. Tak samo m niej wię» 
cej przedstawia się sprawa w ydaj* 
ności pracy górników we wszystkich 
kopalniach dolnośląskich. Miesiąca*

miach Odzyskanych brak pracow- 
n" ów kultury.

O ciężkich warunkach pracy w 
pierwszym okresie świadczy w y
mownie następująca krótka notat
ka „Expressu Wieczornego“ z 16. 
6. 1946.

Dotychczasowe pion ierskie warun» 
k i pracy na Sl. Dolnym  wym agały 
przyjazdu tam przede wszystkim  lu 
dzi m łodych i  energicznych. Obecnie 
województwo dolnośląskie ogłasza, że 
południowe pow ia ty dolnośląskie po* 
trzebują dużej ilośc i nawet, ludzi w 
starszym w ieku, o m niejszych wyma« 
ganiach życiowych.

W  dziedzinie zagospodarowa
nia Ziem Zachodnich zapisali się 
dobrze również polscy naukowcy 
z.zeszeni V Radzie Naukowej dla 
: gadnień Ziem Odzyskanych. W  
związku z sesją czerwcową za
mieszcza „Robotnik“  następujące 
sprawozdanie z pierwszego dnia 
obrad Rady:

Po zagajeniu obrad przez docenta 
Rajmunda Buławskiego (dziś nieży« 
jącego już) zabrał głos w icem in ister 
Z. O. ob. W ładysław  W olsk i, k tó ry  
powiedział m. in.: „Dziś mamy lud« 
ności po lskie j na ziemiach zachod
n ich około 4 m iliony. Za ję liśm y ta« 
k ie  pozycje, że n ik t nie będzie w  
stanie nas stamtąd usunąć. Najtrud» 
niejszy okres 6amego zasiedlania 
Ziem Zachodnich jest już za nami.

Po kilku wiekach Śląsk i Pomo
rze podają sobie ręce!

Załoga hu ty  „Zaw iercie”  obję ła pa» 
trona t nad hutą żelaza w  Szczecinie, 
dokąd wysłano ok. 200 osób, celem 
uporządkowania huty. Uruchomienie 
jednego z dwóch w ie lk ich  pieców 
pro jektowane jest na październik —- 
podaje „K u rie r Codzienny”  z  18 V I.

Podróż pociągiem pośpiesznym 
z Warszawy do Wrocławia trwać 
■ . 11 godzin! W  praktyce i tak 
nieziszczalne — wówczas — ma
rzenie. Ale raduje nas każda, na
wet najdrobniejsza zmiana na lep
sze.

Z dniem 1 lipca br., -— pisze „Pio» 
n ier”  —  zostaną wprowadzone po
ciągi pośpieszne ’ między Śląskiem 
Dolnym a miastami województw  śród« 
kow ych. Projektowane zm iany przed« 
stawiać się mają następująco: do» 
tychczasowy pociąg osobowy Lub lin  
— W roc ław  —  M iędzylesie przemia» 
nowany będzie na pociąg pośpieszny,* 
Również na pociąg pośpieszny zamie
n iony zostanie obecny pociąg osobo« 
w y  Kraków  —  Szczecin przez Kato« 
w ice i Poznań, Na szlaku Warsza« 
wa —  Łódź Kaliska —  W roc ław  bę« 
dzie wprowadzony now y pociąg po- 
śoiesizny, k tó ry  we W roc ław iu  roz« 
dzieląc się będzie w k ie runku na Ku«
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D R  A L F O N S  K L A F K O W S K I

Elementy rewizjonizmu zachodnio - niemieckiego
w służbie polityki anglo - amerykańskiej

Zgodnie z dotychczasowym roz
wojem zagadnienia tzw. pań

stwa zachodnio-niemieckiego stało 
się ono ostatecznie narzędziem dy
wersji politycznej w rękach poli
tyk i angielskiej i  amerykańskiej. 
Wszystkie elementy składające 
się na tę dywersję dojrzały na 
przestrzeni minionego półrocza- 
Jest to zagadnienie tak istotne dla 
interesów polskich, że należy mu 
poświęcić dużo i wnikliwej uwagi.

Przede wszystkim należy sobie 
odpowiedzieć na pytanie, jakie są 
główne elementy tej dywersji w 
Zachodnich Niemczech. W odpo
wiedzi na to pytanie można jedy
nie naszkicować główne cechy 
charakterystyczne tych elemen
tów. One one:

"I Organizacja tzw. państwa za- 
chodnio - niemieckiego stano

w i podstawę rewizjonizmu za
chodnio-niemieckiego, kierowane
go przez współczynniki polityki 
zagranicznej Anglii i  Stanów 
Zjednoczonych. O Francji trudno 
tutaj mówić, gdyż od pewnego 
czasu odgrywa ona rolę podrzęd
ną w stosunku do wymienionych 
wyżej dwóch państw. Ustrój pań
stwa bonneńskiego nosi formalnie 
pewne cechy jak gdyby normalne
go państwa. Ale tylko formalnie. 
Merytorycznie bowiem ustrój pań - 
stwa bonneńskiego nie różni się 
od zasadniczego schematu okupa
cji. Twór bonneński poddany 
jest w y ł ą c z n i e  kontroli Anglii 
i  Stanów Zjednoczonych i  "tylko 
te dwa państwa stanowią tam 
czynnik decydujący. One kontro
lują całą politykę niemiecką, one 
zawierają umowy międzynarodo
we w imieniu Niemiec, kontrolują 
całokształt handlu i finansów nie- 

—1mieckich, wytyczają dyrektywy 
dla polityki zewnętrznej, zatwier
dzają ustawy wewnętrzne — sło
wem działają na podstawie statu
tu okupacyjnego. I cała reszta 
ustrojowa w tzw. zachodnich 
Niemczech jest tylko zasłoną dym
ną dla statutu okupacyjnego. Ale 
w tej zasłonie dymnej dzieją się 
rzeczy bardzo istotne. Buduje się 
wśród tych dymów coś w rodzaju 
aparatury dla niemieckiej polityki 
zagranicznej w przyszłości. Dzi
siaj państwo bonneńskie nie po
siada ani czynnego ani biernego 
prawa legacji. Za to buduje się

na przyszłość, na wyrost coś w ro- 
■dzaju ministerstwa spraw zagra
nicznych. Rozbudowuje się sieć 
przedstawicielstw konsularnych 
niemieckich, organizuje się biuro 
łącznikowe niemieckie przy przed
stawicielstwach państw okupacyj
nych, rozbudowuje się w ogromny 
sposób biuro dla zagadnień trak
tatu pokojowego. Cała ta apara
tura zajmuje się w chwili obecnej 
transmisją poleceń państw okupa
cyjnych. Aby zadymić wszakże te 
transmisje polityka anglo-amery- 
kańska łudzi Niemców na zacho
dzie przygotowaniami do przy
szłej tak zwanej wielkiej polityki 
zagranicznej. A  w tej wielkiej po
lityce zagranicznej wybija się, 
rzecz jasna, na czoło nowe ujęcie 
roli Niemiec w Europie. I tutaj 
dotykamy istoty rzeczy. To nowe 
ujęcie rolj Niemiec sprowadza się 
do odgrzewania dawnej, zarówno 
teoretycznie jak i praktycznie do
brze znanej koncepcji Mitteleuro- 
py. A ta koncepcja to jest podbój 
części Europy, leżącej na wschód 
od Berlina. Można jeszcze dodać, 
że w lutym bieżącego roku około 
60 posłów z tzw. parlamentu bon
neńskiego wyjechało do Stanów 
Zjednoczonych na przeszkolenie 
polityczne. Można sobie łatwo wy
obrazić zawartość ich walizek — 
jak równie łatwo można sobie wy
obrazić, czym oni sobie te walizki 
napełnią, pod względem politycz
nym, w Stanach Zjednoczonych.

O  Rzecz jasna, że w świetle ta- 
“  kich założeń na czoło zainte
resowań w Niemczech zachodnich 
wysuwa się granica polsko-nie
miecka na Odrze i Nysie Łużyc
kiej. Tego się zresztą w Bonn nie 
ukrywa. Na pierwszym posiedze
niu tzw. parlamentu bonneńskiego 
we wrześniu 1949 padły oficjalne 
wypowiedzi na temat konieczności 
przyłączenia Europy środkowej do 
Niemiec. Mówiono o „Warthegau“ , 
o Sudetach, o Austrii. Osmańczyk, 
który był na tym posiedzeniu w 
Bonn, przedstawił w jędrnym re
portażu obraz sali parlamentarnej, 
wyj3cej jak za najlepszych czasów 
Adolfa Hitlera. Gdy komunista 
Max Reimhnn oświadczył, że 
Odra—Nysa jest granicą pokoju 
światowego, dwustu kilkunastu 
posłów prawicowych, jak pisał 
wtedy Osmańczyk — waliło w

pulpity, groziło pięściami i  wyło. 
Po tej uwerturze parlamentarnej 
rozpoczęła się liczna seria wystą
pień przeciwko granicy polsko- 
niemieckiej. Ton wystąpień sta
wał się coraz bardziej natarczywy. 
Przekraczano w nich po kolei, 
przestrzegając porządku geogra
ficznego, Odrę, Wartę i  Wisłę. Do
szło do tego, że główni reżyserzy 
tej kampanii granicznej — komi
sarze angielski i amerykański — 
zabrali w końcu głos. Przypom
nieli oni, że przecież oprócz zagad
nienia granicy życie w zachodnich 
Niemczech wysuwa jeszcze szereg 
innych zagadnień. Nie działali o- 
czywiście ci komisarze pod wpły
wem jakiegoś umiaru polityczne
go. Sprawdzili po prostu, że ko
cioł jest zbyt nagrzany i że należy 
uruchomić wenty] bezpieczeństwa- 
Ten rewizjcnizm niemiecki jest 
bowiem rewizjonizmem w dużej 
mierze dyrygowanym, a dy ygent 
sprawdza ciśnienie w kotle w tym 
celu, ażeby pokierować wybuchem 
zgodnie z własnym interesem, a 
nie wtedy, gdy wyłącznie Niemcy 
będą tego pragnąć.

O Odwrotną stronę zagadnienia 
granicy stanowi sprawa tak 

zwanych wysiedleńców niemiec
kich ze wschodu. Oni stanowią 
główny potencjał ludzki, przezna
czony do wygrywania przeciwko 
Polsce. Nie tytułuje się ich dzisiaj

w Niemczech zachodnich mianem 
wysiedleńców, jeno coraz częściej 
nazywa się ich — pionierami... 
Liczono ich do niedawna na 12 do 
15 milionów. W końcu 1949 roku, 
gdy przystąpiono do wygrywania 
tego elementu ludzkiego, trzeba 
było dokonać ostatecznej rejestra
cji. Naliczono wtedy 7,5 miliona 
ludności niemieckiej, która przed 
1945 rokiem nie miała swej stałej 
siedziby na obecnym terytorium 
zachodnich Niemiec. W tych 7,5 
milionach ludności mieści się rów
nież cała rzesza ewakuowanych 
z okresu wojny. Na tym instru
mencie gra tak zwany minister 
dla spraw wysiedleńczych I^uka- 
schek — osławiony polakożerca ze 
Śląska. Wszystkie złe instynkty 
zawiedzionego krzyżaka można 
odczytać w publicznych wystąpie
niach Lukaschka. Prowadzi on w 
tej chwili gorączkową akcję tzw. 
dokumentacyjną. Inaczej mówiąc 
w jego rękach skupia się cała sieć 
szpiegostwa i dywersji przeciwko 
Polsce. Towarzyszy mu wiernie 
minister Jakub Kaiser, który, ja
ko specjalista od „spraw zleco
nych“ , przesunął swoją działalność 
o kilkadziesiąt kilometrów od gra
nicy polskiej i zainstalował się w 
Berlinie. Ci dwaj działacze zachod- 
nio-niemieccy, Lukaschek i Kai
ser, organizują w zachodnich 
Niemczech marsze gwiaździste 
niemieckich wysiedleńców ze
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Kurs repolonizacyj ny w Szczecinie

wschodu, galwanizują prasę, pod
sycają życie organizacyjne wśród 
wysiedleńców, nie pozwalają im 
pracować z myślą o jutrze. Na ich 
zamówienie mnożą się listy paster
skie najwyższych dostojników ko
ścioła katolickiego w Niemczech 
i kościołów protestanckich. Na ich 
zamówienie i w takt ich przygoto
wań propagandowych pojawiają 
się znane wypowiedzi Piusa XII, 
podżegające rewizjonizm niemiec
ki i  skierowujące uwagę całego 
narodu niemieckiego bezustannie 
i natarczywie na naszą zachodnią 
granicę. Na te związki przyczy
nowe musi dzisiaj zwracać uwagę 
nie tylko polityk, lecz również 
i historyk.

A Cała ta działalność byłaby 
-*1 niemożliwa bez zasadniczego 

podłoża, jakim jest zarzucenie 
procesów denazyfikacji w zachod
nich Niemczech. Denazyfikacja 
odbyła się tam globalnie. Denazy- 
fikowano w ten sposób, że wystar
czyło, iż wielcy nawet zbrodniarze 
wojenni uchodzili kary przez do
konanie formalnej jedynie reje
stracji. Znane są drastyczne wy
padki, że za kilkaset czy też kilka 
tysięcy marek można było unik
nąć w zachodnich Niemczech pro
cesów, które winny były być wyto-» 
czone na podstawie list zbrodnia
rzy wojennych, zestawionych pod
czas wojny przez Narody Zjedno
czone. Denazyfikację prowadzo
no w Niemczech zachodnich tylko 
po to, ażeby jak największa liczba' 
zbrodniarzy wojennych hitlerow
skich mogła wrócić na swoje 
przedwojenne stanowiska. Cały 
hitlerowski aktyw gospodarczy 
znajduje się dzisiaj u steru, życia 
gospodarczego w państwie bopy,A 
neńskim. Złowrogie nazwiska dy •* • 
rektorów przemysłu zbrojeniowi- ' 
go Hitlera pojawiają się na czele 
tych samych złowrogich koncer
nów zbrojeniowych, które niszczy
ły  podczas wojny w Europie setki 
tysiące i  miliony ludzi. Nic tam 
się nie zmieniła Przemysł zbroje
niowy w zachodnich Niemczech 
jest w  rękach tych samych ludzi, 
którzy nim kierowali przed wojną 
i podczas wojny; Prawdy tej ni® 
mogą ukryć żadne wykrętne wy
jaśnienia.

(Dokończenie na sir 10)

dowę*Zdrój i  na Jelenią Górę. Poza 
tym  przewidziane są specjalne połą* 
czenia z Łodzią i  innym i m iejsco
wościami. Podróż pociągiem pośpiesz» 
ry m  z W arszawy do W rocław ia 
trwać ma 11 godzin.

Kontakty z resztą kraju są co- 
r-z szybsze i bliższe — nie tylko 
dzięki poprawie warunków komu
nikacji. Coraz serdeczniejsze wię
zy łączą Odrę ze Stolicą. Wroc
ław pomaga Warszawie!

W e W roc ław iu  odbyło sie zebra* 
nie organizacyjne Dolnośląskiego 
W ojewódzkiego Kom itetu Odbudowy 
W arszawy, zwołane pizez prezydium 
W ojewódzkie j Rady Narodowej. W y* 
brano prezydium kom itetu wykonaw* 
czego... („Dziennik Zachodni“ ) z 
14 VI)..

Za niecały rok pod datą 30. 3. 
1947 zanotuje „Express Wieczor
ny“ :

Państwowa Fabryka W agonów we 
W roc ław iu  zakończyła remont 29 
tram wajów, ofiarowanych przez m. 
W rocław  dja W arszawy. Tramwaje 
przetransportowane zostały do sto
licy .

A w „Rzeczpospolitej“  (z 2.7.) 
inna wymowna notatka, tym ra
zem z Warszawy:

W ydz ia ł Przesiedleńczy m. st. W ar* 
eeawy organizuje wyjazdy grupowe 
mieszkańców stolicy, zamierzających 
osiedlić się na Ziemiach Odzyska* 
nych. Term iny wyjazdów są nastę* 
pujące: do W rocław ia dnia 5, 19, 30 
W , do Szczecina dnia 9, 24, 31 bm , 
do Olsztyna 16 bm.

Obraz życia gospodarczego na 
Ziemiach Zachodnich dostosowuje 
się do stylu przeobrażeń w  ca

łym kraju, gdzie coraz większą 
rolę odgrywa sektor spółdzielczy.

Zasięg i  znaczenie gospodarcze 
spółdzielni na Ziemiach Odzyskanych 
stale wzrastają Dowodzi tego porów* 
nanie sumy obrotów spółdzielni za 
io k  ubiegły i I kw a rta ł roku bieżą
cego. Na jw iększy wzrost wykazuią 
obroty spółdzielczości na Śląsku Doi* 
nym. W  r. 1945 — 63 208 000 zł pod*

tanie, wymaga powiedzenia: „ ta k ”  i  
na pierwsze dwa pytan ia ,' Polska z 
senatem Polska obszarników i w iel* 
k ich  kap ita lis tów  nie może nam za* 
gwarantować granicy na Odrze i  N y 
sie, nie może należycie zagospoda* 
rować tych ziem, aby zabezpieczyć 
interesy szerokich mas chłopów, ro* 
botników  i in te ligentów .”

W  tym czasie: — podaje „Ro
botnik“ (z 28. 6.) —

pogody w  kw ie tn iu  i  m aju w yrów na ł 
wszelkie braki. Znaczna część pola 
znajduje się pod zasiewem zbóż ja* 
rych, a przede wszystkim —  owsa ! 
jęczmienia. Zasiewy ja rzyn zostały 
ukończone w  porę. Sadzenie ka rto fli 
w  drobnych i  średnich gospodarst* 
wach także jest wykonane. („Z ie lony 
Sztandar” , 30 V I).

W  Postominie, porcie odległym  o 
18 km  od Słupska, pracuje pełną pa*

I Z KRONIKI NADODRZA
czas gdy w  pierwszym kwarta le 1946 
roku — już 180 385 000 zł. W  okręgu 
szczecińskim 28 838 000 i  55 804 000. 
W  okręgu olsztyńskim  obrót zeszło* 
roczny w yn iós ł 28 820 000 zł, zaś w 
pierwszym kw arta le  br. —, 34 225 000. 
— („Robotn ik”  z 30 V I).

Ludność Ziem Zachodnich musi 
być uświadomiona politycznie. 
„Głos Ludu“ (28. 6.) podaje arty
kuł wiceministra ob. Władysława 
Wolskiego pt. „Trzy „tak“ — to 
budowa naszej przyszłości w o- 
parciu o niezmierzone bogactwa 
Ziem Odzyskanych“ . W artykule 
tym autor pisze m. in.:

„Zagospodarowanie Ziem Odzyska* 
nych, k tó ie  może być dokonane jedy
nie przez obóz dem okracji Polski, to 
budowa trwałych, mocnych podstaw 
dla naszej przyszłości. Dlatego też 
wszyscy, którzy doceniają znaczenie 
Ziem Zachodnich dla przyszłości kra* 
ju, muszą zająć poważne stanowisko 
w nadchodzącym referendum. Mocne 
„ la k ”  wypowiedziane na trzecie py*

...Liczba Polaków na Ziemiach O d
zyskanych sięga 4 m iTony osób. Z tej 
liczby repatriantów jest 1 300 000, 
przesiedleńców —  1 850 000, reszta 
— to miejscowa ludność polska. Naj* 
większa ilość Polaków osiedliła się 
w  woj. dolnośląskim, m ianowicie 
1 220 000 osób.

A oto kilka skromnych sukce
sów z dziedziny rolnictwa, zago- 
spodrrowania portów, przemysłu, 
rzemiosła i szkolnictwa:

Obserwując stan pó l na Pomorzu 
Zachodnim, można przypuszczać, że 
w roku 1946/47 tereny te pod wzglę* 
dem aprow izacyjnym , odnośnie pro* 
duktów rolnych, będą całkow icie sa
mowystarczalne. Powierzchnia za* 
oranych, obsianych i obsadzonych 
pól przedstawia się lep ie j, niż zda* 
wało się to nawet optymistom. Galę 
łany pięknego żyta zaczynają kw it* 
nąć. Jest też sporo, żyta, które w 
skutek opóźnionego zeszłorocznego 
zbioru samo się wysiało i  w  tym ro* 
ku da wcale n iezły plon. Stan ozi
m in jest dobryi pom yślny przebieg

rą mała stocznia, przejęta po Niem* 
cach, jako puste i  zaśmiecone hale. 
Stocznia spuściła na morze do 
chw ili bieżącej 4 sześciometrowe 
łodzie rybackie, w  budowie ma 8 
ośmiometrowych pełnomorskich jed
nostek rybackich oraz k ilka  łodzi 
«porto wych*żaglowych. W  lipcu 
stocznia rozpoczyna budowę ku trów  
rybackich pełnomorskich. („Dzień* 
nik Polski”  z 26 V I),

W  Twardej Górze na Si Dolnym 
czynnych jest obecnie 2 i warsżta* 
tów meblarskich, które w yproduko
w a ły  w  okresie od lutego do końca 
maja br. mebli wartości ok. m iliona 
złotych. Dzięki przeprowadzeniu o* 
statnio l in i i  wysokiego napięcia, bę* 
dzie m ożliwe przeiście warsztatów 
meblarskich z produkcji ręcznej na 
mechaniczną. („Dziennik Ludowy” 
z 27 V I).

Nie trzeba zapominać, że odbu
dowa odbywa się kosztem dużych 
wysiłków, spowodowanych ol
brzymimi stratami wojennymi. 
Poska w ciągu ostatniej wojny

straciła 6.028 tys. obywateli. Stra-, 
ty pośrednie w  postaci kosztów 
związanych z usunięciem znisz
czeń, produkcji utraconej w okre
sie powojennym, utraconych nad
wyżek produkcyjnych osób u- 
śmierconych i dotkniętych kalec
twem, oraz produkcji utraconej 
wskutek obniżenia wydajności 
pracy ludzkiej w  okresie powo
jennym wyniosła razem 169,6 mi- 
lia da zł. Straty w  zakresie zni
szczeń wojennych wsi na Zie
miach Odzyskanych wynoszą 
123.793 zagród wiejskich, 177.824 
zniszczonych lub uszkodzonych 
nieruchomości w miastach.

Na tym tle dopiero możemy w  
pełni docenić każdą wiadomość 
1 'daną z frontu odbudowy. W 
ciągu lipca 1946 notuje prasa:

W  ciągu ostatniego półrocza ko* 
pa ln ie Zabrskiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego podniosły 
wydobycie węgla z 266 000 ton w  
listopadzie r. ub. do 332 000 ton w  
maju br. Plan produkcji do m a:* 
br. wykonano w 107,2?/o.' („Dziennik 
Zachodni”  nr 179).

W  dniu 1 bm. otwarto wystawę 
przemysłową Śląska Opolskiego w 
G liw icach. W ystawa , reprezentują 
dorobek przemysłu węglowego, 
hutniczego, metalowego, techniczne* 
go, ceramicznego, budowlanego i  
spożywczego. („K urie r Codzienny’' 
n r 179).

W edług obliczeń M in isterstwa 
Przemysłu wartość p rodukc ji pań*
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Elementy rewizjonizmu zachodnio - amerykańskiego 
v ¿tiżbie polityki anglo - amerykańskiej

(Dokończenie ze str. 9)
zbrojeniowy jest zostało szkolenie niemieckich od-

BOHDAN DANIELEWSKI

C? Przemysł
^  główną bazą materialną rewi

zjonizmu zachodnio-niemieckiego. 
Wszystkie ośrodki przemysłu zbro
jeniowego, które wyszły nietknięta 
z nalotów angielskich i amerykań
skich, pracują dzisiaj na rzecz no
wej wojny. Prace tych zakładóv/ 
przemysłowych kierowane są nie
jednokrotnie przez najbliższych 
współpracowników osławionego 
zbrodniarza wojennego Speera, 
przez członków hitlerowskiej „Ra • 
dy Zbrojeniowej“ - Te same groźne 
razwy koncernów występują i  
dzisiaj w przemyśle zbrojenio
wym: Krupp, Flick, Hoesch, Sie
mens, AEG i jak się te wszystkie 
giganty przemysłu zbrojeniowego 
nazywają. Ten sam ciężki prze
mysł ogłasza publicznie notowa
nia kursów swoich akcji. Te same 
monopole we wszystkich dziedzi
nach przemysłu zbrojeniowego i 
przemysłów pomocniczych wystę
pują dzisiaj w niezmienionej po
staci, jak przed wojną i jak pod
czas wojny. Gigant przemysłu 
zbrojeniowego, Zagłębie Ruhry, 
wydzielone i poddane wyłącznie 
kontroli anglo-amerykańskiej, pra
cuje tylko dla celów wojennych. 
Władze państwa bonneńskiego co
raz częściej występują publicz
nie z żądaniem zwiększenia impor
tu  metali kolorowych i  surowca 
chemicznego. Przywóz metali do 
Niemiec zachodnich rośnie z mie
siąca na miesiąc. Francja dostar
cza chromu, Belgia miedzi, Wło
chy cynku i bauksytu jtd. Wszyst
kie te metale ulegają rozdzieleniu 
pomiędzy wielkie zakłady przemy
słu zbrojeniowego, kierowane już 
dzisiaj niepodzielnie przez kapitał 
amerykański. Można łatwo prze
widzieć, na co te. metale zostaną 
przekute i przerobione.

/ i * 1 Jako logiczna konsekwencja. 
V  zarysowuje się w świetle ta- 
kj§j sytuacji odbudowa armii nie
mieckiej na zachodzie Niemiec- 
Już w listopadzie 1949 minister 
obrony Stanów Zjednoczonych 
Johnson przybył do Niemiec za
chodnich w  asyście swoich specja
listów. Otoczyła go od razu gene- 
ralicja Hitlera, z Haiderem i Gu- 
deAanem na czele. Pojawiły się 
dziesiątki nazwisk zbrodniarzy 
wojennych niemieckich z okresu 
I I  wojny światowej. Wszyscy oni 
stawili się do dyspozycji amery
kańskiego ministra obrony. Prasa 
donosiła wówczas, że zarządzone

działów wojskowych, że w Niem
czech zachodnich zostały rozsze
rzone tereny ćwiczebne, używane 
dotychczas dla celów rolniczych, 
że zarządzono dodatkowe konfis
katy domów mieszkalnych na 
kwatery wojskowe. Równocześnie 

. pojawiły się liczne wiadomości o 
rozmowach polityków zachodnio- 
niemieckich z generalicją hitle
rowską. W prasie zaczęto ujaw
niać fragmenty najrozmaitszych 
planów odtworzenia armii nie
mieckiej. W parlamencie bonneń- 
skim uchwalono ustawę o pen
sjach dla byłych członków armii 
hitlerowskiej. Przy tej okazji re
ferent ustawy powiedział po pro
stu, że zasięgał w tej sprawie „po
rady O naszej generalicji“ . Zaczę
ła się remilitaryzacja bez skrupu
łów i bez ukrywania. Rządy kra
jowe w Niemczech zachodnich 
przystąpiły do wyścigu w formo
waniu jednostek wojskowych. Za
rządzono rejestrację według ro
dzajów broni. Odtworzono karto
tekę oficerów' armii hitlerowskiej. 
W kartotece ze szczególnym na
ciskiem żądano odpowiedzi, w ja
kich wyprawacłt ci oficerowie 
brali udział i jakie zajmowali sta
nowiska. Najrozmaitsze bataliony 
robocze, oddziały budowlano, straż 
przemysłowa itp. otrzymały obec
nie mundury i broń. Odtworzono 
jednostki marynarki wojennej na 
Morzu Północnym. Wszystko to 
dzieje się pod kierownictwem ofi
cerów angielskich i amerykańskich. 
Główny sztab niemiecki pracuje 
zamaskowany pod nazwą najroz
maitszych komisji historycznych 
itp. organizacji. Sztabowcy nie
mieccy wielokrotnie przelatują 
przez Atlantyk. Są wzywani de 
Stanów Zjednoczonych jako do
radcy. Trudno przytaczać te wszy
stkie szczegóły, są one zresztą zna- 

, ne z prasy codziennej. W niniej
szym artykule chodzi jedynie o 
dokonanie pewnej syntezy tych 
zjawisk.

Oto zasadnicze elementy rewi- 
zjonizmu zachodnio-niemieckiego. 
Każdy z tych elementów posiada 
dwa oblicza. Jedno oblicze — to 
krzyżacki grymas w  stronę tak 
zwanego niemieckiego wschodu, 
to chęć nawrotu do „Drang nach 
Osten“ , Drugie oblicze — to za
chłanna twarz handlarzy śmierci 
z Wall Street, twarz rozjaśniająca 
się tylko od wojny do wojny.

DR ALFONS KLAFKOWSKI

Niemiecka Republika Demokratyczna 
ogniwem walki o pokój i postęp

Gdy w kwietniu 1946 roku w 
Niemczech powołana została 

do życia w wyniku zjednoczenia 
się Socjaldemokratycznej Partii 
(S. P. D-) z Partią Komunistyczną 
(K. P. D.) — Socjalistyczna Partia 
Jedności Niemiec (SED), niewielu 
z nas zdawało sobie jasno sprawę 
z tego, że fakt ten stanowił zapo
czątkowanie przez niemiecką klasę 
•robotniczą nowego etapu walki o 
przeobrażenie narodu niemieckie
go. Krwawiące jeszcze rany wo
jenne, zadane nam przez faszy
stowskich najeźdźców niemiec
kich, dymiące jeszcze popioły i 
zgliszcza, cienie pomordowanych 
ojców i  synów, matek i  córek 
przesłaniały nam posępną mgłą 
spojrzenie na lud niemiecki. N ie
dostatecznie poznaliśmy wówczas 
jeszcze całą prawdę o faszystow
skich obozach śmierci, nie wie
dzieliśmy, że na równi z bojowni
kami o wolność różnych narodo
wości ginęli tam komuniści nie
mieccy, ożywieni tym samym du
chem międzynarodowej solidarno
ści, walczący w imię tych samych 
zasad i ideałów, stojący po tej sa
mej stronie barykady, przeciwko 
bestialstwu i  barbarzyństwu fa
szystowskiemu. Nie dostrzegaliś
my wówczas rewolucyjnej siły 
proletariatu niemieckiego, roli i 
znaczenia klasy robotniczej także 
na terenie Niemiec. Nie zrozumie
liśmy jeszcze, że naród niemiecki 
nie jest wartością niezmienną, że 
jak to wynika z nauki Stalina — 
o polityce narodów decyduje ta 
klasa, która stoi u władzy, że wo
bec tego można i trzeba uczynić 
z niemieckiej klasy robotniczej so
jusznika narodów walczących o 
pokój, demokrację i socjalizm- 

Z drugiej strony nie można po
minąć milczeniem, że w. tym po
czątkowym okresie dość znaczne 
były jeszcze w świeżo utworzonej 
Socjalistycznej Partii Jedności 
wpływy zawodowych politykierów 
z socjaldemokracji niemieckiej, 
którzy — sami będąc na żołdzie 
imperialistów anglo - amerykań
skich — usiłowali hamować, opóź
niać a nawet wręcz sparaliżować 
skierowanie Niemiec na drogę de
mokratycznego, pokojowego roz
woju. Dzięki jednak pomocy Zw. 
Radzieckiego dokonane zostały do
głębne reformy społeczne, a sze

regi nowego demokratycznego ru
chu w ludzie niemieckim zostały 
oczyszczone z ńiedobitkóyr reakcji 
i  zamaskowanych sojuszników fa
szystowskich. Kiedy więc w dniu 
10 października 1949 r. Radziecka 
Administracja Wojskowa w Niem
czech przekazała władzę organom 
Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej, historyczny ten w dzie
jach Europy fakt był gwarancją, 
że odtąd rozwój Niemiec Wschod
nich pod wodzą swej klasy robot
niczej iść może jedynie po drodze 
demokracji i  socjalizmu, w imię 
pokoju i  braterstwa ludów.« W 
dniu. 11 października 1949 r. połą
czone Izby Niemieckiego Parla
mentu Ludowego dokonały wybo
ru pierwszego Prezydenta Nie
mieckiej Republiki Demokratycz
nej, którym został długoletni, nie
ugięty i  niestrudzony bojownik o 
sprawę proletariatu, obok Karola 
Liebknechta i  Róży Luksemburg 
najwybitniejszy przywódca nie
mieckiego rewolucyjnego ruchu 
robotniczego Wilhelm Pieck. Pre
mierem Rządu N. R. D. został naj
bliższy współpracownik prezyden
ta Piecka, Otto Grotewohl.

Co zawierało pierwsze oficjalne 
oświadczenie prezydenta Piecka?

W pierwszym swoim przemó
wieniu do narodu niemieckiego 
Pieck powiedział:

„Klasa robotnicza i  pracująca 
inteligencja dołożą wszelkich sta
rań, aby usunąć na zawsze mary 
przeszłości i  pokojową pracą za
bliźnić rany wojenne. Przyjaźń do 
ZSRR, państw demokracji ludo
wej i innych narodów miłujących 
pokój będzie kamieniem węgiel
nym polityki zagranicznej Nie
mieckiej Republiki Demokratycz
nej.

Nie pozwolimy, aby granica na 
Odrze i  Nysie stała się kiedykol
wiek źródłem wojennych niepo
kojów i  rewizjonistycznej kampa
nii, Odra l  Nysa jest dla nas gra
nicą pokoju z Polską, z którą pra
gniemy żyć w przyjaźni.“

Ta jasna, nie pozostawiająca 
żadnych wątpliwości ‘wypowiedź 
najwyższego reprezentanta młodej 
republiki niemieckiej świadczy 
dobitnie, że niemiecka klasa robot
nicza widzi rozwój Niemiec w o-

parciu o światowy obóz pokoju 
i  postępu.

W Deklaracji rządowej premiera 
Grotewohla wygłoszonej w dn. 12 
10. 1949 r. zawarte są już kon

kretne sformułowania, wytyczają
ce podwaliny pod budowę jedno
litych, demokratycznych i  miłują
cych pokój Niemiec, gwarantują
cych realizację całkowitej demili- 
taryzacji i  denazyfikaeji w opar
ciu o Z. S. R. R. i  dobrosąsiedzkie 
stosunki z Polską, przeciwko pod
żegaczom wojennym i przeciw tym 
siłom, które pchają Niemcy na 
diogę nowej wojny.

Oto co głosiła deklaracja z dnia 
12 października 1949 r.: 

„Wykonując zlecenia swych im- 
pferialistycznych mocodawców, ko
ła rządzące Niemiec Zachodnich 
czynią z przemysłu zbrojeniowego 
arsenał imperializmu amerykań
skiego, przekształcają Niemcy Za
chodnie w bazę wypadową dla no
wej agresji, zaś ludność zachod
nich stref Niemiec zaprzedają ja
ko mięso. armatnie zagranicznym 
kołom finansowym...

Grożące niebezpieczeństwo woj
ny imperialistycznej — stwierdza 
dalej wspomniana deklaracja — 
postawiła przed nami bezwzględ
ną konieczność stworzenia spraw
nego i  silnego kierownictwa dla 
walki o zjednoczenie Niemiec, o de
mokratyczną przebudowę i o po
kój W tym celu proklamowaliśmy 
Niemiecką Republikę Demokra
tyczni i  utworzyliśmy jej Rząd 
Tymczasowy.

Tymczasowy Rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej zdaje 
sobie przy tym sprawę z tego, że 
zdoła wykonać swe zadanie jedy
nie w tym wypadku, jeśli będzie 
kroczył nową drogą, drogą pokoju 
i demokracji.“

W innym miejscu deklaracja 
rządowa premiera Grotewohla po 
raz pierwszy w  dziejach narodu 
niemieckiego odważnie określa 
i uznaje historyczną winę narodu 
niemieckiego, jaka na nim ciąży. 
y „Rząd pojmuje jasno — czyta

my — cały ciężar winy i odpowie
dzialności, jakimi obarczył siebie 
naród niemiecki w rezultacie te 
go, że szedł ślepo- za agresywną 
polityką władców nazistowskich 
i  tolerował okropne zbrodnie, po-

(Dokończenie na str. 11)

stwow ych zakładów przem ysłowych 
na Ziemiach Odzyskanych wynosiła 
w  kw ie tn iu  br. 200 m il. z ło tych 
przedwojennych. („Trybuna Dolno* 
śląska”  n r 127).

Najnowsze dane o działalności 
przem ysłu na terenie Ziem Odzyska
nych wykazują, że w  kw ie tn iu  br. 
osiągnęliśmy dalszy wzrost we wszy* 
s tk ich  działach produkcji, N a jw ięk* 
ezy wzrost w ykazuje przemysł matę* 
r ia łó w  hudowlanych. gdzie liczba 
czynnych zakładów zw iększyła się 
w  kw ie tn iu  o 29. W  przemyśle w łó 
kienniczym  p rzyby ło  w tym  samym 
miesiącu 11 czynnych zakładów, w 
węglowym  —  7, metalowym —  3, 
papierniczym —- 2, drzewnym —  4, 
chemicznym 1. W  ciągu następ* 
nych 2 miesięcy, maja i  czerwca, 
uruchomiono dziesiątki dalszych 
przedsiębiorstw 1 proces ten tw a  
nadal. W zrósł też odpowiednio stan 
zatrudnienia. W artość p rodukc ji ób* 
liczą się na 200 000 000 z ł miesięcz
nie  w  cenach przedwojennych.

(„G łos Ludu”  n r 182)
„Dziennik B a łtyck i”  nr 200 komu* 

n iku je  o poważnym ruchu barek z 
węglem przez Odrę od Koźla. W  
dn iu  1 V I  1946 r. powstała instytu* 
c ja  Polskiej Żeglugi na Odrze, któ- /  
re j kontrahentam i są państwowe 
drogi wodne z ramienia M inisterstwa 
Kom unikacji i  zainteresowane prze
m ysły: węglowy, hutniczy, na ftow y i  
cementowy oraz miasta Szczecin, 
Poznań i  W rocław ,

Ziemie Zachodnie objęte są już 
mchem współzawodnictwa. Dod 
datą 10. 10 donosi „Robotnik“ :

M łodzi robotnicy W rocław ia , uczę* 
»tniCy I I  etapu W yścigu Pracy, prze
k roczy li norm y od 190— 260°/o. Ze* 
«poły Państwówei Fabryki Konfek* 
eyjne j przekroczyły normę o 175%,

a zespół Państwowej Fabryk i Fajan
sów osiągnął 2608/o.

Coraz częściej ! coraz więcej 
miejsca prasa poświęca wiadomo
ściom uprawniającym do optymi
stycznych konkluzji.

Na Ziemiach Odzyskanych — pisz* 
„G łos Ludu" z 18 V II  — których od* 
budowa jest kluczem przyszłości na*

pomagało wsi. Gdy nadeszły 
żniwa zjechały na Pomorze fa
chowe brygady kosiarzy z kra
kowskiego i kielecczyzny. Szcze
gólnie dużą była pomoc wojska, 
które nie szczędziło pomocy w 
ludziach, w środkach transportu 
i sprzęcie. Na Dolnym Śląsku 
wojsko zorganizowało 125 bry

ciągu pierwszego półrocza b iu ro  to 
udzie liło  6000 indyw idualnych porad.

(„G łos Pomorza”  2. V II)

Wyrazem szczególnej troski 
PZZ o rozwój kulturalny jest ak
cja zbiórkowa książek dla Ziem 
Zachodnich i wielostronna działal
ność organizacyjną. W  kronice 
Ziem Zachodnich zapisał Polski

Z KRONIKI NADODRZA
sEego kra  ¡u, dokonaliśm y w  ciągu 
ostatniego półrocza prawdziwej re
w o lu c ji w  ro ln ictw ie. Pomorze Za* 
chodnie i  Ziemia Lubuska zm ien iły  
w  ciągu ostatnich miesięcy swoja 
oblicze. Obsiew zbóż i  sadzenie 
ziem niaków na wiosnę br., dokonane 
na Ziemiach Odzyskanych, będą m ia
ły  poważny w p ływ  na ca łokszta łt na
szej sytuacji aprow izacyjnej. Ogrom 
zmian, zaszłych na tych ziemiach, 
budzi {ak najpozytywniejeze reflek* 
s;e. Podczas gdv ub. lata napotyka
ło  się na każdym kroku  na w ie lk ie  
obszary ugorów, w br. ugory stanowią 
mniejszość przestrzeni ornych, p rzy
tłoczoną łanami zbóż. roś lin  pastew
nych i  ka rto flisk . Rolnicy polscy, 
t ioSnodarzący r a  m a ją tkach  pn u rk ie r -  
skich przy pomocy na jp rym ityw n ie j
szych środków, przy braku ludz* 
narzędzi i  s iły  pociągowej, w  w ie lu  
wypadkach przewyższyli Niemców,

Ziemiom Zachodnim w począt
kowym okresie śpieszyła z po
mocą często ludność z obszarów 
lepiej zagospodarowanych, miasto

gad, na Ziemi Lubuskiej 9 lotnych 
warsztatów reparacyjnych, nie li
cząc innej pomocy; obserwowa
liśmy żołnierzy polskich i ra
dzieckich wiążących zboże w po
wiecie grotkowskim, niemodliń
skim, nyskim, raciborskim, koziel
skim...

W ślad za ziemiami tiad- 
odrzańskimi podążało Pomorze 
Mazurskie.

W  ciągu roku odbudowano w  woj. 
olsztyńskim  i uruchomiono 30 obiek* 
tów przemysłowvch kosztem 70 mi* 
lionów złotych. Odbudowano i na
prawiono sieć l in ii elektrycznej dłu* 
gości 1130 km. Przed rozpoczęciem 
tegorocznej kampanii cukrowniczej 
ukończona będzie ca łkow ic ie  odbu* 
dowa w ie lk ich  cukrowni, których 
zdolność przetwórcza wynosi ok. 
2000 ton buraków na dobę. („Rzecz
pospolita”  127).

Polski Związek Zachodni u tw o rz y ł. 
w  O lsztynie b iuro porad prawnych 
dla ludności autochtonicznej. W

Związek Zachodni niejedną chlub
ną kartę. PZZ otaczał żywą opie
ką również współżycie poszcze
gólnych grup ludnościowych.

W spółżycie autochtonów z ludno* 
ścią napływową pow o li lecz stale 
poprawia się. Urządzane są wspólne 
imprezy, zabawy itp. W zrasta też 
ilość zaw ieranych małżeństw „m ie* 
szanych” , które przyczynia ją się n a j
bardziej do wytwarzania jednolite j 
społeczności po lskie j na Ziemiach 
Odzyskanych. (,Głos Pomorza”  20, 7).

W kościołach otaczanych przez 
Rząd Polski Ludowej życzliwą o- 
pieką jest tłoczno. Na ławach 
szkolnych, których na razie jest 
nie wystarczająca ilość, spotyka
ją się dzieci'z całej Polski.

Ilość szkół powszechnych na Zie
miach Odzyskanych podaje „Dzień* 
n ik  Zachodni”  z 11, 9. wynosiła w 
ub. roku szkolnym 2965, zaś liczba 
uczniów 323 138. W  woj. olsztyń- 
l im  by ło  248 szkół i  20 323 uczniów,

na Śląsku »Dolnym 762 szkoły i  57 032 
uczniów, na Sl. Opolskim  —  772
szkoły i  151 163 uczniów.

W  Bytomiu bogatym w  trady
cje walki o szkołę polską otwarto 
Państwowe Techmcitm — pierw
szą w Polsce politechnikę robot
niczą.

Karty minionych dni, zapełnio
ne z początku tymi drobnymi suk
cesami, zapełniły się w latach na
stępnych wielkimi zdobyczami 
Planu 3-letniego. Z początkiem 
roku ubiegłego gospodarka Ziem 
Zachodnich po likwidacji Minister
stwa Z. O. została scalona z go
spodarką ogólnokrajową. W  tym 
czasie przemysł Ziem Zachodnich 
produkował w odsetkach całko
witej produkcji przemysłu pań
stwowego ponad 37 proc. energii 
elektrycznej, ponad 32 proc. wę
gla kamiennego, ponad 50 proc. 
koksu, ponad 25 proc. cementu, 
ponad 20 proc. obrabiarek, blisko 
70 proc. wagonów pod węgiel, 
biicko 25 proc. tkanin bawełnia
nych, blisko 30 proc. papieru, po
nad 30 proc. cukru. Państwo za
inwestowało w zagospodarowa
nie Ziem Odzyskanych około 150 
miliardów zł. Z tym dorobkiem 
Ziemie Zachodnie weszły do Pla
nu Sześcioletniego. Kronikę mi
nionych dni nad Odrą, Nysą i Bał
tykiem uzupełni wielka i świetla
na przyszłość. . ,W.
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Budujemy Polskę sprawiedliwości społecznej
Z agadnienie ludności rodzimej 

Ziem Odzyskanych jak i za
gadnienie reemigracji z zachodu sil 
wartościowych starych emigracji do 
Niemiec. Holandii i nowszej do Fran
c ji to dwa zagadnienia zbliżone do 
siebie a nawet spokrewnione, jeżeli 
się weźmie pod uwagę, że ludność 
Ziem Odzyskanych stanowiła nie ma
ły  odsetek tych grup emigracyjnych.

Ludność rodzima Ziem Odzyska
nych razem z całym ludem polskim 
w granicach Niemiec do r. 1939 śpie~ 
wała znane „Hasło“  Związku Polaków 
w Niemczech:

1 nie ustaniem w walce —  Silę s łu 
szności mamy —

I  mocą tej słuszności —  W ytrw a
my i  wygramy! —

które było wówczas podkreśleniem 
prawa rzeczywistego Polski do tych 
ziem przez żywego człowieka, wyra' 
zem buntu i nawoływało naród pol
ski do naprawy historycznego błędu 
Polski złotego wieku, kiedy magnate- 
ria  polska skierowała politykę polską 
na wschód, odwracając się od rdzeń' 
nych ziem polskich na zachód. Szuka
ła iortuny i bogactw na ziemiach 
wschodnich, zakładając podwaliny 
zgubnego teudalizmu polskiego na 
ziemiach Białorusi i Ukrainy. Hasło 
rozpoczęła śpiewać ludność Ziem Od
zyskanych po dojściu do władzy la ' 
szyzmu hitlerowskiego w Niemczech 
1 kokietowania tegoż przez polski ła
szy zm rodzimy rządów sanacyjnych. 
Tę zgubną dla Polski politykę oder
wania się od świata postępu i poko* 
ju  rządu sanacyjnego na swojej skó
rze najszybciej odczuła ludność Ziem 
Odzyskanych. Dlatego też „Hasło“  
było wyznan:em politycznym i społe
cznym. Politycznym, bo podkreślało 
odrębność narodową, wezwaniem do 
walki, ale było i również wyznaniem 
społecznym, Siła mocy i wytrwania 
płynęły ze struktury społecznej lud
ności rodzimej Ziem Odzyskanych. 
Był to chłop małorolny, górnik, hut 
nik, robotnik, w mniejszym procencie 
inteligent pracujący czy pracownik 
umysłowy, nie było zaś panów i  ma'

gnatów. Ta warstwa od wieków była 
wynarodowiona, nie była związana z 
ludem, była od niego oderwana. Nic 
też dziwnego, że język polski, oby
czaje i zwyczaje, poczucie krzywdy 
społeczne), ucisku i wyzysku zacho
wały się w chatach chłopskich, izbach 
górnika, hutnika, robotnika, uciska'  
nych politycznie i społecznie przez 
magnaterię rodzimą i obcą, przez kia-

Józeł Kwietniewski 
jeden z dawnych czołowych działaczy 
b. Związku Polaków w Niemczech, o' 

becnie wiceprezydent m. Bytomia

sę posiadającą czyli przez wyzyski
waczy. Hasło było wyznaniem buntu. 
Nawiązywało do tradycji buntów spo
łecznych i politycznych ludności ro
dzimej Zierm Odzyskanych a więc do 
buntów chłopskich lat 1794— 1810, do 
odruchów w okresie Wiosny Ludów 
1848 t., do odrodzenia narodowego i 
społecznego na Górnym Śląsku, do 
pierwszych komórek rewolucyjnego 
życia robotniczego, sięgało do straj
ków górniczych . i kas zapomogo' 
wych, wracało do walk plebiscyto
wych na Warmii, Mazurach, Powiślu 
i  Górnym Śląsku, kiedy toczyła się

NlemiecHa Repuüifha Demokratyczna ogniwem uialtfopokOj i posing
(Dokończenie ze str. 10) kratycznych Niemiec obok ist-

pełnione w okresie drugiej wojny 
światowej wobec narodów Euro
py, a w szczególności wobec naro
dów Związku Radzieckiego.“ 

Widzimy więc, że Niemiecka 
Republika Demokratyczna od 
pierwszej chwili swego powstania 
bez wahania, bez niedomówień 
i  bez zastrzeżeń stanęła po stronie 
obozu pokoju w oparciu o główną 
jego siłę i  oporę, o Związek Ra
dziecki.

Co wynika z tego stwierdzenia? 
Wynika z tego, że: Niemiecka 

Republika Demokratyczna
1) stała się w Europie dzięki 
zwycięstwu Arm ii Czerwonej

nad faszyzmem hitlerowskim i 
dzięki pomocy Związ-ku Radziec
kiego ważnym elementem wzmac
niającym obóz pokoju,

2) proklamowanie N. R'. D. za
dało potężny cios anglo-amery- 
kańskim agresorom,

3) niemiecka klasa robotnicza 
włączyła naród niemiecki do wal
ki o ostateczne wyzwolenie spo
łeczne Niemiec, do walki o zrzu
cenie jarzma junkrów, kapitali
stów, socjalszowinistów i  imper
ialistów,

4) wskazuje całemu narodowi 
niemieckiemu jedyną słuszną dro
gę wiodącą do spokojnego życia 
w rodzinie ludów pokój miłują
cych.

Właściwe postawienie zagadnie
nia Niemiec na. płaszczyźnie u- 
trwalenia pokoju w Europie uka
zane zostało w historycznej depe
szy Generalissimusa Stalina z dn. 
13 października 1949 r., skierowa
nej do prezydenta Piecka i  pre
miera Grotewohla. W genialnej 
dalekowzroczności politycznej 
wódz światowego Obozu Pokoju 
nakreśla konkretne perspektywy 
trwałego i pozytywnego rozwiąza
nia problemu niemieckiego w in
teresie pokoju międzynarodowego.

„Utworzenie pokojowej Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej — mówi Stalin — jest 
punktem zwrotnym w dziejach 
Europy. Nie ulega wątpliwości, 
że istnienie pokojowych, demo-

nienia pokojowego Związku Ra
dzieckiego wyklucza możliwość 
nowych wojen w Europie, kła
dzie kres przelewowi krw i w 
Europie i uniemożliwia ujarz
mienie krajów europejskich 
przez imperialistów świata 
W dalszym ciągu depesza Stali

na stwierdza z całą wyrazistością: 
„Zakładając podwaliny jed

nolitych, demokratycznych i po
kojowych Niemiec, dokonujecie 
zarazem dla całej Europy wiel
kiego dzieła, zapewniając jej 
trwały pokój.“
Nie może być już dzisiaj żadnej 

wątpliwości, że Niemiecka Repu
blika Demokratyczna kierując się 
wskazaniami, zawartymi w depe
szy Stalina, pokrzyżowała n ik 
czemne plany amerykańskiego im
perializmu przekształcenia całych 
Niemiec w swoją bazę wypadową. 
W ciągu półrocza, jakie upłynęło 
od chwili utworzenia N. R. D., 
okazało się dowodnie i  wielokrot
nie, że prawdziwa, uczciwa demo
kracja niemiecka pod wodzą klasy 
robotniczej w uporczywej i wy
trwałej walce formuje nie’ tylko 
nowe oblicze narodu niemieckie
go, nie tylko wychowuje go w du
chu internacjonalizmu, zbliżenia 
ludów i pokojowego współżycia ze 
swymi sąsiadami, lecz w codzien
nej praktyce buduje mocne i  trwa
łe podwaliny pod nowe pokojowe 
i demokratyczne Niemcy, wyzwa
lając, wzmacniając i  ugruntowując 
wszystkie postępowe siły.

Jakie to ma znaczenie dla pol
ski?

Na to pytanie najlepiej przyto
czyć cytat z pisma przewodniczą
cego KC PZPR Bolesława Bieruta 
do przewodniczących S. E. D. W il
helma Piecka i Otto Grotewohla 
z »dnia 14 października 1949 r.: 

„Naród polski wita powstanie 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej, która raz na zawsze 
zerwała ze zgubną i haniebną 
tradycją „marszu na wschód“  
i  która uważa granicę Odry 
i  Nysy za granicę pokoju.

Dobrosąsiedzkie stosunki pol
sko-niemieckie są niezbędnym

nie tylko walka o polskość ale i  wal 
ka o byt, o chleb, szarpało niedawny
mi przeżyciami 3 powstań śląskich, w 
których lud polski Śląska od kilofa, 
młota i  pługa walczył o wyzwolenie 
polityczne i  społeczne. W  okresie o- 
statnich lat międzywojennych „H a
sło" wzywało do czujności pod ka~ 
żdym względem i przygotowywało po
łączenie Ziem Odzyskanych z Macie
rzą. Popełniano tu błędy zasadnicze, 
były tu wpływy nacjonalistyczne, ale 
szara masa pracująca ludności rodzi~ 
mej spełniła swoje zadanie. Nadzieje 
i  marzenia przekreślone zostały zni
szczeniem życia organizacyjnego sił 
postępowych i  ludu polskiego w 
Niemczech a następnie podbiciem 
Polski przez Niemcy hitlerowskie. 
Nadzieja jednakże pozostała. Dojrzę 
wała świadomość odzyskania niepo
dległości Polski dzięki zwycięstwa 
idei postępowej nad faszyzmem. 
Świadomość ta dojrzewała w  więzie
niach i obozach koncentracyjnych. 
Dlatego też ludność Ziem Odzyska
nych widzi w Związku Radzieckim 
nie tylko zwycięzcę nad faszyzmem 
niem eckim, ale przede wszystkim o~ 
swobodzicieła Ziem Odzyskanych i 
jedynego gwaranta powrotu na wieki 
Ziem Odzyskanych na łono Macierzy 
a równocześnie i gwaranta Polski 
Ludowej w granicach Odra —  Nysa —  
Bałtyk,

Zagadnienie ludności rodzimej 
Ziem Odzyskanych jest nierozerwal
nie złączone z odbudową gospodarczą 
i  polityczną Polski Ludowej i  budową 
Polski Socjalistycznej. Ludność ro
dzima bierze przecież w tej pracy 
konkretny udział w hutach, kopal' 
niach, fabrykach, zakładach . pracy, 
spółdzielniach pracy, produkcyjnych 
na wsi itp. Polska Ludowa związała 
ludność rodzimą ze sobą węzłem pra
cy wysiłków i współzawodnictwa, re
formami życia społecznego i  po lity ' 
cznego. Proces repolońizacyjny zer
wał powłokę zewnętrznego poloru ob
cego, poderwał siłą polskiej kultury 
i oświaty drzemiącą od dziesiątek lat 
czy nawet od wieków polskość, w y"

wkładem w dzieło pokoju świa
towego. Są one jednym z czyn
ników, o który rozbiją się ra
chuby prowokatorów wojen
nych, rozpalających rewizjonizm 
i  szowinizm dla celów nowej 
agresji.“
Przez czynną postawę antyim- 

perialistyczną, przez aktywny u- 
dział w walce przeciw neohitle- 
rowcom i  rewizjonistom, przez 
budzenie masowego ruchu demo
kratycznego i  pokojowego w ca
łych Niemczech lud niemiecki wy
kazał, że — jak to powiedział min. 
Ulbricht — nigdy nie będzie neu
tralny wobec podżegaczy wojen
nych oraz ich niemieckich pachoł
ków. Z inicjatywy Narodowego 
Frontu Demokratycznego Niemiec 
masy ludowe w zachodnich stre
fach okupacyjnych skupiają się 
coraz gromadniej w Komitetach 
Pokoju, które nie tylko deklarują 
przyjaźń ze Związkiem Radziec-

prowadził duszę polską z mroków 
ucisku i wyzysku w świat wolnego 
czlow eka, żyjącego na swojej ziem1, 
gorącego patrioty wolnego od nale
ciałości szowinizmu i  nacjonalizmu.

Osiągnięcia Polski Ludowej, mądre 
zarządzenia Rządu, praca władz admi 
nistracyjnych. działalność organizacji 
społecznych jak PZZ i in., niemniej 
opieka czołowej organizacji polsk ej 
klasy pracującej PZPR, oraz stron' 
nictw politycznych bloku demokraty
cznego sprawiły, że ludność rodzima 
Ziem Odzyskanych po chwilach przy
krych skutkiem przeżyć wojennych 
wrosła w Polskę Ludową, wrosła w 
naród polski, bierze czynny udział w 
życiu publicznym i nie ma takiego od
cinka pracy społecznej, zawodowej 
czy innej, na którym nie wyrastaliby 
coraz to nowi przodownicy pracy, za
silając szeregi rosnącej siły morał 
nej Polski Ludowej, jaką się stają 
przodownicy pracy, racjonalizatorzy 
wynalazcy. W  awansie społecznym 
coraz to nowi ludzie zasilają aparat 
społeczny i  administracyjny, wzrasta 
poczucie wspólnej odpowiedzialności 
za losy Ojczyzny, za losy świata pra
cy, za należyty dobrobyt klasy pracu
jącej, czujności klasowej a wszystko 
to wzmacn’a podwaliny budującego 
się w Polsce Socjalizmu. Na Ziemiach 
Odzyskanych powstaje nowy typ 
człowieka oddanego klasie pracują
ce), ustrojowi demokracji ludowej, 
przyjaźni z wszystkimi narodami miłu
jącymi pokój, przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, gwarantem szczęścia, po
stępu i trwałego pokoju na święcie. 
Za ten pokój setki tysięcy żołnierzy 
radzieckich zrosiło swą ofiarną krwią 
w  pochodzie na zachód po zwycięstwo 
nad wrogiem ludzkości i pokoju — ‘ 
laszyzmem i imperializmem —  i  nasze 
Ziemie Odzyskane,

Reemigrant osiadły na Ziemiach 
Odzyskanych przeszedł ten sam pro
ces, co i  ludność rodzima. Wrócił po 
wielu latach tułaczki za Chlebem do 
swojej Ojczyzny, często macierzyste
go gniazda, wolnej od ucisku i wyzy
sku człowieka przez człowieka. Po
wrócił bogaty w doświadczenie, za' 
hartowany w pracy społecznej, publi
czne), partyjne), świadomy celów I 
potrzeb klasy pracującej i dźwiga 
gmach przyszłej Polski Socjalistycz
nej na równi z innymi obywatelami.

Przeszło milion ludności rodzime) 
Ziem Odzyskanych, krocie tysięcy re
emigrantów na Ziemiach Zachodnich i 
miliony ludności napływowej zalud
nia Ziemie Odzyskane i pracuje dla 
Polski Ludowej, dźwigając ją z gru
zów i  zniszczeń 1 stwarzając nowe 
wartości majątku narodowego, warto
ści moralne i iizyczne. Ludność Ziem 
Odzyskanych łączy się w wysiłkach 
o utrwalenie pokoju świata i całym 
obozem postępu, który pod przewod
nictwem Związkd Radzieckiego staje 
w obronie pokoju, ludzkości i szczę
ścia socjalistycznego przeciwko impe
rialistycznym podżegaczom wojen
nym.

Zjednoczenie Polskiego Związku 
Zachodniego i Ligi Morskiej ludność 
rodzima Ziem Odzyskanych wita jako 
symbol wzrastających sił pokoju 1 
konsolidacji polskich sił twórczych.

JOZEF KWIETNIEWSKI, Bytom

*

M oją najlepszą lekturą jest czytanie 
tygodnika „Polsku Zachodnia“ . W

kim, Polską i  innymi krajami de
mokracji ludowej, lecz organizują 
walkę ludu niemieckiego przeciw 
imperialistycznej agresji * przeciw 
przygotowaniom do nowej wojny 
Niemiecka klasa robotnicza dzięki 
istnieniu N. R. D. * ma w swej 
walce po stronie obozu pokoju 
silne oparcie w całych Niemczech, 
gdzie masy pracujące coraz lepiej 
uświadamiają-sobie, że Niemiecka 
Republika Demokratyczna kroczy 
jedyną słuszną drogą w interesie 
własnym i  w interesie pokoju 
i  postępu na całym świecie.

Na uroczystości przekazania de
legacji polskiej urny z prochami 
Juliana Marchlewskiego w Berli
nie w dniu 22 marca premier NRD 
Grotewohl oświadczył:

„Niech rozwija się i krzepnie 
nadal przyjaźń niemiecko-pol- 
skai^ Stoi • przed nami szereg 
wspólnych zagadnień gospodar
czych i kulturalnych, które mu
simy i możemy rozwiązać dla 
dobra naszych sąsiadujących ze 
sobą narodów. Zwracamy. się 
zatem ku tym pokojowym zada
niom, kontynuując w ten spo
sób dzieło Juliana Marchlew
skiego, służąc pokojowi, demo
kracji, postępowi i socjalizmo
w i“

BO HDAN D AN IE LEW SK I

chwili, gdy Obwód PZZ w Mrągowie roz
począł swoją pozytywną działalność, to 
znaczy w roku 1948, sekretariat zamówił 
nadsyłanie egzemplarzy „ Polski Zachód- 
niej** i  dzisiaj prenumeruje 90 członków 
w powiecie mrągowskim to pismo. Lud•

Emfl Rutkowski
Mazur, wiceprezes Obwodu PZZ 

w Mrągowie

ność rodzima chodzi na kursy repoloni- 
zacyjne, a kurs przy PZZ jest jednym z 
najlepszych w Mrągowie. Mazurzy żywo 
interesują się życiem politycznym i or 
światowym i z tego punktu widzenia wy
pożyczają w dużej ilości książki » bi• 
blioteki Obwodu PZZ i uczęszczają na 
wieczorki kulturalne naszego Związku, 

O ile weźmiemy pod uwagą, ie  powiat 
mrągowski liczy 72 proc, ludności miej*

scowego pochodzenia, to będzie każde
mu jasne, że opieka nad ludnością ro- 
dzimą na wszelkich odcinkach życia była 
koniecznie potrzebna. Dlatego też PZZ 
w Mrągowie otoczył ludność miejscowe" 
go pochodzenia troskliwą opieką, co nie
jednokrotnie zostało mylnie pojęte. Na
leży na tym miejscu podkreślić, że Ma
zurzy, jako lud polski, poddani byli 
przez długi okres szczególnie silnej ger
manizacji. Czysto polskie nazwiska, gwa
ra staropolska i kultura wskazują jednak 
na ich pochodzenie. Nie można dlatego 
od razu żądać zupełnie czystego języka 
i  trzeba mieć cierpliwość, gdyż jest nar 
szym zadaniem tę ludność poprowadzić 
na właściwe tory. Polski Związek Za
chodni w Mrągowie nie był bynajmniej 
Związkiem Mazurów, lecz poznał trud
ności ludności rodzimej i zajął się prze- 
prowadzeniem pozytywnej repolonizacji. 

Przypominam sobie czasy, gdy byłem 
na tut. terenach zatrudniony w Sądzie 
Grodzkim w Mrągowie jako tłumacz dla 
języka polskiego. Wówczas rozprawy są
dowe mogły być prowadzone tylko za 
pomocą tłumaczy polskich, ponieważ lud 
mazurski nie był w stanie wyjaśnić po 
niemiecku. Dzisiaj posiadam 84 lata. 
Znam t zagadnienie mazurskie i  pozwolę 
sobie dlatego otwarcie naświetlić dole 
i niedole Ziemi Mazurskiej. Sam uczę
szczałem do gimnazjum, które było pod 
administracją niemiecką, jednak na wła
sne życzenie mihlem możność na tymże 
gimnazjum wziąć udział w nauce języka 
polskiego. Niestety historii polskiej nas 
nie uczono, dlatego też założyło nasze 
towarzystwo gimnazjastów tajne kółko, 
które zgromadzało się w górach nad 
Wisłą celem nauki historii polskiej. 
Prześladowanie języka było na porząd
ku dziennym, np. prenumerowałem ga
zetę polską, w związku z czym miałem 
dużo nieprzyjemności. Pewnego dnia zo
stałem zatrzymany na poczcie, wyżywano 
mnie od „ Verfluchter Polak** i  zameldo
wano mnie do kierownika Sądu, który 
stawił wniosek o zwolnienie ze stanowi
ska.

Nasz zbiór zabytków mazurskich przy 
PZZ w Mrągowie zawiera dużo dowodów 
naszej polskości. Stare książki religijne, 
portrety, tkaniny, gazety, skrzynie itp . 
Okazują czystą przeszłość polską. Na 
jednym z wazonów np. znajduje się 
Orzeł Polski. Wazon ten jest wyrobem 
chłopa mazurskiego, Ludność miejsco
wego pochodzenia wróciła do macierzy 
i  zawsze silniej ubiega się o zespolenie 
*  Narodem nie tylko na papierku. Dużo• 
jest jeszcze do zrobienia, ponieważ pod
chodzenie do ludności mazurskie 
było zawsze zgodne z życzeniem Rządu 
Polski Ludowej.

Naród Polski jednak może pewny być, 
że lud mazurski wie bardzo dobrze o 
tym, że jest to robota reakcji i dlatego 
jest czujny, bo granica nad Odrą i Nysą 
jest granicą również i na mocy woli lud
ności magurskiej. Nie należy zapominać» 
że» faszyści niemieccy zamykali również 
i  ludność mazurską do obozów często 
nawet za rozmawianie po polsku. Oby- 
wafel Fryderyk Rataj, obecny kierownik 
Obwodu PZZ, cierpiał 6 lat w obozie 
koncentracyjnym po prostu za to, że 
oświadczył, iż jego rodzice mówią w do
mu po polsku.

Przed wojną słyszało :ię np, na rynku 
w Mrągowie przeważnie po polsku, a w 
Mikołajkach sklepy przyjmowały ekspe
dientów tylko pod tym warunkiem, że 
dana osoba znała język polski. Ludność 
chodziła na nabożeństwa polskie, nazwy 
wiosek i miast były polskie. O ile im- 
perialić-i i  podżegacze wojenni w soju
szu z niemiecką reakcją dzisiaj prowa
dzą antypolską propagandę i występują 
przeciw naszej granicy zachodniej, to 
Lud Mazurski na to odpowiada:

„ Granica nad Nysą, Odrą i Bałtykiem 
jest granicą pokoju**.

EMIL RUTKOWSKI 
wiceprezes Obwodu PZZ w Mrągowie

*

O kres międzywojenny był dla ludno- 
ści rodzimej szczególnie ciężki. H i

tlerowcy usiloxvali zgnieść polskość na te
renie Ziemi Złotowskiej i czynili wszyst
ko co jest możliwe, by nas zniszczyć.

Bezpośrednio przed wojną hitlerowcy 
wysiedliili nas z naszego gospodarstica, na 
którym siedzieliśmy od licznych pokoleń. 
Uzasadnili to potrzebami wojennymi, a 
nam kazali się wynieść precz w głąb Nie
miec.

Poszliśmy więc na 5-letnią poniexvier- 
kę; męża najpierw wzięto do obozu kon
centracyjnego, a następnie zmuszono do 
służby tu wojsku niemieckim. Mąż w cza- 
sie działań wojennych zaginął bez wieści.

Gdy tylko hitlerowcy zostali rozbici 
przez niezwyciężoną Armię Czerwoną, na
tychmiast wróciliśmy na naszą ziemię. Po
wrót nie był łatwy, Anglosasi bowiem 
w znacznej mierze utrudniali nam przy
jazd do Ojczyzny.

Już 4 lata gospodaruję znowu na szoo- 
je j ziemi razem z dziećmi. No początku 
było nam bardzo trudno, bo nie mieli
śmy ani koni, ani odpowiedniego sprzętu. 
Hitlerowcy cofając się wszystko pokradli. 
Obecnie już — dzięki kredytom rzqdoxvym 
zagospodarowaliśmy się dobrze i wraz z 
całym krajem budujemy notuą szczęśliwą 
przyszłość w Polsce Ludowej.

MARIA KONOWIAKOWA 
Krajenka pow. Złotów
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„ M n o lO lU II do p ie r a j p o r a  Zíqczoni pracq dla Polski Ludowej
Stocznie wschodniego wybrzeża 

ukończyły  remont i  odbudowę 
pierwszego polskiego prom u tnorekie* 
go, noszącego nazwę „K opern ik". Jed» 
nostkę tę o trzym aliśm y w  ramach od» 
sakodowań wojennych od Niemców.

Remont b y ł d ługotrwały, dokonano 
bowiem praw ie że kom pletnej prze» 
budowy nie ty lk o  urządzeń nawigacyjs 
nych i  maszyn, ale nawet samego 
6tatku.

Przy Kapitanacie Portu w  Gdyni, na 
nabrzeżu Duńskim przeprowadzono 
p róby techniczne z przesuwaniem wa» 
gonów ko le jow ych z lądu na statek. 
W ykaza ły  one, iż wszystko jest w  na» 
leżytym  porządku. Następną z ko le i 
w ie lką  próbą by ło  badanie maszyn i  
pierwsze rejsy. Fachowcy stw ierdzili, 
że prom jest zdolny do pracy. Do wy» 
konania pozostało jeszcze ukończenie 
prac w  kabinach pasażerskich, po 
czym będzie on mógł rozpocząć pracę 
na l in ii Świnoujście—Trelleborg, wo= 
żąć wagony „Balt»Orient=Expres6u".

M ija ją  w łaśnie dwa lata od ważnej 
chw ili, gdy do Odry=Portu (taką o fi» 
c ja lną nazwę nosi stacja promowa 
w  Świnoujściu) p rzyb ił p ierwszy prom 
szwedzki i  wyładował wagony, wio» 
żące pasażerów z zamorza. Było to 
w ie lk ie  wydarzenie dla całego Porno» 
rza Zachodniego, a szczególnie dla re* 
jonu  u jścia Odry. Szczecin i  Świno* 
u jście dzięki temu znalazły się na tra* 
sie jednej z najważniejszych l in i i  ko* 
le jow ych, łączących środkową i  po» 
łudniow ą Europę z państwami skan* 
dynawskim i,

Prom m orski jest to statek na 
pierwszy rzut oka niczym nie różniący 
się pozornie od innych jednostek pa*

służbę m iędzy po łudniow ym  i  północ*
nym  brzegiem Bałtyku

* * *
Uruchomienie 6tacji promowej w  

Świnoujściu ma nie ty lk o  aspekt mię* 
dzynarodowy, ale również w ie lk ie  
znaczenie dla życia gospodarczego 
re jonu ujścia Odry. W ystarczy powie» 
dzieć, że do ch w ili o twarcia te j stacji 
Świnoujście praktycznie nie posiadało 
połączenia kolejowego z resztą kra ju. 
O lbrzym i obszar zachodniego wybrze* 
ża łącznie z caią wyspą W o lin  i  licz* 
nym i tam się znajdującym i kąpie li* 
skami b y ł na ogół niedostępny dla 
mas, pragnących wypoczynku nad 
Bałtykiem. Decyzja przeto władz ko» 
le jow ych  o uruchom ieniu dworca 
morskiego dla promu pociągnęła za 
sobą liczne inne inwestycje. W ybudo* 
wano także o lbrzym i kompleks (Sror* 
ca morskiego w  Świnoujściu na przed» 
mieściu Warszewo.

W ie lk ie  te inw estyc je  spraw iły, iż 
perła naszego wybrzeża M iędzyzdroje 
znalazły się na l in i i  ko le jow e j prze» 
biegającej przez środkowo»wschodnią 
Europę.

„Balt=Órient»Express" jeden z naj* 
szybszych pociągów Europy ożyw it 
tysiące kilom etrów  kwadratowych oh* 
szarów przy u jściu Odry. Inwestycje 
spraw iły, iż  ruch turystyczny znacz* 
nie tu ta j się wzmógł. To z ko le i epo» 
wodowało ożyw ienie osadnictwa. 
P rzybyw ały rodziny kole jarzy, osied* 
la li się wszelkiego rodzaju urzędnicy, 
organizowano urzędy pocztowe. A  te 
fak ty  przyciągały dalsze rzesze lud» 
noścl pracującej z całego kra ju .

Dwa lata temu pierwszy ekspress 
wschodniio*baitycki przebiegł przez

Z jednoczenie Polskiego Związku Za
chodniego i Ligi Morskiej w jed

nej nowej wielkiej organizacji jest dal
szym ciągiem zjawiska łączenia sil w 
Polsce, gdyż tylko jednością będziemy 
silni, Polski Związek Zachodni wypeł
nił po wojnie chlubne zadanie zespole
nia ludności przybyłej na ziemie za
chodnie z ludnością rodzimą. Pomagał 
młodej uładzy administracyjnej w prze-

Prom morski przybijający do przystani w Świnoujściu
Fot. „F i lm  P o lsk i"

sażerskich. Różnice jednakże 6ą, a po» 
legają one przede wszystkim  na tym, 
że na prom ie są to ry  kolejowe i  że 
nabiera on wagony z pasażerami lub 
z towarem, bez potrzeby przeładunku.

I tak np. na lin i i  idącej przez Odrę» 
Port możemy spotkać pasażerów, któ* 
rzy  w sied li w  pociąg w  Konstantyn©* 
polu, Sofii, Pradze czy też Bukaresz» 
cie i  udają się do Sztokholmu, Oslo 
lub Kopenhagi. Przez ca ły  okres po» 
droży nie  potrzebują oni nigdzie prze» 
siadać. W agon bowiem, którym  po* 
dróżują przetoczony zostaje w  Odrze» 
Porcie na statek, a w  Trelleborgu w 
Szwecji z powrotem na ląd i  doczepio» 
n y  do pociągu, idącego w  obranym 
kierunku,

Promy służą do przewozu lu d ri oraz 
cennej drobnicy. I  w  tym zakresie są 
bezkonkurencyjne. N ie można się 
przeto dziw ić, iż ilość ładunków cze* 
kającyoh na prom w  Świnoujściu jest 
rawsze duża; prom ten bowiem ob= 
sługuje całą południowo»wschodnią 
Europę.

Dotychczas na l in i i  pomiędzy Swi= 
noujściem i  Trelleborgiem  kursowały 
trzy  prom y szwedzkie. Czas podróży 
przez Bałtyk trw a około 8 godzin. 
Bandera polska nie była na te j trasie 
reprezentowana, ponieważ nie posia» 
da liśm y jednostki p ływ ające j tego' ty= 
pu. A le  okres ten już się skończył. Na 
szlaku tym  kursować będzie odtąd 
nasz „K opern ik", pełniąc na zmianę

wyspę W olin , Reclaw, Goleniów i  Dą» 
bie Szczecińskie ku  południow i. 
W niósł on tu ta j ożyw ienie we wszyst* 
k ie  dziedziny życia gospodarczego. 
Połączył wyspę ze staiym  lądem.

Dzisiaj na s tac ji w  Odrze=Porcie 
stale panuje ruch. W krótce  będzie tu 
kursował również po lski statek prom 
„K opern ik", -wożący pod naszą flagą 
ludzi i  tow ary licznych państw nad* 
dunajskich i  bałkańskich do Skandy*
nawn.

(CP)

Teodor Gadziński
b. działacz Związku Polaków w Niem

czech na terenie Opolszczyzny

prowadzeniu weryfikacji około jednego 
miliona ludności autochtonicznej. Po
magał zwalczać antagonizm dzielnicowy, 
tak, że po upływie 5 lat polskiej państwo-  
wości ludność Ziem Odzyskanych sta
nowi jedną wielką polską rodziną.

Równie ważną rolą odegrało Liga 
Morska. Propagowała umiloicanie pol
skiego morza i polskiego wybrzeża. Sta
rała się naprawić zaniedbania wiekowe 
polskiej racji stanu nad Bałtykiem. Mcż- 
nowladcy polscy woleli leźć poprzez 
pola i biota białoruskie ku „dzikim, po
lom ', zamiast prowadzić dzieło obronne 
nad Bałtykiem i granicy zachodniej, aby 
udaremnić zaborczość imperializmu 
pruskiego, kierującego się sławetnym 
„Drang nach Osten".

Tylko dzięki bohaterskiej Armii Czer
wonej odzyskaliśmy Ziemie Zachodnie 
i  granice na Odrze, Nysie Łużyckiej 
i Bałtyku. Zadaniem nowej zjednoczone] 
organizacji będzie zmobilizować cały 
aktyw związkowy przy dobraniu sobie 
wielu młodych aktywistów dla wzmoc
nienia i  zespolenia pracy politycznej 
i  gospodarczej na Ziemiach Zachodnich. 
Przedterminowe wykonanie planu sze
ścioletniego będzie naszą najlepszą od
powiedzią na wrogą antypolską propa
gandę reakcji faszystowskiej.

TEODOR GADZlNSKl 
Opole

Druga wojna światowa — mimo 
okrucieństw, zniszczeń i  ruin 

— wzbudziła iskrę nadziei u Pola
ków, żyjących na obczyźnie: nadzieję 
powrotu do Kraju.

. Jasnym i pewnym dla każdego e- 
migranta było, że podpalacze wojny 
zginą we własnych płomieniach. Da* 
le j •— każdy politycznie uświadomio- . 
n y  Polak, żyjący na obczyźnie, zda- 
wal sobie doskonale sprawę z tego,

że po wojnie  w  Polsce nie będzie
rząd/tiła sanacja. Ta sanacja, która po 
pierwszej wojnie światowej odmówi
ła powrotu do kraju szerokim masom 
emigracji 1 to l i ty lko dla tego, że 
emigracja składała się z mas pracu
jących. Zrozumiałym jest, że uświa 
domienl robotnicy nie by li im potrze
bni, Hasła przez nich propagowane 
jak: „K ra j jest zniszczony i nie ra
dzimy powrócić do Polski", były  
wymysłem ludzi, którym nie zależało 
na powrocie wiernych i dobrych sy
nów ludu polskiego.

Jak odmiennie wyglądała sytuacja 
w roku 1945. K raj zniszczony —  le
żący w gruzach i płomieniach. Wła
dzę objął lud. Po przez usta Rządu 
Polski Ludowej nawoływano wszy 
stkich Polaków żyjących poza grani
cami Kraju do powrotu. Nadeszła 
chwila najszczęśliwsza dla tych, któ
rzy kilkanaście lat tęsknili za macie
rzą, marząc o wolnej i  ludowej Pol' 
sce.

Mimo agitacji reakcji i wrogów 
Polski Ludowej, którzy nastawili całą 
machinę, celem rzucania oszczerstw i 
kłamstw, już w  roku 1945 —  •zaczęli 
powracać na ziemię ojców ci, którzy 
chcieli się połączyć dla odbudowy 
zniszczonego Kraju i podać dłoń swo
im  —  tj. polskiemu robotnikowi.

Mając okazję przebywać w  Polsce 
przedwrześniowej —  po. stałym po
wrocie moim do Kraju stwierdziłem, 
że jest obecnie inna Polska —  Polska

Józef Biedka
reemigrant z Westfalii, b. działacz Zw. 
Polaków w Niemczech, sekretarz Okr.

Poznańskiego PZZ.

Ludowa w  całym tego słowa znaczę* 
ni u.

W  porównaniu do tego, co widzia
łem w latach międzywojennych — na
zwałbym dzisiejszą Polskę —  jedną 
wielką, kochającą się rodziną: W szy  
stkich ogarnia tylko jedna myśl — 
mianowicie — podnieść z gruzów i 
zgliszcz tak ciężko działaniami wojen
nymi dotkniętą Ojczyznę.

Opieka i troska Rządu Polski Ludo 
w  ej o tych, którzy już powrócili j&st 
najlepszą rękojmą, że reemigranci 
polscy ze wszystkich zakątków ś w'cia 
wtaczając się w  nurt życia naszego, 
spełnią swe obowiązki wobec n ro d u  
1 Państwa i  wspólnie, jak członków e

Wczoraf, dziś i jutro Elblqga
W śród po rtów  Zalew u Wiślanego 

najznaczniejszym  i  najbogatszym  w  
h is to rię  jes t E lb ląg. Ja kko lw ie k  po= 
chodzenie nazwy, a tym  samym 
i  dzieje E lb ląga, da tu ją  dopiero od 
zajęcia terenu dzisiejszego m iasta 
przez. K rzyżaków , t j.  od r. 1237, już  
w  IX  w. is tn ia ła  na tym  m iejscu osa, 
da Prusów, wspom niana w  najstar» 
szych kron ikach. Zw ala  się ona Truso.

W  późniejszych czasach fa la  
św ietności m iasta przepłynęła w  la* 
tach m iędzy I  a I I  rozb iorem  Polski. 
Z a ję ty  ju ż  w  roku  1772 przez w o jska 
F ryde ryka  W ielk iego b y ł E lb ląg 
szczególnie fo ry tow a ny  jako  w ażk i 
argum ent przeciw  w iernem u Rzeczy,

pospo lite j Gdańskowi, jednakże zaję* 
cie Gdańska w  r. 1793 położyło kres 
dalszemu rozw o jo w i m iasta i  portu . 
Jego w a ru n k i rozw ojow e 's ta le  m ałe, 
ją, p rzy  czym na jpoważnie jszym  cio, 
sem dla m iasta jes t zajęcie go w  ro*

Z DZIAŁALNOŚCI POLSKIEGO ZW. ZACHODNIEGO 
Wręczenie złotej odznaki 25Jęcia Związku Polaków w Niemczech, Sekreta
rzowi Generalnemu PZZ dr Pilichowskiemu. Na zdjęciu drugi z lewej pre

zes Zw, Polaków w  Bochum — Jakub Przybylski
Fot.: „Władysław But r~ Poznań"

N ic w ięc dziwnego, że koniec w o jn y  
zastaje E lb ląg w y lu d n io n y  i  w  stanie 
praw ie  zupełnego zniszczenia. Bezna, 
dziejne położenie m iasta powoduje 
rów nież zatopienie sąsiednich Żuław . 
Rok 1947 przynosi poprawę. Rozbudo, 
w u je  się fa b ryka  w yro bó w  blasza* 
nych, w a rszta ty  samochodowe, fa b ry , 
ka  konfekcyjno»odzieżowa. Poważne 
usług i oddaje m iejscowa stocznia.

D z is ia j p o rt e lb ląsk i to przede 
w szystk im  p o rt .rybacki d la  rybaków  
osiedlonych nad Zalewem, a poza 
tym  a tra k c y jn y  ze względu na są» 
siednie jez iora  m azurskie p u n k t tu ry , 
styczny, skup ia jący trz y  lin ie  żeglugi 
śródlądowej.

m gr Jarosław  Koczorowski

ELBLĄG
k u  1807 przez w o jska napoleońskie. 
M iasto n ie  osiągnie ju ż  później daw 
nej świetności, choć w  końcu X IX w - 
następuje w  n 'm  w ie lka  rozbudowa 
przem ysłu. Zostają wzniesione potęż, 
ne kom pleksy zabudowań fabrycz, 
nych. Z  tego okresu pochodzi istnie» 
jąca do dzisia j fab ryka  wagonów i  lo , 
kom o lyw . Dalszy rozw ój przem ysłu 
ma m iejsce po I  w o jn ie  św iatowej. 
N iem cy h it le ro w s k i w zm acnia ją u* 
rządzenia portowe, przew idu jąc pier» 
wszprzędne znaczenie po rtu  w  w y* 
padku w o jn y  z Z. S. R. R. W  okresie 
w o jn y  stwarza ją w  E lb lągu siedzibę 
ta jn e j p ro d u kc ji zbro jen iow ej. M ie j, 
scowe urządzenia portowe uwzględ» 
m a ją  potrzeby okrę tów  podwodnych.

tej w ielkiej rodziny, złowią czoło 
wszystkim podżegaczom wojennym, 
pracą wywalczając pokój.

Robotnik i  chłop stale przebywają~ 
cy na ziemi polskiej —  całym sercem 
wita po długiej tułaczce powracające
go współtowarzysza pracy. Dopomaga 
mu na każdym kroku zapomnieć o la 
tach walki na obczyźnie. To też ka' 
żdy reemigrant — w  zrozumieniu tak 
doniosłego dzieła, przed którym stoi 
całe społeczeństwo nasze —  z po
dwójną energią zabiera się do pracy, 
by tym samym zostać współbudowni- 
czym potężnego gmachu, któremu na 
imię socjalizm,

JÓZEF BIEDKA 
Poznań

n  estem reemigrantem z Niemiec.
J  Przez okres około 22 lat pracowa

łem w Saksonii na południe od Lipska, 
organizując tam życie polskie wśród ro
botników rolnych. Na teren Saksonii każ. 
dego roku napływały znaczne zespoły Po
laków, którzy pracowali tam na mająt
kach niemieckich junkrów. Warunki na
szej pracy były niesłychanie ciężkie.

Gdy w roku 1945 Saksonia — w wyni
ku zwycięskiej ofensywy Armii Czerwo
nej — została wyzwolona, natychmiast 
postanowiliśmy wrócić do kraju. Przed 
wojną nie mieliśmy możliwości osiedle. 
nia się na ziemi ojczystej, należała ona 
bowiem te kraju do obszarników.

Dzięki polityce demokratycznego Rządu 
Ludowego na odzyskanych Ziemiach Za
chodnich mogliśmy się osiedlić.

Przybyłem do Myśliborza i w okolicy 
tego ■ miasta uzyskałem gospodarstwo, 
które obecnie staram się jak najlepiej za
gospodarować, by wkładem swej pracy 
dać dowód, i i  przyszliśmy do kraju, by 
pracować dla Polski, Ojczyznę naszą u. 
macniać.
Toteż we wsi naszej założyliśmy już Gmin 
ną Samopomoc Chłopską i w jej ramach 
staramy się zaopatrzyć we wszystko, co 
potrzebne jest rolnikowi.

Pomoc Rządu sprawiła, i i  — o ile cho
dzi o siewy wiosenne — posiadamy od. 
powiednią ilość ziarna do siewu, nawo
zów sztucznych i siły pociągowej. To o- 
statnie jest najważniejsze, ilość bowiem 
koni nadal nam nie wystarcza. I  dlatego 
wdzięczni jesteśmy Rządowi za tworze
nie ośrodków maszynowych, które są je
dyną gwarancją terminowej uprawy zie
mi.

Po powrocie do kraju w dalszym ciągu 
pracuję społecznie i wierzę, że mój wkład 
pracy przyczyni się choć w pewnej mie. 
rze do szybszego zwycięstwa demokracji i 
socjalizmu w kraju, a następnie w ca 
iwie cie.

ANDRZEJ GORCZYŃSKI 
Myślibórz

Urodziłem się w Westfalii. Chodziłem 
do niemieckiej szkoły, ale dobre wy

chowanie rodziców sprawiło, że mowy 
polskiej nie zapomniałem. Wróciłem do 
kraju i obecnie- pracuję w spółdzielni 
pracy mechaników samochodowych, jaka 
tutaj powstała.

3
W Niemczech pracowałem w wielkich 

zakładach fabrycznych, należących do 
„grossfabrykanta“ . Warunki pracy były 
ciężkie i chociaż byłem dobrym fachow
cem, jednak cierpiałem łącżnie z rodzi, 
ną niedostatek,

Do kraju wróciłem z rodziną i z, matką 
wdową, na skutek jej namowy przede 
wszystkim, I  kroku tego nie żałuje.

Obecnie mam domek, co prawda dość 
silnie zniszczony, ale powoli go remon
tuję we własnym zakresie. A w Niem
czech mieszkałem jako komornik i jesz. 
czè musiałem płacić wysoką dzierżawę.

Praca w spółdzielni bardzo mi odpo
wiada. Jeszcze co prawda wyposażenie te
chniczne tej spółdzielni ma pewne bra
ki, ale stale czynimy zakupy narzędzi 
i  maszyn i wykonujemy coraz to bardziej 
skomplikowane roboty.

W warsztatach naszych jest również 
współzawodnictwo pracy, przy czym sam 
zdobyłem tytuł przodownika.

la  te warunki pracy wdzięczni jeste
śmy Ojczyźnie.

ALFRED SŁUCHAK
Koszalin

7, DZIAŁALNOŚCI POLSKIEGO ZW. ZACHODNIEGO 
Kongres Polaków - autochtonów w Warszawie. Przedstawiciele władz Pol
skiego Zw. Zachodniego i delegaci ludności rodzimej niosą wieniec na 
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*  M a s z a  K o m a  ¡¡loi j a j  tw ó r c y  ♦>

„Sołdek" —  rudowęglowiec skonstru owany na Stoczni Gdańskiej
Fot. „K .  K om o row sk i — Sopot'

D wadzieścia la t  czasu trzeba nam 
by ło  w  okresie m iędzywojennym , 

b y  przystąp ić w  k ra ju  do budowy 
pierwszego pełnom orskiego sta tku 
handlowego. Po zakończeniu minio» 
ne j w o jny , k tó ra  ja k  żadna może 
przedtem  wyniszczyła k ra j i naród, 
w ys ta rczy ły  trzy  la ta  odbudowy do 
podjęcia pracy w  dziedzinie budów» 
n ic tw a  okrętowego. Co w ięcej! — 
w  okresie tych  trzech la t odrem on
towane z gruzów  i  zgliszcz stocznie 
nasze i  zw o lna powstający przem ysł 
ok rę to w y  w yko na ły  dziesią tk i mniej» 
szych i  w iększych rem ontów  statków, 
renow acji, przebudów, by ju ż  z roz
m achem przystąp ić do właściwego 
dzieła: budowy nowych jednostek. 
I  dlatego słusznie datę rozpoczęcia 
budow y pierwszej - serii s ta tków  peł. 
pom orskich — tak, nie jednego stat
ku , ale całej serii — nazwać można 
da tą  przełomową w  h is to r ii nie ty lko  
naszej f lo ty  handlow ej, ale i  — całej 
naszej gospodarki m orsk ie j. Od daty 
te j m inę ły  rów ne dwa la ta  i  dlatego 
n ie  od rzeczy będzie dokonanie m a
łego bilansu dokonań i  osiągnięć za 
okres tych dw u pierwszych la t tw o 
rzen ia  zrębów państwa morskiego.

3 k w ie tn ia  1948 roku  dokonano na 
pochylne j odbudowanej Stoczni Gdań
sk ie j założenia stępki pierwszego ru - 
dowęglowca, później w  k ró tk ic h  od
stępach czasu —  czterech następnych 
jednostek tego samego typu. Siedem 
m iesięcy później pierwszy rudowęglo. 
w iec  został spuszczony na wodę i  o*

trzym a ł nazwę „Sołdek“, przyb ie ra jąc 
nazwisko jednego z na jbardz ie j p rzy 
jego budowie zasłużonych ludzi,' przo
dow nika pracy, trasera Stanisława 
Sołdka. Na opróżnionej po wodowa
n iu  „S o łdka“  pochy ln i założona zo
stała stępka szóstego i ostatniego 
sta tku te j serii. Po „S o łdku “ , 33 dn i 
przed terminem wodowano d rug i ru , 
dowęglowiec. k tó ry  na cześć Kongre
su Zjednoczeniowego p a r ti i rob o tn i, 
czych o trzym a ł nazwę „Jedność Ro
botnicza“. W  roku  1949 spuszczono na 
wodę pozostałe jednostki, nazywając 
je : „Brygada Makowskiego“ (na cześć 
tw órców  statku, brygady przodu ją
cych spawaczy), „1 M aja“ (dla uczczę, 
nia pro le tariackiego święta) oraz 
„Pstrowski“ i „Wieczorek“ (na cześć 
znanych w  całym  k ra ju  przodow ni
ków  i>racy). Z powyższej se rii dwa 
s ta tk i — „S o łdek“  i  „Jedność Robot, 
nicza“  — odbyły pom yśln ie wszyst
k ie  próby i  weszły ju ż  do czynnej 
służby, niosąc w  św ia t świadectwo 
um iejętności i  zdolności polskiego ro , 
botnika, m ajs tra  i inżyniera.

Oprócz te j se rii średniej w ie lkości 
rudowęglowców. przeznaczonych w  
zasadzie do re jsów  na B a łtyku  i trans, 
po rtu  eksportowanego z Polski węgla 
i  im portow ane j do k ra ju  rudy, p lan  
rozbudowy naszej f lo ty  p rzew idu je  
w  obecnie rea lizowanej fazie budowę 
licznych dalszych jednostek różnych 
ka tegorii i  typów . A  w ięc serię ma- 
łych  m otorowców drobnicowych, se, 
rię rudowęglowców nieco w iększych

od „S o łdka“  i  jednostek pierwszej se, 
r i i ,  serię frachtow ców  przeznaczonych 
do- tram pingu, k ilkanaście  'różnej 
w ie lkości — m ałych, średnich i  du 
żych — frachtow ców , k ilkanaście  pe ł, 
nom orskich ho low n ików  i ty leż dale
kom orskich tra w le ró w  rybackich. 
W  sumie n iem al połowa posiadanego 
obecnie tonażu.

Powyższy p lan (w  którego ramach 
rea lizac ji przed k ilku n a s tu  dn iam i 
wodowano frachtow iec m otorow y ty ,  
pu  „L e w a n t“  nazwany „W arszaw a“ ) 
wskazuje w yraźnie, że w  tw orzen iu  
naszej nowej f lo ty  hand low ej n ie  bę
dzie n ic  przypadkowego, ta k  ja k  to 
m ia ło  miejsce w  okresie m iędzywo
jennym . N ie będzie n ic  przypadkowe, 
go dlatego, że in ic ja ty w ę  tw orzenia 
te j f lo ty  od początku w zię ło  w  swe 
lęce państwo ludowe i  że rozpoczęło 
pracę od podstaw. T y lko  na zdrowych 
fundam entach może powstać w ie lk i 
i  s ilny  gmach naszej gospodarki m o r
skie j, a te zdrowe i niezbędne podwa
lin y  s taw iam y rozbudowując stocznie 

' i  przem ysł okrę tow y tak, byśm y w  
przyszłości n ie  po trzebow ali być za
leżni od zagranicznego budow nictw a 
okrętowego, byśm y nie  po trzebow ali 
kupować s ta tków  za dewizy, k tó re  
zużyć trzeba w  pierwszej m ierze na 
zakup tych surowców, k tó rych  sami 
nie posiadamy i n ie  w yp roduku jem y. 
Przyszła Polska M aryna rka  H and lo 
wa składać się będzie n ie  — ja k  do
tychczas — ze s ta tków  po lskich ty lko ' 
z nazwy, bośmy je  za granicą k u p i l i  
i da li im  polskie im iona oraz obsaf 
d z ili p o lsk im i załogami. Statki naszej 
przyszłej floty będą polskie, nasze, 
własne w  najczystszym słowa tego 
sensie. Podług planów polskich kon. 
struktorów zbudowane na krajowych 
stoczniach, pracą rąk polskiego ro
botnika i wysiłkiem mózgu polskiego 
inżyniera. To będą dopiero s ta tk i na , 
prawdę polskie, bo nie ty lk o  kad łuby, 
ale i wszystko co na n ich i  w  n ich  
się znajduje , od dziobu po ru fę  i od 
w ierzcho łka masztu po dno stępki, 
będzie w ytw o rem  naszej um ie ję tno
ści i  pomysłowości, a nade wszystko 
naszej pracy.

W  dążeniu do rea lizac ji tego p ięk 
nego celu — stworzenia, naprawdę 
stworzenia, a nie nabycia w łasnej 
f lo ty  hand low ej —  czeka nas jeszcze 
długa droga do przebycia i  n ie  m a ły  
tru d  do pokonania. Osiągnięcia do
tychczasowe—  piękne w y n ik i,  ja k i
m i mogą w  odbudowie zniszczonego 
tonażu poniemieckiego, i  w  p ro d u k c ji 
nowych jednostek poszczycić się na
sze do niedawna w  gruzach leżące 
stocznie — napawać nas mogą słusz, 
nym  zadowoleniem i  na jlepszym i na 
dzie jam i na przyszłość. Począwszy od 
ro ku  ubiegłego zaczęliśmy powiększać 
naszą flo tę  handlow ą o jednostk i w y 
budowane w  k ra ju  t  dzięki tem u — 
ja k  na jlep ie j dostosować ją  do na- 
szych potrzeb. W  ten sposób rozpo
częliśm y d ług o trw a ły  okres m odern i
zacji naszej f lo ty  i  to m odern izacji 
n ie  ty lk o  technicznej, ale i  ekono. 
m icznej. Równocześnie bow iem  z lu , 
zowaniem przestarzałych i zużytych 
jednostek nowoczesnymi, będziemy 
pow o li zm ien ia li s tru k tu rę  naszej f lo . 
ty , przystosowując ją  do potrzeb 
i w ym ogów naszych portów . Bow iem  
na pierwszym  m iejscu staw iam y f lo , 
tę lin iow ą , k tó ra  zapewni regularną 
obsługę naszych po rtów  i połączenie 
ich z odpow iedn im i portam i zagra
nicznym i. F lo ta  tram pow a m usi w ięc 
siłą rzeczy być przesunięta na drugie 
miejsce.

Napisa liśm y uprzednio, że zakreś
lony  na początku 1948 roku  p lan roz
budowy f lo ty  w skazuje na celowość 
naszych poczynań m orskich. P rogram  
ten m ówi, że w  rozbudowie f lo ty  nie 
będz:e n ic  przypadkowego, tak  ja k  
to działo się przed w ojną. M ało tego. 
Dotychczasowy plan jest dopiero p ro
logiem, wstępem do następnego d łu 
gotrwałego ;planu, będącego nie ty lko  
planem rozbudowy flo ty , ale obejm u, 
jącego całokszta łt gospodarki m or, 
skie j, bo n ie  ma rozbudowy f lo ty  bez 
równoczesnej odbudowy portów , roz
w o ju  wszystkich dziedzin budownic, 
twa okrętowego, przem ysłu okrętowe- 
g i itd . Żegluga, porty , stocznia, rybo 
łów stw o — wszystko to będzie objęte 
d ługoterm inow ym  planem rozbudo, 
wy.

W  ramach powyższego p lanu roz
w o ju  gospodarki m orsk ie j czeka na
szą flo tę  handlową piękny rozwój. 
P iękny nie dlatego, że liczyć go bę
dzie można zrazu na dziesią tk i póź
n ie j na setki tysiące ton, ale dlatego, 
że będzie on nakreślony pod punktem  
widzenia wym ogów i  potrzeb naszej 
gospodarki narodowej 1 z je j rozwo
jem  równoznaczny,

*  *  *

Powyższe k ró tk ie  om ówienie roz
budow y po lsk ie j f lo ty  h.andlowej nie 
by łoby pełne, gdyby pom in ięto zasłu. 
g i tych  ludzi, k tó rzy  w  twórczej i ra 
dosnej pracy flo tę  tę budują. K tó rzy  
wznoszą zręby naszej^: gospodarki 
m orsk ie j, w yku w a jąc  s ta tk i na podo, 
b ieństwo sta lowych ram ion, łączą
cych nasze p o rty  z po fta m i całego 
świata. K tó rzy  w  spradme ręce na
szych m arynarzy, a w  służbę i  n a po, 
żytek całego państwa i -narodu od
dają coraz to nowe, p iękne sta tk i. 
K tó rzy  budu ją  je w  tempie, jakiego 
n igd y  w  Polsce nie znano, i pow ięk
szają naszą flo tę  ta k  szatko , że ja k  
na m iędzywojenne nasze’ s tosunki — 
można być oszołom ionym  od nawału 
nazw nowych je d n o s te k  dat, zakła-

Stanisław Sołdek — przodownik p racy, którego nazwiskiem ochrzczo• 
no pierwszy polski rudowęglowiec

Fot. „K .  K om orow sk i — Sopot"

go? Po prawdzie, to  an i jedno, an i 
drugie. A n i są H erku lesam i w  sensie 
rozw o ju  m ięśni, an i zębów n ie  z je d li 
p rzy budow ie statków , bośmy ich  —  
ja k  w iadom o — przed w o jną  p raw ie  
n ie  budow ali w  k ra ju . Owszem, n ie  
jeden pracow ał w  budow nic tw ie  o- 
krę tow ym , bądź u  nas — na małą 
skalę — w  M od lin ie  i  G dyni, bądź też 
w  Gdańsku, gdzie cudów się n ie  nau
czył, bo m u na to n ie  pozwolono. A le  
... tra d yc ji, ta k  ważnych w  ciągłości 
p racy na m orzu tra d y c ji n ie  posiada, 
liśm y, bo i  skąd? I  m im o tego, czy 
może w łaśnie —  na przekór temu, 
budu jem y tak ie  s ta tk i, że przedsta
w ic ie le  L loyda  nie  ty lk o  n ie  im  za
rzucić n ie  mogą, ale głową kręcą 
i dziw ią się. skąd się to bierze i  ja k  
się to dzieje..

¿lania kadłubów , wodowania, p rób, 
nych rejsów. Jeszcze nie ta k  dawno 
ty lk o  „S ołdek“ . „S ołdek“  i  „Jedność 
Robotnicza1'. Później coraz w ięcej 
nazw: trzy, cztery, sześć. W  m iędzy
czasie ile  pracy w łożonej w  rem onty 
(w łaśnie s ta tk i wym agają ich  w ięcej, 
n iż  inne „po jazdy“ , lądowe czy po- 
w ietrzne), w  modernizacje, w  prze
budowy, odbudowy w raków , k tó rych  
ju ż  n ie  w ie le  spotkać można na na
szych wodach przybrzeżnych. W  m ię . 
dzyczasie k u try  k ra jo w e j p rodukc ji. 
W międzyczasie zaczynamy budować 
tra w le ry  dalekom orskie. Ledw ie  do, 
biegają końca prace przy ostatn ich 
jednostkach pierwszej se rii rudow ę
glowców. a tu  ju ż  nowe s ta tk i zaczy. 
na ją  spływać na wodę! Oto „W arsza, 
w a “ , p ierwszy m otorow iec typu  „Le . 
w a n t“ . P ierwszy, ale nie ostatni. Oto 
inna „W arszaw a“ , budowana dla  nas 
przed w o jną  w  H o land ii, w  toku w o j, 
n y  prze ję ta przez N iem ców i  potem 
gdzieś w  Cieśninach Duńskich zato- 
piona. W ydobyta przez nasze ek ipy 
ratownicze, dzielnych m arynarzy 
i  nu rków , skutecznie ryw a lizu jących  
ze stoczniowcami, zostanie rów nież 
wyrem ontow ana i  całkow icie  odbu
dowana. Oto „Lech “ , w ydobyty  z dna 
B a łtyku  w  październ iku ubiegłego ro 
ku. Również i  ten statek będzie nie 
długo w yrem ontow any!

Czyż nie jest to ob jaw ienie d la  nas, 
k tórzyśm y w  okresie m iędzyw ojn ia  
dopiero po up ływ ie  dwudziestolecia 
niepodległości zab ra li się do budowy 
pierwszego pełnomorskiego sta tku 
handlowego?

Więc jacy to ludzie budu ją  te wszy. 
stkie s tatk i? Jacy ludzie dokonują ty , 
lu  osiągnięć? Fenomeny siły, czy sta, 
rzy p ra k tycy  budownictw a okrętowe.

0  to zapytać by trzeba twórców 
tych pięknych statków, Nadmistrża 
Józefa Tomaszewskiego — —jednego 
z nestorów naszego budownictwa o, 
krętowego, Stanisława Sołdka •— jego 
dawnego ucznia ze Stoczni Modliń
skiej, brygadzistę Aleksandra Makow
skiego, który pierwszy raz znalazł się 
na stoczni w  1945 roku, brygadzistę 
Pawła Niekraszewicza, równie mło
dego — zarówno wiekiem, jak  i fa
chem —  stoczniowca, i wielu wielu  
innych, im podobnych. Tylko w  to, 
czy odpowiedź zadowoliłaby pytają
cego, należy bardzo wątpić. Bowiem 
w  odpowiedzi nie byłoby nic nadzwy. 
czajnego, żadnego objawienia, żadnej 
magii, żadnych cudów. Po prostu: 
kto chce, kto zna sens pracy, kto wie 
dla kogo i po co pracuje, ten może 
wykonać i wykona to, co sobie na
kreślił. Mało tego: ten dąży, by w y
konać więcej, i —  jak okazuje prak. 
tyka — wykonuje więcej. Wciąż wię, 
cej, wciąż szybciej i wciąż lepiej.

1 dlatego nasze nowe, piękne statki
noszą nazwisko Sołdka, Makowskiego 
i innych przodowników pracy. I  dla
tego nie jeden jeszcze statek, z dzie
siątków i setek jednostek naszej 
przyszłej floty, nazwany będzie imie
niem swego twórcy: trasera, nitera, 
montera, wiertacza, stoczniowca, kon
struktora. I  n ikt nie powie, że można, 
by znaleźć nazwy lepsze i słuszniej
sze! *

Kierownik brygady Aleksander Ma kowski, przodownik pracy (z prawej) 
v. rozmowie a brygadristą Pawiem Niekraszewiczem
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C Z E S Ł A W  P IS K O R S K I

T T jś c ie  Odry w ytworzyło na wy* 
«  brzeżu Pomorza Zachodniego 

w yją tkow e wprost w arunki dla tw o
rzenia ośrodków portowych. Z tej też 
przyczyny od niepamiętnych czasów 
w  rejonie ujścia te j rzeki znajdowały 
się w ie lk ie  porty morskie.

Najw iększym  z n ich obecnie jest 
Szczecin — duma całego Narodu poi* 
sk:ego, olbrzym ie dzieło pracy robot« 
n ika  i  inżyniera. Jest to port pierw« 
szej klasy do którego mogą -wchodzić 
w ie lk ie  jednostki nie ty lko  bałtyckie, 
ale również dalekomorskie, oceanicz- 
ne. Szczecin rozw ija  się planowo.

spodarczego? Ma on obsłużyć zaple« 
cze nie ty lko  nad-odrsańskie, ale’ rów« 
nież szersze tereny ku południow i, 
a więc: Czechosłowację, W ęgry, Ru* 
mu-nię i  Bułgarię.

By zadania te wykonać w najszer- 
szym tego słowa znaczeniu, przepro* 
wadza się następujące zasadnicze in« 
westycje:

1 • W  Szczecinie powstaje olbrzy
mich rozmiarów basen przeładunków 
masowych — węgla i  rudy- Roboty 
w  zakresie buuowy nowego portu są 
już daleko posunięte, -a niektóre od= 
c ink i nabrzeży oddano do użytku.

Flotylla dalekomorskichkulrów rybackich

Zadaniem planu trzyletniego by ło  
doprowadzenie portu szczecińskiego 
po zniszczeniach wojennych do stanu 
przedwojennego. Plan 6-letnj stawia 
sobie zadania większe: Szczecin ma 
być największym portem przeladun- 
kowym  na Bałtyku.

Jakie są dotychczasowe osiągnięcia 
kompleksu Szczecin — Świnoujście? 
Pamiętać bowiem należy, że Szczecin 
i  Świnoujście stanowią jeden, obszar 
portowy.

N ie będę tu ta j p isał o zniszczę« 
niach wojennych, jak ie  po ostatniej 
w o jn ie  zastaliśmy- To są fakty zna* 

(Hęt-wWy starczy wspomnieć, że nie 
ł>vło jednego dźwigu, nadającego się 
do- a&CSteniastowego uruchomienia.

^w yn iku  olbrzym ich inw estyc ji 
przeprowadzanych na przestrzeni o* 
statnich lat, już w  roku ubiegłym 
weszło do Szczecina 3.600 jednostek 
p ływających.

Jakie są obecne funkcje portu 
szczecińskiego dla naszego życia go*

Port ten będzie zdolny do przeładun
ku około 10 m ilionów  ton towarów 
masowych, a do tego celu służyć 
będą najnowocześniejsze urządzenia 
przeładunkowe, jak  np. wywrotnice 
wagonowe i  taśmowce. Załadunek 
6tatków będzie tu odbywał się w  nie* 
słychanie szybkim  tempie. W yw ro t
nice i  laśmowiec są już montowane.

2 .  Dotychczas port szczeciński 
przeładowywał praw ie że wyłącznie 
tow ary masowe, a więc do przeladun* 
ku  i  w ysy łk i stosunkowo łatwe. A le  
Szczecin ma się zajmować również 
importem i  eksportem cennej drobni* 
cy. I  dlatego tworzony jest port prze* 
ładunków drobnicowych. Na ten cel 
przeznaczono nowoczesne magazyny 
częściowo już  wybudowane na na* 
brzeżu Starówki. Tu przyb ija ją  statk i 
bałtyckie. Natom iast jednostki inne, 
o charakterze ocean;cznym, posiadają 
magazyn na „Odrze“ .

Dla przesyłki drobnicy buduje się 
n-owe odcinki nabrzeży portowych na

Janusz Stępowski, autor „Legendy o masztowej sosnie“ ł licz
nych innych utworów o tematyce morskiej, jest jednym z nad
zwyczaj zasłużonych piewców naszego morza. Szczególnie chętnie 
i  z dużą znajomością rzeczy Stępowski powraca w swych utwo
rach do zamierzchłych dziejów Słowian na Bałtyku, snując fa
bułę swych opowieści na kanwie wydarzeń, gruntownie podbudo
wanych wiedzą historyczną.

Publikowany poniżej po raz pierwszy utwór pt. „Na Ptasiej 
Drodze“ należy do cyklu legend i opowieści, nad którymi pracuje 
obecnie autor, w oparciu o studia z dziedziny historii i kultury 
prapolskiej, od czasów najdaw niej szych do historycznych wypraw 
za Bolesława Krzywoustego, na Rugię i Konghellę. Nie małą 
wartość tego utworu stanowi archaizowany styl, w którym
autor stara się przypomnieć pięl 
nych czasów.

D opiero następnego dnia, kiedy 
uszedłszy pościgu, znaleźli się 

na otwartym morzu, w obok Goi" 
landu, ozbudzila się knęgini Wiśnia 
z bezprzytomnej oręroki.

— A któżeś ty? — spytała Otryka, 
który wtedy parzył dla niej kojące 
Z’ela w żeleźnym kagańcu u wnij- 
ścia do jaty,.

— Knop jeziorny jestem, z wol ń- 
skiego Koprowa —  odrzekł po prostu 
i  westchnąwszy, dodał: — Mienią 
ranie Otryk Psiarz, ale też po praw
dzie już mnie tak chyba przezywać 
nie będą, bom się teraz po mo m psie 
sierotą ostak Ano, od wczora...

—  Tożeś ty nie Wdęk? —  szep 
nęla knęgini żałośnie, z jawnym wy 
rzutem. ,

Pojrzał ku niej w głąb jaty. Przez 
uchyloną zasłonę padała księżycowa 
poświata na je j twarz, martwą, 
obrzękłą i obzielenialą, jako u to
pielca. Bezwładnie i bez czucia cią 
żyta je j głowa w  posłaniu skór.

Otryk nie śpieszył się z odpowie- • 
dzią. W ograszce,. różności widziały 
się knęgini: — pozywała szyki, trzą 
chała chorągwianą stanicą, krzesała 
mieczem, ucierając sie w boja z nie' 
w dnymi cieniami, krzyczała, to znów 
szumorzyła w cierpieniu, pojękując 
z cicha. I nie dziw, odrąbane miała 
prawe ramię, a ponad to, trzy rany klu 
te, od strzał i dwie — od włóczni — bó
dź one. Acz wielgachnej postaci, 
wszelako jeno niewiastką była. 1 
krechki knop tyle by ran nie zdziet 
żył. Pojrzeć — cała leżała opowita 
w skrwawionych szmatach.

Już drugi dzień przy niej siedząc, 
czwyczaił się z obłędnym je j mamro'

:ne i bogate słownictwo opiewa-

tanłem. Z początku, posłusznie odpo
wiadał na każde je j uwidzenie. Teraz, 
I do słuchania się nie kwapił. Co je ' 
dno wydało mu się w  tym najdziw
niejsze, to chyba jego własna świa
domość, że tak do woli, bez nijakiego 
strachu, ni najmniejszej obawy, mógł 
na tyle możną knęginię patrzyć 
z prosta i z ludzka, jakby po równi 
z sobą, a nawet z góry, jako że nad 
je j posłaniem na pieńku siedział.

— Iście! — rozmyślał — jest w tym 
cosiś najosobliwszego. Widno, do
piero bożyc śmiertelnych czeluści, 
Wełes, mocen jest ugiąć największych 
władyków do niżu człowieczego i do 
każdej chudobnej gołoty. Bylaż'by 
z nim kiedy knęgini rozmawiała -tak 
dusznie i bezustawnie, jak w tym 
właśnie czasie, kiedy terpał się w niej 
żywot, jako mucha w pajęczynie? A 
toż w kropkach potu lśniły je j wła
dne i dumne lica, niczym najzwyklej
sza skibka ziem’, która zlegnie na 
porósie pod lemieszem pługa. A prze
cie jeszcze wczora i zawdy przed tym 
wysoko górowała je j postać w bla
sku zbroi i w łunie złocistego otoku 
u czoła. Bo i jako pomorskie brzegi 
długie i na zołoju szerokie, nikam je j 
nie pamiętario inak, jak zawdy ponad 
wszystką ciżbą szłomów f szczytów. 
Na koniu, czy na poczesnym porno 
ście u dziobnicy korabia, w piętro
wym stółpie na Cyngście, czy w nie
mniej okazałej samborzy na Darsie, 
jednako trzeba było głowy za 
dzierać, aby ją henyś, w podniebnych 
chmurach uwidzieć, albo i  w  gwiaz
dach. A owoż na cóż je j teraz prży- 
szło po tylu sławnych zwyc:ęstwach 
nad DLinami w Skanii, czy i  nad gra'

O—III lllilE tll IBIEIIIH
półwyspie „Ewa"- Temu celowi słu
żyć będzie tzw port Czechosłowacji, 
przy którego budowie roboty posu* 
wają się niebywale szybko.

Takie to inwestycje przeprowadza
ne są w  samym Szczecinie. A le  i  dru
ga część, przymorska tego portu. tj. 
Świnoujście, także tętn i życiem Oma
w ia jąc ten odcinek wybrzeża^ należy 
wspomnieć o następujących robotach 
wykończonych, względnie przeprowa
dzanych:

a) uruchomiono tu ta j przystań dla 
promu marskiego, co sprawiło, iż 
miasto to znalazło się na głównej 
l in i i  kolejowo*m orskiej, łączącej k ra
je  bałkańskie ze Skandynawią;

b )  W  Świnoujściu tworzona jest w ie l 
ka stacja bunkrowa, która  będzie za
opatrywała wszystkie s ta tk i p ływ a ją 
ce po Bałtyku w  węgiel dla 6tatków.

O  Świnoujście — najbardziej na za
chód wysunięty odcinek polskiego 
wybrzeża — przeznaczono na bazę dla 
rybackich statków  dalekomorskich, 
stąd jest na jb liże j na łow iska morza 
Północnego i  dlatego punkt, ciężkości 

spraw  rybackich naszego wybrzeża zo* 
staje przeniesiony na ten kraniec wy* 
brzeża Bałtyku.

Już przeto w  chw ili obecnej kom* 
pleks portów  Szczecin-Swinoujcie peł* 
n i ważną funkcję w  życiu gospodar* 
czym Polski i naszych sąsiadów. Ro* 
la i  znaczenie tego obszaru portowe* 
go jednakże stale wzrasta, w  miarę 
prowadzonych inw estyc ji i  rozwoj-u 
gospodarczego kraju.

'N iezależnie od w ielk iego portu 
szczecińskiego na Pomorzu Zachód* 
n im  pracują trzy  małe porty, a m ia
now icie Kołobrzeg, Ustka i  Darłowo. 
Omawianie małych portów  rozpocz
niem y od Ustki, a to z te j przyczyny, 
iż ona to została jako pierwsza po 
w o jn ie  uruchomiona. Port b y ł sto* 
6unkowo mało zniszczony i  dlatego — 
podobnie jak  i wszystkie inne ob iekty 
tego typu —  postanowiono wykorzy* 
stać go jako punkt pomocniczy w  eks
porcie węgla.

Po usunięciu w raków j zadnstalowa* 
niu potrzebnych urządzeń mechanicz* 
nych dla przeładunku otwarto Ustkę 
dla żeglugi już w  czerwcu 1947 roku. 
Do końca roku ubiegłego weszło do 
Ustki około 2 tysiące statków, które 
zabrały setki tysięcy ton węgla.

Należy jednak zaznaczyć, że zada

nia małych portów  są w  zasadzie in* 

ne, aniżeli przeładunek węgla. M ają 

one służyć drobnicy } z tego powodu

iem saskim, Hengsterh, który nieda~ 
wienko, trzy roki temu, pohit byi 
i  pojman przez nią w okrutnie bton- 
nym jego grodz e, na Waldsleiie! Oto 
u zwykłych, łykowych łapci Otry- 
kowych leżała tej chwili bezsilnie, w 
lichym barłogu Skór, porzuconych na 
skrzypiące deski korabia, rzekając 
pnn/ tym byle co, bez ładu, ni poję
cia, że i słuchać nie było warto.

Jakoż ozwał się do niej Otryk nie- 
śpiesznie:

—  Nie pytajc:e o Wdęka, a napij 
cie się za to odwaru, com wam 
z krwawnika i rdestu nagodził. Wiela 
z was krwi, uszło, knęgini. Tak musi‘  
cie je j z ziela powrotnie nabyć.

Zaczem nie czekając nawet, co na 
to powie, ujął je j głowę z posłania 
i  odgarnąwszy rozplecione warkocze 
z twarzy, przycisnął kubek z ostudzo
nym naparem do je j ust. —  Pijcie! 
■— przykazał usilnie. —  To wam ulży.

Nie przeciwiała się. Piła chciwie, 
tęgimi łykami. Siorbała głośno. Chęt 
nie tego słuchał. Jakby ciężki głaz 
opadł mu z piersi. Odetchnął, nie przy- 
n osi o mu to jednak żadnej pociechy. 
Druga powinność, jaką mu’ wobec 
knęgini zlecono, wiela była trud
niejsza.

—- Jakby to je j rzekać? —  prze 
myśliwał. Dobrze, że chociaj lala w 
tej sromotnej chadzce nie ciskała 
korabiem. Cóż z tego? Nie odm eniło 
to strasznej prawdy, a jeszcze je j 
żałośliwszego widoku przydało.

Wierę, od pierwszej chwili, ledwie 
wczoraj od szwedzkich brzegów od
bili, szli jednym cięgiem po gładzi, 
równej, twardej i zierkadlanej nad 
podziw. Jakby po żarniku w lekli się 
cieniem. Bezszeieśnie.'W głuchej roz
toczy. W doskwiernym słońcu, czy 
jak teraz, o przeraźliwym, księżyco 
wym widku, cała ich klęskowa zruta 
stała przed oczami, obnażona do czy
sta. W  rozwieszonej płachcie jadra, 
ni razu nie zazwonił wiatr. I knopom, 
ile ich dwa dziesięcie i siedmiu oca
lało przy życiu na tym korabiu, jakby 
na w iór zaschły języki. N ikt w tei 
pławbie gęby nie zażył do gwary, 
czy do jadła. Nawet poranieni poci 
chli, byle gdzie do desek przywarłszy. 
Senna drętwota imała się rozbitych 
serc i  czerepów. Miarowo stukały 
jeno pa czyny a kolk i w  wyziórach

przeprowadzono tam liczne inwestycje 

ułatw iające przeładunki drobnicy, jak 

ziarna, celulozy, w łókna sztucznego 
itp .

Jako drugi z ko le i port uruchom io
no Darłowo. W  dniu 8 6tycznia 1948 
roku wszedł tu pierwszy statek, a od 
chw ili obecnej naliczono ich przeszło 
tysiąc. Ładunkiem dotychczas b y ł pra* 
wie że wyłącznie również węgiel.

W reszcie w  marcu 1948 roku rozpo
czął pracę Kołobrzeg. Był to port naj* 
s iln ie j zniszczony i  przed jego u ru
chomieniem trzeba było przeprowadzić 
największe inwestycje. Usunięcie w ra
ków, uporządkowanie i  naprawienie 
nabrzeży, zainstalowanie energii e lek
trycznej, ustawienie transportowców, 
budowa sieci ko le jow ej itp . zajęły 
liczne miesiące pracy. A le  pomimo 
ogromnych zniszczeń port uruchom io
no i przy ją ł on już ok. 1000 statków.

Małe porty  mają szczególnie w iel*

burtowych. Nie swarzyli się tym razem 
wioślarze Jakusza, ani on^sam nie 
próbował ich głośno, po swoim zwy
czaju, naglić. Pracowali wszyscy, sa
mochcąc do sił utraty, na dwie krót
kie zmiany. Byłe z życiem unieść knę
ginię do Cyngstu! Jeno to jedno co 
kołatało się po równi w myślach i w 
dłońcach. Dlatego i stary rudlarz, 
Milach, chociaj po ledwie łechtliwej 
la li ciągnęli, przykazał korab w sadli- 
stym kożuchu osadzić, niechby go na
wet najlżejszy przybój nie przegibnąl. 
Widziało mu się. że w ten sposób ul
ży cierpieniom ciężko rannej knęgini. 
Tedy Wardin i Synok, nie żałując 
rybego tranu w sądkach, co raz wy
lewali go za burtę, w  obrzeż dziobu 
Zasie Otrykowi przykazano czuwać u 
ja ty  i warzyć dla knęgini zioła, jako 
że się na tym znał. Winien był je j 
przy tym wszystko rzec, niech wie o 
klęsce. Wymawiał się, miał własną 
boleść duszną. Toli wczora mogli się 
je j wszyscy napatrzeć. Wyśmieli go 
jednak i Jakusz, I Miloch. Tak s i f  
więc musiało stać, że za nenkę przy
szło mu sługiwać niewiaslce.

— A gdzie Wdęk? —- ozwała się 
znów do niego markotnie.

—  Dyć sami wieciel — odparł w 
końcu ozeźlony.

— Od c ebie chcę słyszeć! — w y
darła się na to na cały głos i zwar
ła brwi u czoła.

Wtedy Otryk wyznał otwarcie:
— Nie masz W dęka. W  dolinie 

Brawaliahedu się ostał.
— A Wdał?
t— Takoż. Obaj tam legli śmiercią 

dobrych wojów
—  Rzekłeś. Tak było istnie! —

przyświadczyła krótko. — / to te i
chciałam od ciebie słyszeć Niechbv 
każdy o tym wiedział, ile waleczni 
byli Wdęk i Wdały do ostatniego 
tchnienia.

Zdało się, że po tropie księżycowej 
poświaty wszystko już teraz przeja 
śniało w je j pamięci. W  jednej chwili 
rozjarzyły się je j oczy, jak u żbika.

— Zdradą nas podeszli Szwedowie!
— jazgotała z wyszczerzonych zębów.

kie  znaczenie w  życiu gospodarczym 

Pomorza Zachodniego. Są ośrodkami 

ożyw iającym i brzeg morski.

Znaczenie m ałych portów  jest za* 
sadnicze nie ty lko  w zakresie prze
ładunków drobnicy, ale również rybo- 
łós-twa. Małe porty  są ważnym i baza* 
m i dla naszych rybaków bałtyckich. 
W  oko licy  Kołobrzegu i Darłowa znaj* 
du ją się ważne łowiska, które dotych
czas nie by ły  należycie eksploatowa- 
ne. O twarcie w tych portach placó
wek przedsiębiorstw rybackich spra* 
w iło, iż każdego dnia w yp ływ a ją  stąd 
liczne kut-ry, przywożące z połowów 
setki ton cennej ryby.

Sumując stw ierdzić trzeba, że w y
brzeże zachodnie zostało przez nas już 
zagospodarowane, a prowadzone dal
sze inwestycje pozwolą na maksymal
ne wykorzystanie dóbr i usług, ja* 
kie daje nam Bałtyk.

— Wpierw Dunów umyślili przecią
gnąć na swoją stronę. Nikam n'e ufa
łam ich przymierzu. Zawdy osłaniali 
się w boju szczytami, gdy nasi w ojo
wie z odkrytą piersią stawali do wal
k i wręcz. 1 tak nie zyskali nic na tym 
Dunowie, że w przeddzień bitwy zło" 
mali nasze przymierze. Gorzej od hań
by, bo jako kpy głupie w  zasadzkę 
wpadli. Nie żałuję, że Szwedowie za- 
siekli Haralda wraz z Jutlandczykamt 
i jego gęgawych krewniaków z Tuli. 
Luto nu jedynie niegodziwości, której 
się w tej bitwie dzierżycie/ szwedz
kich berserkerów dopuścił — Ringo1 
Zdradą utwierdził przemoc nade mnąI 
A  toć zgodził się na to, iżbyśmy na
sze szyki w  otwarte pole wywiedli. 
Aliści, gdy Wdęk wraz Wdałym pro
wadzili wojów z doliny, wtedy nas z 
póry. ze skał wąwozu, ją ł razić strza
łami, Godziło ż to się?

— Nie wspominajcie! —  wtrąci1 
Otryk, lecz rozpętanych myśli knęgi
ni v/iele powstrzymać nie mógł, ani 
sam też nie chciał.

■— Ringo to sprawił! — krzyczała, 
miotając się na posłaniu. — Dosięgnę 
go za to, staraszę, w proch zetrę pa~ 
dalca! Jeszcze mi na to starczy s iłl 
Nie wypije żmija słońca na r r ebie. 
Przekona się o tym Ringo, jakom W i
śnia, córa Strumyka, władczyni wszy
stkich szczepów na brzegach pomor
skich! Nie każę mu długo czekać mo
je j pomsty, bez chybu — nie! Co 
rzekłszy, przysiadła raptem, na barło
gu skór 1 wrzasnęła do Otryka: — 
Zaraz mi tu wszystkich zwołaj: Borzy- 
wója, Gniewosława, Imiego i To/kata, 
Gorsa 1 Tylego! Niech bieżają do* 
mnie, co tchu razem ze swymi dru
żynnikami! Będziem wiecować przed 
nową wyprawą. Roześlij co rychlej 
gońców! W konie! Niech gnają w 
cwał! Słyszysz, jeszcześ tu, podciol- 
ku!?

Widno, gniew w niej musiał zaw
rzeć, bo knop stał w dalszym ciągu, 
jak w ryty i wcale się ruszyć nie my
ślał.

— A cóż się tak gapisz, jak lelek? 
— zakrzyknęła ku niemu groźnie,

FRANCISZEK

Nowe spojrzenie
Nie mewy krążące nad portem- 
Wzrok dźwigowego przykuły,
Co powracając z roboty 
Spojrzenie ku morzu zwraca,
On patrzy jak się tam prężą 
Dźwigów stalowe muskuły 
I  w niebo sięga zdobywczo 
Uparta, zwycięska praca.

Znikł już nasz zachwyt dziecięcy 
Nad śpiewną lirycznie falą,
Bo zrozumieliśmy wreszcie 
Morze jest sprawą męską!
Poezję tworzymy nową,
Rytm stocznie młotami walą,
Gdy w piachach grzęźnie ojczyzna 
Banalny liryzm jest klęską!

Nie chcemy więc deklamować
0  straży u wielkiej bramy 
Ni wcałowywać się kornie 
W bałtyckiej wody opale...
My dłonie wpieramy w burty
1 Polskę ku morzu pchamy 
Jak przed połowem rybacy 
Łódź swą spychają na fale.

JANUSZ STĘPOWSKI
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Pomysł dający miliony oszczędności
' ¡ B L A C H A  M I S T R Z A  R L O C H R W M A K A

Masy pracujące Wybrzeża 
■w twórczej, pokojowej pracy 
budują fundamenty socjalizmu, 
zaczynając pierwsg^ rok w ie l
kiego Planu Sześcioleiniego 
nowym i osiągnięciami ! ze 
wzmożoną czujnością strzegąc 
Imponującego dorobku 5 ubie
głych lat.

Maszty i olinowanie statków są sza* 
re od pyłu, k tó ry  wznosi się nierówną, 
czarną chmurą. Giuchy trw ający po 
kilkanaście sekund łoskot rozchodzi 
się od wyw rotn icy, k tóre j iapy ostroż* 
nie ustaw iają ns szynach opróżnito* 
n y  przed chw ilą  wagon. Cala jego 
piętnastotonowa zawartość znalazia 
się w w ie lk im  zbiorn iku, skąd czarne 
b ry ły  długą, gumową taśmą płyną ku 
drewnianemu pirsowi, Wrzynającemu 
się głęboko w 'w odę basenu. Tam wę*' 
g ie i wznosi się do góry, na wysoką 
wieżę taśmową i stalową rurę tele

skopu spływa w dój do ładowni stat» 
ku.

Przy p irs i sto i w ie lk i, czarny sta* 
tek. Na rufie czerwona bandera. To 
radziecki „D ym itr i Pożarskij", k tó ry  
ładuje węgiel dla W enecji.

Robotnik z uwagą śledzi stertę wę* 
gia, urastającą w  ładowni pod taś* 
mowcem. Podnosi rękę do góry i wo> 
la gdzieś ku niebu: „Stoop! Dosyć!"

Zadzieram głowę. W  górze, przez 
małe okienko kabiny wychyla się 
dźw igowy i odpowiada skinieniem 
głowy, łoskot węgla ustaję. Poryw 
w iatru rozwiewa gryzący tuman pyiu.

„Sypiem y do czwartej ładow ni!" — 
wola- z dołu robotnik. Prowadzona li* 
nami stalowa rura teleskopu wolno 
przesuwa się ku czwartej ładowni 
„Dym istra Pożarskijego". Niestety, al= 
bo nera jest za krótka albo statek za 
długi, gdyż Wylot teleskopu znajduje 
się dokładnie nad pokładem, między 
ładowniami. Jasne, że węgiel będzie

sypai się nie do wnętrza statku, a na 
pokład.

Robotnicy podnoszą z pirsu jakąś 
w ie lką blachę, przenoszą na statek i  
przymocowują u w y lo tu  rury.
. Skinienie ręką, odpowiedź z kabiny 

— i  już zgrzytnęły koła mechanizmu. 
W ęgiel zachrobotał w m etalowej ru* 
rze, z impetem spad; na blachę, odbił 
się i jak  strumień wodny zacząi spiy* 
wać łukiem do ładowni. Na dnie pu* 
stego statku grzmot spadających b ry ł 
szamocze się między m etalowymi ścia= 
nami.

Dźw igowy gdyńskiego portu węglo* 
wego, Anastazy M alinowski zauważył 
moje zdumienie. Śmieje się ze mnie 
i wskazując na blatchę, o k tórą odbija 
się węgiel, mówi:

—  „Ładne urządzeilie, co? — Taś* 
mowiec nie sięga do ładowni, a wę* 
giei mimo to do n ie j wpada... N ie by* 
ło tak zawsze, nie. Dawniej, k iedy sta* 
tek by l diugi, taśmowiec nie mógł się* 
gnąc do ostatniej ładowni i węgiel 
spada! na pokiad. Co chw ila  trzeba 
by ło  pracę przerywąć, a w tedy try- 
merzy łopatą po łopacie wrzucali wę* 
g ie i do luku. Teraz węgiel wpada sam, 
trym erzy tymczasem w yrów nują wę= 
giei w  poprzednich lukach. Niech pan 
popatrzy, pracują tam wiaśnie".

K ilku  mężczyzn o uczernionych 
twarzach pracowało przy stercie wę* 
gia, wgarniając go w ie lk im i łopatami 
pod pokład.

—  „A  ile  się napracowali poprzed*
nio, k iedy Węgiel trzeba było prze* 
rzucać z pokładu! Czy ma pan po* 
jęcie, co to za wysiłek?! — z dumą 
w  głosie powiedział M alino iyski, — 
Dziś już tego nie ma- „A  wszystko 
przez tę blachę, umocowaną pod rurą 
taśmowca. Mamy ją dopiero od 1948 
roku i  co ciekawe, nie w ym yś lił je j 
żaden inżynier czy technik, lecz je* 
den z naszych ludzi. Błochowiak, Sta* 
n isław  Biochowiak. Byl w tedy dżwi« 
gowym, tak, jak  ten na górze" — 
wskazał ręką na kabinę. —  „Teraz 
pracuje jako m istrz w  warsztacie, na 
Duńskim". — Widząc u mnie chęć o* 
dejścia szybko dodat: — „A  w ie pan, 
ile  ta blacha zaoszczędziła? —  Dwa 
m ilion y  Sześćset tysięcy zło tych rpcz* 
n ie !" \

Natychmiast poszedłem na nabrzeże 
Duńskie. Stahisława Błochowiaka za* 
stałem, medytującego nad zużytą czę* 
Ścią jak ie jś  maszyny.

t -  „Jak doszedłem do swego pomy* 
słu t Trudno m i to określić. Pożywką 
dla mego wynalazku była praca try* 
merów. K iedy taśmowiec nie mógi się* 
gnać swą szyją (to się fachowo nazy* 
wa teleskopem) do ostatniej ładowni, 
w tedy węgie l spadał na pokład i  sy»

pa li go do statku trymerzy. Dla naie* 
żytego ocenienia ich ciężkiej pracy 
trzeba sobie uświadomić, że do jednej 
ładowni statku zmieści się oko ło 600 
ton węgla czyli 40 wagonów! Tę samą 
ilość muszą wtedy trym erzy przesypać 
łopatami. Co zrobić, by węgiel spadał 
nie na pokiad, ale prosto do ładowni? 
M yślałem o tym  często.

„N ie  wiem, k iedy to się stało, ale 
nasunęło mi się kiedyś porównanie, 
że węgiel sypiący się z taśmowca jest 
jak  woda. A  przecież małe dzieci ba* 
wiąc się przy kranie wodociągowym, 
dla skierowania strum ienia na stoją* 
cego .obok towarzysza podstawiają 
pod kran otwartą dłoń i regulowaniem 
je j nachylenia k ie ru ją  wodę w  odpo* 
wiedrne miejsce. Może dałoby s ię 'tak  
zrobić i  z węglem, k tó ry  spadając ma 
przecież w ie lką  szybkość!

„Z  pomysłem tym chodziiem może 
tygodnie, może miesiące, nie parnię* 
tam już dzisiaj. Bajem eię zwierzyć 
kom ukolw iek, by się ze mnie nie wy* 
śmiano. A le  pomys! nie dawał m i spo* 
koju. W  początkach 1947 roku wyko* 
naiem rysunek. Po pewnym czasie 
znalazłem w  warsztacie spory kawał 
grubej blachy. Z n ie j wykonałem 
przyrząd, k tó ry  pan przed chw ilą  o* 
giąda} przy pracy".

„A le  zanim w ykonaliśm y próbę, u* 
p łynęło k ilk a  tygodni. Gdy jednak 
wszedł do portu w ie lk i, w łosk i pa* 
rowiec, zdecydowałem się. Zaczynam! 
Umocowałem pod teleskopem swój 
przyrząd. Trym erzy us taw ili się wd= 
kolo luku, powątpiewając, czy ta lek* 
ko wygiętą blacha ulży ich pracy. 
Daiem znak dźwigowemu. Taśmowiec

rocznej

Kran portowy

ruszył i  -------- — pierwsze b ry ły  wę*
gia spadły nie na pokład, ale runęły 
prosto do ładowni! Trym erzy zaczęli 
klaskać, w o ia ji „brawo, Biochowiak!". 
Najszczęśliwszy byłem ja, bo mój po* 
mysi okazał się trafny.

„W ie lk ie  byio moje zdumienie, gdy 
kalku la torzy ob liczy li oszczędność, ja* 
ką daje stosowanie mego pomysłu. 
Prawie trzy m ilion y  złotych! I — pro
szę pana, — żeby to b y ł jak iś  6kom* 
p likow any przyrząd, ale przecież to 
kawał zwyiej, grubej blachy i  n ic wię* 
ce jl Trzy m iliony złotych, —  a ilę  
pracy zaoszczędziło to trymerom?"

FENIKOWSKI

Budowniczym rudowęglowców
i.

Nowe nad morzem gwiazdy dziś płoną 
co noc od innych jaśniej, widoczniej...
— Tej konstelacji nie zna astronom, 
ja znam \ wołam: to światła stoczni!
Poeto! Stań tam wśród doków nocąl

4 Patrz i co ujrzysz wierszem opowiedz:
— gwiazdy w spawacza ręku migocą, 
ludzie budują rudowęglowiec.
Gwiazdy nad nami, gwiazdy pod nami, 
gwiazdą nit każdy, śruba j mutra, 
żelazem krzepnie między gwiazdami 
statek tęskniący do brzegów jutra.

II.
Mgła. Wiatr od morza wieje grudniowy, 
nad stocznią biała kołuje mewa, 
ludzie na brzegu odkryli głowy, 
podmuch im mroźny włosy rozwiewa.
Już rybi szkielet — ogromne wręgi 
jak mięsem porósł trudem, żelazem, 
rudowęglowiec w mórz widpoferęgi 
rybą i  Polską spływa zarazem.
Mroźno, lecz serca nie skrzepną młode, 
bo wie zziębnięty spawacz z nadbrzeża:
— Statek spływając z doku na wodę, 
ojczyznę o swój pokład poszerza!

S IE J  D R O D Z B
Zebych ci tego raz w tó ry  nie rzębata, 
bo się uszu na swoim łbie nie doma- 
casz! Słyszałeś, com ci kazała czynić?

Pewno, że słyszał. Tyle się przecie 
wydzierała, że i be z chybu wszyscy 
teraz na korabiu porwali się z miejsc. 
Jakoż i nadeszła ostatnia chwila jego 
powinności, przed którą się tyła bto~ 
nil. M iał stchórzyć? — u cóżby rze- 
kaii o nim na Koprowie, na W olnie, 
i  na Cyngście, i na Darsie, wszędy, na 
całym świecie? Tedy zakręcił się na 
pięcie, podrapał po czuprynie i do 
razu przysiadł z powrotem na pieńku 
u wnijścia do jaty.

—  Jakoż mam czynić, co każecie, 
knęginl? —  zaczął powoli, , możliwie 
najspokojniejszym głosem, chociaj w 
ściśnionym gardle nie mógł powietrza 
uchapić. — Nie sposób mi słać kont 
nikam, bo i po pierw, n e masz ich 
tu i być nie może pod ręką jako że 
płyniemy w morzu letkim korabiem, 
gdzie ich też nie dało by się nijak za
brać. A zasie po wtóre, co najważniej
sze, trzebaż było by do twej woli, 
knęginl, chyba ku brzegom Brawalla 
hedu zawrócić.

— A po co? — zdziwiła się. — 00 
Brawaliahedu?

—  Ano —  przytaknął — nie inak, 
skoro ostał tam i Borzywój, i Gnie~ 
w osław, a z nimi i tamci wraz.

—  To i  Gors, / Tolkat?
—  Nie tylko. Bo 1 Tyli, i  Imi, I 

wszyscy ich drużynnicy, którzy do- 
broścl swojej słowy dowiedli w c łiw r  
l i  śmierci. Wszystek wybór najlep' 
szych wojów zwaliła tam kośba po 
kotem, do szczętu. Ledwie na trzech 
korabiach wydarło się z tej rzeźby 
nie więcej, jak do sta 'Knapów, wśród 
których  my z wami — ostatni.

Knęginl Wiśnia słuchała z wytrze
szczonymi oczami. Wtem wydarł s.ę 
z je j ust okrutny zew bojowej skrzy'  
kwy. Targnął on wyprężonym je j 
ciałem, rozrósł się w przeciągłym po 
głosie i nagle, w  pół pieśni, przełomał 
się w je j gardle, przechodząc w  sko
w y t rozpaczny:

—  Porwą! Porwaaaai..,

Iście, było w tym wszystko, co 
cierpienie zawrzeć mogło w  swym 
wnętrzu. I niemoc bezradną i skarga, 
zagubiona, przeginiona bez nadziei. 
Bo i takiej tru ly , jak w dolinie Bra~ 
wallahedu, nie pamiętały lata iat na 
chąsiebnych chadzkach. Chyba na ten 
czas poruszyły się w ziemi wszystkie 
kości dobrych wojów z rodu Strumy
ka. Jakby od jednego ciosu, stajała 
w oczach świetność I duma niezwy
ciężonej dotąd knęgini. N ikt bojowej 
je j skrzykwy nie mógł teraz pod~ 
chwycić. Jej zew przebrzmiał w pu
stej roztoczy wodnej — bez echa. Je
no wprawnym czuciem rozpoznał O- 
tryk. że widno drgnąć musiały i pa- 
czyny w dłońcach wioślarzy pod nie
zgodnym zagarnięciem skiby wodnej, 
bo i korab zakołysal się nagle, i wraz 
ze zgiełkliwym klekotem wioseł o 
kołki w  burtowych wyziótach, raz- 
szedł się wzdłuż drzewianych wiązań 
skrzyp zgrzytliwy, jakby o stępkę o 
trał się gruby łach piasku. Bo i widno 
Miloch nie udzierżył w  tej chwili ru- 
dla w równowadze.

Tymczasem knęgini dotknęła lewą 
ręką swego prawego boku Już nią 
pytała O tryka, o nic. Aż nad to do
brze wiedziała sama, że w opowidu 
skrwawionych , szmat, którymi była 
opasana, nikam już nie nałezie dawnej 
swej krechkości. Nawet gdyby wczo' 
ra, w zwarciu wręcz, nie odciął je j 
prawego ramienia potężny olbrzym, 
Starkater. i bez tego postradała by to 
ramię na zawsze wraz ze śmiercią 
lubego je j Wdęka i najlepszych je i 
wojów, którzy własnymi mieczami to
rowali przed nią drogę, od zwycięstw 
do sławy. Jakoż nie była już tak wła
dną na okaz, ile w zadufaniu wierzy 
ła ludziom i sobie.

N ik t na je j licach łez niewieścich 
nigdy nie widział, a teraz niewslyd- 
nie, prosto w twarz księżyca płakała, 
jako skrzat. Słone krapki ściekały je j 
da ust, strużkami zapadały w ow ilgłe 
runo skór na wezgłowiu,

Luto było O trykow i patrzeć tyła 
boleści.

—  Cichajcie, knęgini! — prosił I 
tłomaczył się bezładnie: — Myślałem 
wszystko zataić przed wami. Przyka
zali mi jednak całą prawdę przed wa
mi ujawić. N ik t nie śmiał, ani rudiarz 
Miloch, ani Jakusz, przewodnik wio
ślarzy, Wziąłem tedy na siebie tę po
winność. ł  nie myślcie, że mi to przy
szło łacno. Oj, nie!

Przerwał na chwilę. Z głębi jaty  
dochodziI go zduszony sz’och. Jedna
kowo dłużył się teraz w ciszy, piesz
cząc jękliw ie, jakby potok po kamy- 

,szczkach bełkotał.
— Bo jeśli cierpicie bardzo — cią

gnął — to wam rzekę, że i ja też, po 
równi z wami Tylko inak, wedle 
własnej mojej straty, która Się nigdv 
nie powróci. Wyście wielka knęgini, 
a ja knop zwyczajny, prostak. Wam 
przepychu, ale i mnie tyle samo milej 
chudoby los nie oszczędził. Różne by
wają niedole, jeno boleści się dziwić 
potrza jednako. Chociajby mała, i ona 
jednak, jak kornik, pień drzewa ucapi 
i najlwOrdniejszy zgryzie. Rzekać 
wam jeszcze o tym, co?

—  Do końca chcę wiedzieć w szy  . 
słko! — odrzekła cichym głosem knę
gini.

O tryk pogrzebał ożogiem w  popiele 
kagańca, rozdmuchał ogień, nalał 
wody do kubka i jął ziela na nowo 
parzyć, łączem, usiadłszy na pieńku, 
w rozświetlone niebo się wpatrzył. W 
obok puklastej pucki księżyca, drobi
ło się tam cale mrowie gwiazd: — 
Kwoczki. Kośniki, W ielki i Mały 
Wóz, a poprzez środek .niebieskiej 
otchłani srebrzał mleczny gościniec: 
—- Droga Ptasia. Uważnie ją  przezie 
rai. Wedle żerców i wolchwów, wła
śnie tą mglistą drogą śpieszyły zwy
kłe na skrzydłach ptaszęcych dusze 
pomarłych, gniazdowania dla siebie 
szukając w zaświatach.

—  A udźwignie to który ptak pod 
skrzydłami mojego Zarżyka? —  po 
myślał teraz Otryk. — 1 czy godziło 
by się w tylu cierpieniach jeszcze o 
io knęginię pytać? Hej, musiałby rcr 
jeszcze na przeklęte pobojowisko po
wracać, Właśnie wtedy Jaktlsz z Ml- 
lochem unieśli ledwie żywą knęginię 
ze zgiełku bitwy, gdy przypadkiem, 
na skalistej Stegnie natknął się na 
nich, opodal morskiego brzegu. Do ra

zu przykazali mu wówczas, iżby głowę 
knęgini dz erżyl w swych dłońcach. 
jako że obciążona szłomem zwieszają 
się z przykrólkie j tarczy Milocha. 
Czy mógł się kiedy spodziewać podo
bnego zaszczytu? Skwapliwie się le
go imał. Zaczem, szczęśliwie udało 
im się na ten czas przedrzeć poprzez 
gęstwinę strzał i do pobliskiego ich 
korab‘ą dopaść, gdzie chwycili za pa 
czyny — na pych! W  sarną porę od
b ili od brzegu. Lecz pom eniało się 
to szczęście wtedy dla Otryka!

M iał w tej wyprawie, jak w  każdej 
swojej przygodzie — psa wiernegó. 
nierostajnego druha. M ienił go Ża- 
irykiem, gwoli zorzy, płomieniejącej 
na niebie, jak i w  jasnych łatach, któ
re prześwitywały w ciemno-burej je
go sierści na grzbiecie. A tyle samo 
było .w tym psie ognistej żartkości, 
co i czyście ludzkiego umil. Strasznie 
się lubili. Doma, u Koprdwsk‘ego je 
ziora, czy indziej, przy ciesiołce, na 
łowach albo i w morzu, na chąsieb
nych chadzkach, zowdy wodzili się 
razem, niepodzielnie, w jednej p rzy  
wiązałośd. Razem dzielili radości I 
smutki, trudy i nadgrody, sen i kęs ja 

t dła. Teraz już O tryk nikam więcej 
Zarzyka nie obaczy pod ręką, u nóg, 
czy też w okolę własnego cienia. I 
on u skalistego jaru, pobok BrawaR 
lahedu się ostał. Strzała, która go tam 
na wylot szyi przebodla, należała się 
nieomylnie Otrykowi. Właśnie spy  
chał on dziób korabia ze zdziaru, 
gdy w tym samym oczymgnieniu, pies 
go przed ciosem grotu zasłonił. To 
był ostatni jego darunek z gotącości 
miłowania, w pomyślunku, w ofierze 
przyjacielstwa.

Chciał się wtedy Otryk rzucić z 
korabia ku niemu na ratunek, ale go 
Jakusz pochwycił w  swoje ręce, jak 
w oklepce. —  „Głupiś!“  —  wrzasnął, 
wciskając go we wramię burty. — 
„Co tam twój pies! Ogień skrzesz! 
Potrza odrąbane ramię knęgini co 
rychlej żelazem przypalió bo wielce 
krwią broczy!'1 W tej samej chwili 
ujrzał, że pies podniósł się z ziemi 
i w toń skoczył, w ślad za korabiem. 
Na falistej wodnej bruździe czernił 
się jego łeb, a nad nim, wyraziście, 
jak  osiowy badyl, wyrastała pierzasta 
brzechwa strzały. Ciężko przebierał

łapami. Otryk wołał nań chutnie: — 
„Zarzyk! Zarzyk!“  Mocniejsze jednak 
były siły wioślarzy. Korab oddalał się 
szybko, od brzegu. Pies, nie mogąc za 
nini nadążyć, coraz bardziej oslawal 
w tyle. Malał w  oczach. Zrazu niby 
krążek kory, polem jako źdźbło, aż 
w końcu przeg nął w szaizyżnie toni. 
Ot, zgubił się na widoku, bez śladu, 
jak tający- płatek śniegu.

Korabnik westchnął głucho i spytał:
— A wyście, pani, mieli kiedy naj

wierniejszego psa?
Zdziwił się. Z ja ty dobiegł go w 

ciszy równomierny oddech. Knęgini 
miała oczy przymknione, niew dne te 
raz niczego. Zmorzona własnym cier- 
pieniem ■— spała.

O B JA ŚN IE N IA  fc

W iśn ia : — znana z k ro n ik  Sakso Gram - 
inatlcusa („Gęsta D ano ritm ” ) i  w ie lu  le
gend, kró low a szczepów pom orskich. Z 
ro d u  S trum yka, m ia ła  panować w  siód
m ym  w ieku . D z ięk i znakom itym  swoim 
wodzom, ja k  W dęk i  Wdat, zasłynęła ze 
zw ycięstw , odniesionych nad D unam t i  
Sasami, Ciężko ranna w  k lęskow e j dla 
n ie j b itw ie  z Szwedami w  d o lin ie  B ra - 
valleheed, opodal N orkoepp ing, w ró c iw 
szy 7. n iedob itkam i w o jsk  na Pomorze, 
niebawem  po tym  zm arła od ran. — 
Cyngst i  D ars: — nazwa pó łw yspu u u j-  

śdia rze k ł R eknicy, na ptn .-wschód od 
Rostoku. Tu , nazwa i  grodów  na tych  
półwyspach. — G otland; — wyspa G ot
land ia . —- K oprow o: —- jez io ro  na w y 
spie W olin , u  u jścia  D z iw ne j ' (według 
„A tla s u  nazw  geograficznych S łow iań
szczyzny Z a chod n ie j" ks. St. K ozie row - 
skiego). — Z prapolskiego s łow n ictw a : — 

Jata : — na m io t z p łó tna  lub  skór. — 
Ograszka: — gorączka. — Stanica: — 
sztandar bo jo w y, poczesny proporzec 
głównego wodza. — Z o lo j: — fa la  w yb ie 
gająca na ub itą  kraw ędź brzegu. — 
Szłom: — hetm  żelazny, o spiczastym, 
daw n ie j, zakończeniu. — Szczyt: — p ie r
wotna nazwa tarczy, — S to lp : — wieża 
obronna w  ostroko le  grodu. — Samborza: 
rów n ież  nazwa w ieży obronnej, nad bra
mą grodu. — Chąsiebne chadzki: — w y 
p ra w y  zbro jne , m orskie . Chąsiebnikam l 
zwano m orsk ich w o jó w  słow iańskich . — 
Gładź: — m orze wygładzone, o sz tilu . — 
Z ie rkad ło : — zw ie rc iad ło , stąd: z ie rka - 
d lany. — Ż a ln ik : — cm entarz. — Jadro: 
żagiel. — Fawba: — żegluga, re js . — Pa- 
czyny : — wiosła. — S adlisty: — tłu s ty . — 
Sądek: — beczułka. — L e le k : — sowa. 
Zerca: — kap łan pogańskich S łow ian. — 
W o łchw : — w róż w  kąclnach (chramach). 
Ptasia D roga: — pradawna, słow iańska 
nazwa D rog i M lecznej. — K w o czk i: — 
gw iazdozbiór P le jady. — K o śn ik i: — dziś 
w  astronom ii: O rion. — Stegna: — dotąd 
jeszcze w  gwarze kaszubskie j: — ścieżka, 
drożyna. — Na pych ! — kom endą p rzy  
spychaniu w ios łam i lodzi z brzegu. — 
U m : — rozum  mądrość, um ie jętność.

/
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Z WIZYTĄ U K A Z IM IE R Z A  KRÓLIKA-PRZODOWNIKA PRACY

rtw igow y Kazimierz Królik  — przo downik pracy —  w swej kabinie
opera cyjnej

Fot. ,,M. K a luszyner — Szczecin'*

...Kabina drży febrycznie w ibracją 
k ilk u  pracujących równocześnie mo= 
torów, które są co chw ila w różnych 
kombinacjach i  zestawieniach włącza* 
ne i wyłączane przez dźwigowego. 
Precyzyjnie odmierzonymi ruchami 
potężny m etalowy olbrzym przysiadły 
na nabrzeżu przerzuca tony węgla z 
podstawianych wciąż nowych wago« 
nów w  czeluście rozwartych luków  
6tatku przycumowanego opodal. Każ* 
dy z dźwigów stojących na nabrzeżu 
porusza sześć odrębnych motorów, 
włączanych stosownie do potrzeby 
przez obsługującego, przy pomocy 
t. zw. nastawnic zbliżonych kształtem 
do hebli.

Patrzymy przez ramię ob. Królika, 
z kręcącej się wraz z ruchem ramienia 
dźwigu kabiny, obserwując równo* 
cześnie „grę" jego rąk na heblach na* 
stawnie.

Oto odkręcamy się w  prawo od la* 
dowanego szwedzkiego węglowca w 
kierunku, gdzie na nabrzeżu stoją wa* 
gony z węglem. Podniesiona w  górę 
„szy ja " naszego masywnego „żóraw ia" 
zawisa nad wagonem, podstawionym 
skrupulatnie we właściwym  miejscu 
przez zręcznego .nastawiacza" zwane* 
go również „szpilmanem" przy porno* 
c y  specjalnej maszynki „przeciągar* 
k i" .  Z rob ił to on w  momencie gdyśmy 
b y li zwróceni do statku wsypując 
ostatnią porcję węgla z poprzedniego 
wagonu w  luk  węglowca.. Ręka ob. 
K ró lika  włącza ponownie przed ch w ilą  
wyłączone m otory, wyłączając równo*

’ cześnie czynny dotychczas obrotowy". 
Na wagonie, k tó ry  ma być wyłado* 

Wywany w idać już obydwu trym erów 
zespołu. Ramię dźwigu uruchomione 
jednym z motorów w  kierunku piono* 
wym, opuszcza się w dół, drugi motgr 
rozwiera potężne szczęki dzioba chwy* 
taka, trzeci porusza „w ysięg" albo 
„w ykładacz" i  chwytak opada na dro
bny „orzech" węglowy. Szczęki się 
zamykają i... ręce dźwigowego prze* 
suwają się w kierunku odwrotnym po 
heblach nastawnic a kabina zwraca 
6ię znów „twarzą" do ładowanego 
statku. W  międzyczasie trym erzy na 
wagonie podsuwają węgiel pod nowy 
„kęs" chwytaka, k tó ry  nastąpi za 
chwilę.

*

—  Dobry dziś węgiel! —  m ów i z 
zadowoleniem ob. K ró lik . —  Aż się 
serce raduje! Kto w ie czy nie przela* 
dujem y dziś ze 600 ton?_Sam piękny 
„orzech" — dorzuca z zachwytem,

— No chyba bywa ładniejszy — 
zgłaszamy delikatnie zastrzeżenia. — 
Przecież jest dość drobny?!

Ob. K ró lik  jak  nas już uprzedzono, 
jest małomówny, więc też nie od razu 
odpowiada. Jest skupiony i  zajęty grą 
swego instrumentu. Chodzi przecież 
o to, żeby w ięcej! i... żeby prędzej! 
Tam, gdzieś w  odległym Zagłębiu gór* 
n ik  M arkiewka i  jego towarzysze pod* 
noszą c y fry  wydobycia, a tu w  por* 
tach dźwigowe zespoły przeładunko* 
we muszą również dotrzymać im  kro* 
ku i nie dać się zalać „czarnej rzece" 
Węgla płynącej ze Śląska. Prędzej 
więc, lecz w skupieniu, bo jedno nie* 
dopatrzenie lub brak koordynacji pra* 
cy  m otorów może wywołać nieszczę* 
ście. O awarię dźwigu, statku lub wa* 
gonu, a nawet śmierć któregoś z try* 
merów nie jest wcale trudno, gdy się 
operuje narzędziem o tak ie j sile i  wa* 
dze i nie panuje nad nim lub nie u* 
waża. Należy pamiętać również, że re* 
gulamin współzawodnictwa przewidu* 
je  specjalne nunkty za bezawaryjność 
dźwigu z myślą podniesienia dbałości 
o maszyny.

Ob. K ró lik  jest dźwigowym o w ie lk im  
poczuciu odpow ńfz ia lności i  dużych 
ambicjach w  kierunku coraz to lep* 
szych w yn ików  pracy. Dał tego do* 
wód osiągając w  dwóch ostatnich ko*

le jnych etapach zaszczytny ty tu ł przo* 
downika pracy.

N ie dziw im y się też, że odpowiedź 
na nasze pytanie jest lakoniczna i  pa* 
da z dość dużym opóźnieniem.

—  W ęgiel drobny jest dla nas naj* 
lepszy! Chwytak na raz rgpże porwać 
trzy tony, podczas, gdy grubego cza* 
sami mniej niż pó łtore j a to różnica 
—  mówi wolno, obserwując równo* 
cześnie ruch chwytaka nad lukiem  i  
włączając wykładacz. — Norma dzień* 
nd dla jednego dźwigu wynosi 315 ton 
na osiem godzin i nie zawsze łatwo 
jest ją przekroczyć — dorzuca kró tko  
ucinając.

Jeszcze k ilk a  m inut obserwujemy 
ty lk o  szczupłą postać przodownika, 
jego jasną pogodną twarz i  niebieskie 
dziecięce niemal oczy, skupione na 
pracy dźwigu, k tóra tego człowieka 
pochłania, — w  te j chw ili, — bez 
reszty. Mamy jednak szczęście. M a ły  
szwedzki węglowiec załadował już 
swe wnętrze. Za chw ilę zostanie uru* 
chomiony dotąd nieczynny motor 
dźwigu zwany „porta lem " by podsu* 
nąć „k ran " po nabrzeżu do następne* 
go z kolei, duńskiego statku, oczeku
jącego na „bunkier". Korzystamy z te* 
go, by wytargować u ob. K ró lika  dzie* 
sięć m inut swobodnej rozmowy.

Prosimy o k ilka  szczegółów z jego 
życia, o drobne wyjaśnienia dotyczą* 
ce jeszcze technik i jego pracy oraz 
k ilk a  uwag r #  temat jego najbliższych 
planów.

—  M oje życie nie jest ciekawe — 
m ówi ob. K ró lik  — i da się u jąć w k il*  
ku zdaniach. Urodziłem się w  1915 r. 
jakio jeden z dwanaściorga dzieci ro* 
botników  rolnych w  m ajątku pańskim 
pod Poznaniem. Po tym  była nędza, 
emigracja do Niemiec, znowu nędza, 
powrót do k ra ju  w  roku 1930, bezro* 
bocie i  w yzysk kapitalistycznych 
przedsiębiorców budujących Gdynię. 
Po tym  przyszła wojna, podczas któ* 
re j mimo, że nie przyjąłem  hańbiącej 
grupy pracowałem w  porcie gdyń* 
skim.

W  roku 1941 zacząłem robotę na 
dźwigu i  choć znosiłem w iele od

Niemców upokorzeń z powodu naro* 
dowości, k tóre j n igdy zaprzeć się nie 
chciałem, wytrwałem  aż do wyzwolę* 
nia Gdyni. I od tego momentu dopie* 
ro zaczęło się u mnie w łaściw ie życie. 
Nadszedł czas, w  którym  robotnik o* 
toczony jest wreszcie opieką a za pra* 
cę otrzym uje według zasług. Od 
pierwszej też ch w ili ogarnął mnie ol* 
brzym i zapał do pracy. Ufałem Pań* 
stwu Ludowemu od początku i  od 
pierwszych dni po wyzwoleniu rozpo* 
cząłem wraz z grupą kolegów ochot* 
niczą pracę przy organizacji nowego 
życia w  porcie węglowym. Od paź* 
dziemka zaś 1945 r. ponownie zasia
dłem w  kabin ie dźwigowego, jako 
pracownik Centrali Zbytu Węgla. 
30 listopada 1946 roku zostałem od* 
znaczony przez K rajową Radę Naro
dową srebrnym krzyżem zasługi. Z 
początku nie mogłem zrozumieć dla
czego, ale m i wytłumaczono. W iem  
już, że im lepie j i  w yda jn ie j będę 
pracował tym w ięcej nie ty lko  sam 
zarobię lecz przyczynię się również 
do dobrobytu w  Państwie —  m ówi 
żarliw ie i  z przejęciem ob.- K ró lik , — 
kończąc słowami — oto i  moje życie!

—  A  od dawna bierze pan udział 
we współzawodnictwie pracy? — py* 
tamy dzielnego dźwigowego.

—  Jak ty lk o  ruch ten ogarnął rów* 
nież rzesze robotników  portowych, 
stanąłem i ja  na starcie 'do szlachetne
go wyścigu, w  którym  mogłem dać 
upust nagromadzonemu we mnie za*

„STYL ŻYCIA AMERYKAŃ
SKIEGO" retuszuPrasa amerykańska stwier- 9  9  •

kierunku pomniejszenia po maitsze „szkoły uświado- 
stad Bśmarcka, Hindenbur- mienia seksualnego" i „ k u r  
ga i  Hitlera!“  sy dla pobudzania śmiechu '

Przede

czonych co 19 sekund do ko 
nuje się jedno morderstwo.
Jak oficjalna statystyka w y 
kazało, ostatni rok pobił re- „Die Bruecke" wydawany Dr2VCZVna 
kord wszystkich dokona- jest w Brazylii i kolportowa- h,,
nych zbrodni na przestrzeni ny w Niemczech zachodnich 
ostatnich lat, które ogółem pod opiekuńczymi skrzydła

i wyniosły liczbę 1 685 670. anglo - amerykańskimi.

niemożność przenoszenia się j 
z miejsca na miejsce —  za 
równo Murzyni i Hindusi I 
muszą mieć specjalne prze-j 
pustki, —- zarządzono ostat' 
nio „z góry", że niemowlęta\ 
ras upośledzonych w inny! 

wszystkim jednak, składać odcisk palca na p<i-' 
rothenburskiego szportach swych rodziców, 

„kursu humoru" jest zacho- Swoista interpretacja przy- 
dnio'niemiecki „s ty l życia ' kazania ,M iłu j blźniego" w i 
z przeszło. 2-milionowym wydaniu malanowskich ra-{

,  . , . . ,, Całości patronuje Otto Stras-Napady, zbrodnie i gwałty spr nn/  has,e'm nDeutech.
I są na porządku dziennym w 

tym kraju „wszelkich m oi
ser pod 
land erwache!"

KŁOPOTY Z MUSSOLI-
N IM

bezrobociem!
Wątpliwe, czy „kursowi 

cze"  zdobędą się w tych 
warunkach na właściwe po
czucie humoru?!

„ANGIELSKA DEMO
KRACJA"

W  Anglii ukazała sę  mo

Wszyscy wydawcy włoscy 
przeżyli stan wielkiego pod
niecenia, gdy przed paru ty
godniami odnaleziono w ich nografia, pióra niejakiego 
kraju własnoręczne pamięt- Desponda Junga, o nazistow- 
niki Mussoliniego, pisane od skim generale Rommlu. Uka- 
chw li dojścia do władzy, zan e się powyższej książ" 
a i po kres jego niefortunne- hi poprzedziła szumna kam- 
go żywota. Pamiętniki jed~ pania prasowa i radiowa, 
rak policja włoska sprząt- Nawet jeden z brukowych 
nęla przedsiębiorczym wy- dzienników londyńskich 
dawcom sprzed nosa, obkła- „Daily Express", rozpoczął 
dając je natychmiastową druk fragmentów „rewela-

.. . ... ... . konfiskatą. cyjnej" książki,
liwosci . W same/ stolicy
USA — Waszyngtonie — Reakcyjny ! neofaszystów- Reakcja angielska udo- 
jak pisze „Washington Ti~ ski reżym włoski, reprezen- stępniając prasę i radio dla 
mes Herald", każdej chwili towany przez klikę De Ga" wychwalania osoby taszy 
zachodzi obawa, że samotna speri, Scelba et consortes, stowskiego generała, wnio- 
kobieta jadąca na rowerze, hołduje widocznie przyslo- sla w ten sposób swój cen" 
może zostać napadnięta i w w iu : „Ten się drapie, kogo nY wkład w dzieło odro-

sistów!

MORDERCA — IDEAŁEM
Film amerykański? Wiado

mo! Jego powodzenie mierzy 
się na „zachodzie“  ilością ź iir 
bójstw, morderstw, gwałtów, 
niesamowitości i... bzdury. 
Bohaterem takiego filmu jest 
zwykle k ille r (morderca), 
gunman (rewolwerowiec),

najlepszym wypadku obra- swędzi! 
bowana i pokaleczona.

W  tym samym czasie po
licja Stanów Zjednoczonych, 
zamiast zajmować się ściga
niem przestępców i grasują
cych band terroryzujących 
społeczeństwo — zajmuje 
się nagonką, „ściganiem" i

WŁAŚCIWE POCZUCIE 

HUMORU!

W  zachodnio - niemieckim 
miasteczku Rothenburg zor-

dzenia ducha neofaszystow
skich nastrojów wśród nie
mieckich reakcjonistów!

NIEMOWLĘCY ODCISK 
PALCA

Południowo - afrykański
ganizowano specjalne „kur- reakcyjny rząd Malana prze-

prześladowaniem obywateli SJ  hum0TU"  Niewątpliwie prowadza dyskryminację ra-
szczerze demokratycznych i 
postępowych.

| Jeden z przyczynków wię 
* cej do szeroko reklamowa

ne/ mody na „sty l życia a- 
mery kańskiego“ .

POWRÓT
„ANTYSEMITYZMU"

W  Niemczech zachodnich 
można kupić 84 strony liczą 
cy magazyn pt. „Die Brue~ 
cke" („most" łączący wszy
stkich Niemców rozsianych 
po całym świecie). W prze 
glądzie owym znajdują się 
między innymi b. ’ ciekawe 
„materiały źródłowe" do po
kutującego jeszcze nadal an
tysemityzmu, w reakcyjnym 
odłamie społeczeństwa nie
mieckiego Udowadnia się

jest tu i wpływ „stylu ży- sową w najostrzejszej for
da amerykańskiego", w mie. Oprócz „normalnych" w 
którym organizuje się najroz- tych wypadkach szykan, jak

„AMERYKAŃSKI SENTYMENT"

gangster i  koniecznie wamp 
w roli „upadłego anioła".

Ostatnim szlagierem za
chodnie/ „ kultury" jest film  
z kreacją — doskonałego 
zresztą tancerza — Fred A~ 
staire‘a, pt. „Dressed to k ill"  
( „W  stroju mordercy"). Sio 
wem — ostatnie wcielenie i 
wysublimowanie sztuki arna 
rykańskiej —  genialne w yi
dealizowanie" normalnej po
staci w życiu amerykańskim 
— typu szlandartowego mor
dercyI

Jak proszę? Przypuszcza-
7, Linzu, leżącego w ame‘  którym H itler ujrzał światło cie, że postaci mordercy nie

więc naukowo, że to „pióro rykańskiej strefie okupacyj- dzienne. Jakby dla symbolu, można wyidealizować i „u
pisarzy pochodzenia żydów- nej Austrii, nadeszła wiado- w domu owym mieści się o- szlachetnie"? Nie znacie
skiego w osobach Stefana mość, że władze USA noszą becnie oddział wywiadu a- więc możliwości twórczego
Zweiga i Emila Ludwiga u- się z zamiarem przetranspor- merykańskiego. „geniuszu“  amerykańskiego

filmu. O keyl j! robiły opinię światową w towania domu z Braunau, w

pałowi. Byłem już zresztą wcześniej 
k ilkak ro tn ie  prem iowany z powodu 
przekroczenia norm przeładunkowych. 
Nagrody j^a h a ły  6ię w  tych wypad* 
kach od 5—8 tysięcy złotych.

—  A  ja k  teraz kszta łtu je się u was 
ruch współzawodnictwa? — zadajemy 
następne pytanie.

—  W  związku z przystąpieniem 
C. Z. W. do współzawodnictwa mię- 
dzyinsiytucyjnego na Wybrzeżu, jako  
jednego z partnerów, wszystkie poje« 
dyńcze przekroczenia norm zbierane 
6ą obecnie do jednej p u li i  sumowane 
ja ko  punkty dodatnie w  walce o 
pierwszeństwo pomiędzy k ilk u  ins ty
tucjam i zespołu portowego Gdynia—• 
Gdańsk.

—  No a współzawodnictwo in d yw i
dualne?

—  Zostało w  ostatnim regulam inie 
sformułowane tak, by wyelim inować 
zupełnie czynnik szczęścia. N ie każdy 
bowiem z zespołów dźw igowych dzia* 
ła jących w  obydwu portach otrzym uje 
jednakowo wygodny do przeładunku 
węgiel. I nie wszystkim  jest również 
ła tw o wykonać czy przekroczyć nor
mę, jak  mnie naprzykład dzisiaj z tym  
drobnym „orzechem", Dlatego pozosta* 
w iono co prawda wspomnianą normę, 
jako przeciętną wszystkich zespołów 
dźw igowych w  C. Z. W . w  Gdyni i  
Gdańsku, licząc, że na oko ło trzy* 
dzieści zespołów, tra fia ją  się do prze
ładunku różne ty p y  i  gatunki węgla. 
Cyfrę przeładunków z każdego dnia 
d la  obydwu portów  przyrównuje się 
do norm y ogólnych przeładunków i  
istniejących ponad normę nadwyżkę, 
po równomiernym rozbiciu na ilość 
zespołów dźw igowych przypisuje się 
im  bez względu na w yn ik . W  ten spo
sób premię za przekroczenie norm y 
otrzym ują przy wypłacie w  równej w y 
sokości wszystkie zespoły dźwigowe.

—  No dobrze, ale w  takim  razie na 
ja k ie j podstawie typu je  się przodow
ników? — męczymy dalej ob. K ró lika, 
k tó ry  widocznie już podrywa się do 
dalszej pracy.

—  Na podstawie specjalnego regu
lam inu i  obserwacji Zakładowej Ko
m is ji W spółzawodnictwa a także prze
kroczonych norm. W chodzi tu w  grę 
bezawaryjność, oszczędność i  w ie le 
innych spraw.

—  I  pan został w  IV  etapie przo* 
downikiem?

—  N ie ty lko  w  IV  lecz również w 
trzecim. W  trzecim właśnie dostałem 
legitym ację przodownika n r 41 oraz 
12.000 zł. Zaś w  czwartym  powtórny 
ty tu ł przodownika i  4 lampowy a- 
parat radiowy „P ion ier". Jestem du
mny z tych wyróżnień i szczęśliwy 
nie z rac ji korzyści materialnych, lecz 
z samego faktu uznania w yn ików  
mojego zapału do pracy. Obiecuję też 
sobie u progu planu 6*letniego zdwo- 
ić  w ys iłk i w  celu osiągnięcia na jwyż
szych m ożliwych wyn ików .

—  A  ile  pan przeciętnie zarabia 
miesięcznie — pytam y dalej.

—  Trzydzieści tysięcy czasem nieco 
w ięcej —  odpowiada. —  Wystarcza 
m i zupełnie.

—  A  iczy jest pan żonaty?
—  O tak mam żonę i  dwie córeczki 

dwu i  czteroletnią. Po w o jn ie  dopieTO 
mogłem spokojnie założyć gniazdo ro
dzinne. Dziś bowiem jestem pewien 
pomocy i  op iek i ze strony Państwa 
na wypadek nieszczęścia, choroby lub 
czegoś podobnego i  nie potrzebuję 
drżeć z obawy o utratę pracy. Dopie
ro dziś w  państwie zdążającym ku so
cja lizm owi, każdy rzetelny pracow ity  
robotnik może bez lęku tworzyć ro 
dzinę.

Zadajemy jeszcze k lka  pytań ob- 
K ró likow i na temat współpracy ca
łego zespołu czteroosobowego i  metod 
te j współpracy. Podkreśla, że bardzo 
dużą rolę w  podniesieniu wydajności 
odgrywa w łaśnie zespół dopiero jako 
całość wraz z dźwigiem.

Żegnamy przodownika obyw. Ka
zimierza K ró lika, przepraszając, za 
przerwę i  życząc jemu i  jego zespoło
w i dalszych sukcesów na tym  poko
jow ym  froncie, po czym opuszczamy 
kabinę.

*
Za chw ilę nastawnica „po rta lu " zo

staje uruchomiona i  dźwig przesuwa 
się ku nabrzeżu do statku oczekują
cego na „bunkier". Z okna kabiny w i
dać skupioną szczupłą twarz K ró lika  
i  dłoń dającą sygnały członkom ze
społu t. j.  szpilmanowi i  trymerom.
I  znów ramię dźw igu rozpoczyna swo
ją  wędrówkę pomiędzy statkiem a wa
gonami węgla.
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